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Prace modernizacyjne w gmachu 
Se jmu P R L zostały zakończone. 
Prowizoryczną konstrukcję da -
chu tego budynku wymieniono 
na stałą, w e wnętrzach zainsta-
lowano oświetlenie o jasnym 
lecz łagodnym świetle, a także 
specjalne oświetlenie dla po-
trzeb TV , zmieniono też i uno-
wocześniono klimatyzację. Ca ł -
kowicie zmodernizowano wystrój 
sali prezydialnej. Wnętrza przy-
stosowano do zainstalowanej tu 
aparatury elektroakustycznej i 
urządzeń służących tłumaczom. 

• 2 
Kombinat Przemysłu Łożysk To -
cznych „Iskra" w Kielcach nale-
ży do głównych producentów 
tych w y r o b ó w w Kra ju . W ostat-
nich latach produkcja znacznie 
się tu rozwinęła. W stosunku do 
roku 1971 ilość wytwarzanych ło-
żysk wzrosła dwukrotnie. O d -
biorcami ich jest przemysł k ra jo -
w y i ponad 60 innych państw. 

• 3 
Gdański Kombinat Budowy Do -
m ó w przekazany został do eks-
ploatacji 1 stycznia 1972 roku. 
Jego zadaniem jest fabryczne 
wykonywanie i montaż budyn-
ków mieszkalnych oraz p r o w a -
dzenie działalności us ługowej 
i pomocniczej dla produkcj i 
podstawowej . Dzięki niemu mo-
żliwe było wybudowan ie kilku 
osiedli mieszkaniowych takich 
j ak „Zabianka" , czy „Zaspa" . 

W Brominach (woj . radomskie) 
istnieje hodowla l isów polar -
nych i niebieskich. 95*/« produk-
cji hodowcy przeznaczają na 
eksport. Popyt na futra lisie 
wzrasta z roku na rok, fe rmy 
ma ją więc duże możliwości roz-
woju . Lisy z Bramin są piękne, 
puszyste, a futra dostarczane na 
rynek osiągają wysokie ceny. W 
1974 r. ferma uzyskała srebrny 
medal na wystawie za granicą. 

• S 
0 Pańs twowym Zespole Pieśni 
1 Tańca „Mazowsze" w iadomo 
już chyba wszystko. Powoła ła je 
do życia 25 lat temu pasja 
dwo jga ludzi: Tadeusza Sy -
gietyńskiego i Miry Z imińskie j -
Sygietyńskiej. Zespół przybl i -
żył polski folklor 39 kra jom św ia -
ta. W każdym z odwiedzanych 
państw tradycyjnie wykonu je pio-
senkę w rodzinnym języku. Spot-
kania z „Mozowszem" są piękne 
i niepowtarzalne. (Fot. C A F ) 
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W numerze 
Grasse jest miastem, które 
potrafiło wykorzystać dla 
swego rozwoju wszystkie 
szanse, jakie dała mu na -
tura. A ta była wy j ą tkowo 
łaskawa. Grasse posiada 
zalety klimatyczne i go -
spodarcze. Łagodny klimat 
sprzyja hodowli i rolnic-
twu. Tu znajduje się j ed -
na z najstarszych w y t w ó r -
ni perfum. Od lat Grasse 
utrzymuje też serdeczne 
kontakty z polskim Opolem 6 
Z pochodzenia, nazwy, jak 
i dokumentów wynika, że 
Opole jest miastem sta-
rym. A le dziś zna jdują się 
tu cementownie „Odra" , 
„Piast", „Groszowice" i 
„Bolko". Tu obecnie rok -
rocznie odbywa się K r a j o -
w y Festiwal Piosenki. O -
pole łączą też dziś ser-
deczne związki z f rancu -
skim miastem Grasse 10 
W latach studenckich ma -
rzyła mu się kariera apte-
karza. Jego życie potoczy-
ło się nieco inaczej. Jan 
Snieżyński ukończył studia 
farmaceutyczne i jest dżiś 
dyrektorem Lubelskich 
Zak ł adów Farmaceutycz-
nych „Pol fa" , p roduku ją -
cych między innymi nowo -
czesną aparaturę do prze-
taczania i pobierania k rw i 1 4 

Ostatnio w sali „Rane-
lagh", w X V I okręgu P a -
ryża, odbyła się seria 
przedstawień sztuki Stani-
s ława Ignacego Wi tk iew i -
cza zatytułowanej „Mą twa " 

Szkoła w Umiastowie jest 
szkołą, w której można dać 
ujście autentycznemu dzia-
łaniu. Ta szkoła pasjonuje, 
tu nikt się nie nudzi i 
nie uczy „dla stopni" 
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Cudy o godzinie 1 » nocy międzynarodowe jury 
««kończyło długotrwałe obrady 

i ogłoszono listę laureatów, na której 
jako pierwszy figurował młodziutki 

polski pianista Krystian Zimerman, prawdziwy szał radości 
ogarnął czekających l i a wyniki 

melomanów i dziennikarzy. 
Kuluary warszawskiej Filharmonii Narodowej 

przy ulicy Jasnej pękały w szwach, 
mury drżały od gromkich „Sto lat!'', a drobna 

postać Zimermana górowała nad głowami tłumu, niesiona 
na rękach wielbicieli jego talentu. 

Owacjom i brawom nie było końca. 

Dziewiętnastoletni 
3 Polak 

najlepszym pianistą 
IX Konkursu 

Chopinowskiego 
Ale to jeszcze nie koniec radości. W 

chwilę później poinformowano, że r ó w -
nież nagrodę za Mazurki ufundowaną tra-
dycyjnie przez Komitet do spraw Radia 
1 Telewizj i otrzymał także Zimerman, po -
dobnie jak nagrodę Towarzystwa im. F ry -
deryka Chopina za Poloneza. Kiedy padła 
ta wiadomość, uszczęśliwiony artysta zła-
pał się az za głowę z radości, nie wierząc 

w taki uśmiech losu. I znowu owac jom 
nie było końca. 

Z trudem dyrektor Konkursu Wiktor 
We inbaum odczytał dalszą część werdyk -
tu, skwitowaną także gromkimi oklaska-
mi. Oto lista laureatów kolejnych nagród: 

Ciąg dalszy na stronie 19 



KRAJ BILANSUJE SWÓJ DOROBEK 

ealizacja 
programu przemian 
i świadczeń socjalnych 

W ub ieg łym tygodniu omów i l i śmy 
w t y m miejscu osiągnięcia gospodar-
cze K r a j u w min ionym pięcioleciu. 
Dziś p r z y j r z y j m y się kończącemu 
pięcioleciu w Polsce przez p ry zmat 
programu przemian i świadczeń so-
c ja lnych. Rea l i zac ja tego programu, 
wysunię tego na V I Z j e źd z i e Par t i i 
w 1971 roku, odczuwalna by ła przez 
wszystkich i przez każdego z osob-
na. Odczuwalna i zarysowująca nie-
wą tp l iw i e jedną z na jważn ie j szych , 
na jbardz ie j charakterystycznych cech 
lat s iedemdziesiątych w K ra ju . P r z y -
spieszenie dynamicznego r o zwo ju 
K ra ju , w i ększy niż k i edyko lw i ek do-
robek bieżącego pięciolecia w sferze 
produkc j i ściśle bow i em są powiąza-
ne z dorobk iem w sferze by tu spo-
łecznego oraz zaangażowaniem i ak-
tywnością społeczną. 

Rosnące świadczenia socja lne są 
j akby drugą częścią dochodów każ-
de j rodz iny — również w ostatnich 
pięciu latach znacznie podwyższo -
nych. N a d m i e ń m y ty lko, że realna 
średnia płaca pod koniec 1975 roku 
jest o 40 proc. wyższa niż w 1970 
roku. Dziś z a t r z y m a j m y się na świad-
czeniach socjalnych, które w bardzo 
odczuwalny sposób zmien i ły sytua-
c j ę pracujących w Polsce lat sie-
demdziesiątych. 

W latach 1970—1975 nastąpił szyb-
ki wzrost zatrudnienia kobiet. Ich 
udział w gospodarce uspołecznionej 
wzrós ł z 39,7 proc. w 1970 r. do 
42,1 proc. w 1974 roku, osiągając po-
z iom około 4,9 min osób. W więk -
szości kobiety pracujące z awodowo 
w Polsce za jmu ją się również rodz i -

ną i wychowan i em dzieci. Jak zmie-
niła się obecnie ich sytuacja? 

Z dniem 1 lipca 1972 roku prze-
dłużono płatne ur lopy macierzyńskie 
z 12 do 16 tygodni po urodzeniu 
p ierwszego dziecka i do 18 tygodn i 
po urodzeniu następnych dzieci oraz 
przy porodach wie lorakich. W tros-
ce o dobro rodziny przedłużono bez-
płatny urlop opiekuńczy z 1 roku do 
3 lat dla matek wychowu ją cy ch ma-
łe dzieci, umoż l iw ia jąc w ten sposób 
ich osobistą opiekę nad dz iećmi bez 
utraty uprawnień pracowniczych i u-
bezpieczeniowych. Rozszerzono też 
uprawnienia kobiet w y c h o w u j ą c y c h 
dzieci do zwoln ień z pracy z 30 do 
60 dni w ciągu roku w związku z 
chorobą dziecka lub zawieszen iem 
działalności żłobka lub przedszkola 
i równocześnie przyznano pracowni -
com f i z y c znym prawa do o t r z y m y -
wania w t y m czasie 100 proc. płacy 
netto. 

Bieżąca pięciolatka przyniosła r ó w -
nież podwyższen ie granicy wieku, u-
prawn ia jące j do pobierania zasiłku 
rodzinnego na uczące się dzieci. P o -
stanowiono nie pozbawiać pracow-
n ików zasiłku rodzinnego na dzieci, 
które pobiera ją stypendia w szkołach 
średnich. Wprowadzono też n o w y sy-
stem stypendialny w szkołach w y ż -
szych. Obecnie stypendium może u-
zyskać każdy student, jeśli dochody 
na 1 osobę w rodzinie studenta nie 
przekracza ją 1200 złotych (dotych-
czas 800 złotych). T en n o w y system 
stypendia lny umoż l iw i ł ob jęc ie po-
mocą państwa znacznie w iększe j niż 
poprzednio l iczby studiujących. 

W sumie kwo t y wyda tkowane z 

pieniężnych świadczeń soc ja lnych 
ty lko na zasiłki rodz inne wzros ły z 
8,4 m ld z łotych w 1970 roku do 14,1 
m ld z łotych w 1975 roku. 

Novum, jak ie wprowadzono w 
K r a j u w ostatnim pięcioleciu, jest 
ob jęc ie ro ln ików ak tywną pol i tyką 
socjalną. Odtąd ro ln icy korzysta ją .z 
opieki lekarskie j na zasadach stoso-
wanych dotąd dla ludności zatrud-
nionej w gospodarce uspołecznionej . 
Bezpłatną opieką zdrowotną na wsi 
ob ję to około 6,5 mil iona osób. 

Równ ie ż w dziedzinie emery tur i 
rent zaszły zmiany. W 1971 roku 
podwyższone zostały najniższe eme-
r y tu ry i renty. Zwiększono świad-
czenia pieniężne dla inwa l idów w o -
jennych i w o j s k o w y c h oraz umożl i -
w iono im dobrowo lne wcześnie jsze 
0 5 lat prze jśc ie na emery turę . P r z y -
znano dodatki z tytułu pracy nau-
czyc ie lskie j do emery tur i rent in-
wal idzkich. P o raz drugi, od 1 sierp-
nia 1974 roku, nastąpiła podwyżka 
najn iższych emery tur i rent. M in i -
malna emerytura wzrosła do 1100 
złotych. 

Z dniem 1 l ipca 1975 roku wpro -
wadzono nowe uprawnienia, rozsze-
rza jące krąg osób pragnących prze jść 
wcześnie j na emeryturę . Odtąd, nie-
zależnie od osób zal iczanych do tzw. 
1 kategor i i zatrudnienia, uprawnienia 
te przys ługują inwa l idom — pod wa -
runk iem posiadania w y m a g a n e g o 
stażu pracy — oraz kobietom, któ-
r y m brak do w ieku emery ta lnego 5 
lat, lecz os iągnęły staż pracy o 10 
lat dłuższy od w y m a g a n e g o mini -
mum, albo też brak im 5 łat stażu 
pracy p r zy osiągnięciu wymaganego 
ustawą wieku. 

Do przedstawionych tu osiągnięć 
soc ja lnych polskiego społeczeństwa 
w min ionym pięcioleciu d o d a j m y je -
szcze, że zgodnie z uchwałą V I Z j a -
zdu Par t i i przystąpiono w Polsce do 
real izac j i programu stopniowego 
skracania czasu pracy. Równocześnie 
starano się w t y m okresie rozszerzyć 
bazę wypoczynku i zakłady pracy 
znacznie zw i ększy ł y wyda tk i na te 
cele. Tak np. podczas gdy w 1970 
roku korzystało z proporc jona ln ie do 
zarobków odpłatnych wczasów 2,2 
mil iona osób, to w 1975 roku sko-
rzystało 3,5 mil iona osób. W i e l e też 
zrobiono ostatnio w celu szerszego 
objęc ia wypoc zynk i em na jmłodszych: 
w 1970 roku na koloniach i obozach 
p r zebywa ło 1,5 mi l iona dzieci, a w 
1975 roku — 2,1 mi l iona dzieci. 

Choćby ten pokrótce nakreś lony 
re jestr zmian, jak ie zaszły w K r a j u 
w ostatnim pięcioleciu w świadcze-
niach socja lnych, świadczy o rozmia-
rze przemian w te j ważne j dz iedz i -
nie życia w Polsce i odczuwalności 
ich dla każdego obywate la . 

O tym, jak kszta ł towały się do-
chody, wyda tk i i spożycie polskie j 
rodz iny — za tydzień, w następnym 
artykule. 

URSZULA KOZIEROWSKA 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Nominacja prof. dr 
Miros ława 

Barańskiego 
Prof. dr Mirosław Barański, 

specjalista chorób wewnętrz-
nych i tropikalnych, wykła -
dowca na Federalnym Uni -
wersytecie Parańsklm, W y -
dział Medycyny w Brazylii, 
wybrany został członkiem Ra-
dy Nauczania i Badań tej u -
czelni. Prof. Barański wielo-
krotnie już reprezentował U -
niwersytet Parański na mię-
dzynarodowych konferencjach 
i zjazdach specj"alistów, m. in. 
w Polsce. 

Działalność 
Heleny Pantaleoni 

Od 23 lat stanowisko prze-
wodniczącej amerykańskiego 
Komitetu U N I C E F (Międzyna-
rodowego Funduszu Pomocy 
Dzieciom) piastuje Polka z po-
chodzenia, Helena Pantaleoni. 
Urodzona w Bostonie, córka 
znanego wiolonczelisty Józefa 
Adamowskiego, p. Helena 
przez szereg lat występowała 
w teatrze. Obecnie poświęca 
wiele własnego czasu i ener-
gii na zdobywanie środków 
materialnych na działalność 
Komitetu UN ICEF . 

„O ld Warsaw 
Galleries" 

W Waszyngtonie, zorganizo-
wano pierwszą w tym mieś-
cie galerię polskiej sztuki i 
rękodzieła pod nazwą „Old 
Wa r saw Galleries". Galeria 
przypomina m. in. dzieło pier-
wszych polskich rzemieślni-
ków, którzy wylądowal i na 
ziemi amerykańskiej jeszcze 
w X V I I wieku. Z inicjatywą 
przygotowania galerii wystą-
piła pani Barbara Lazo. 

„ O d prerii do miast" 
Kanadyjsko-Polski Instytut 

Badawczy w Toronto wydał 
kolejny, dziewiąty tom z serii 
„Prace" pt. „From Prairies to 
Cities". Zawiera on referaty o 
imigrantach polskich w K a -
nadzie, wygłoszone na V I I I 
Światowym Kongresie Soc-
jologicznym. Wyboru dokonał 
i opatrzył wstępem Benedykt 
Heydenkorn. Praca charakte-
ryzuje się dużą rozpiętością 
tematyczną: od opisu warun -
ków historycznych imigracji 
i je j początkowego okresu do 
informacji o rezultatach kon-
kursu na pamiętniki imigran-
tów i najnowszych badań po-
święconych działaczom pol-
skich organizacji w Toronto. 

Medal 
Mennicy 

Paryskiej 
ku czci 

ca Paryska wybi ła niedawno 
medal, który powiększy ko-
lekcję istniejących w tej dzie-
dzinie poloników. Medal ten 
upamiętnia męczeńską śmierć 
ojca Maksymiliana Kolbego w 
Oświęcimiu. 

Avers medalu przedstawia 
wizerunek Maksymiliana Kol -
bego oraz daty jego urodze-
nia i śmierci: 1894—1941. Na 
rewersie medalu ukazana zo-
stała brama więzienna, nad 
nią napis: Auschwitz Matr i -
cule 16670, a pod nią — daty 
pobytu w Oświęcimiu Maksy-
miliana Kolbego: 18 lipca — 
14 sierpnia 1941. 

Pod łukiem bramy czytamy 
tekst krótkiego dialogu, który 
odbył się 14 sierpnia w 
Oświęcimiu pomiędzy polskim 
męczennikiem i hitlerowskim 
oprawcą. Dialog ten streszcza 
w niewielu słowach historię 
śmierci bohaterskiego zakon-
nika: 

— Chcę umrzeć zamiast jed-
nego z nich... 

— Kim jesteś? 
— Księdzem katolickim. 
Gorąca przyjaciółka Polski, 

p. Rosa Bailly, uwypukliła w 
napisanym przez siebie życio-
rysie ojca Kolbego jego 
wszechstronne zdolności, nie-
przeciętny talent w dziedzinie 
matematyki, fizyki i strate-
gii, zwróciła uwagę na pro-
jektowany przez niego, na 
długo przed podróżami kos-
micznymi, pojazd międzypla-
netarny, sukcesy odniesione 
podczas studiów w Rzymie, 
dwa doktoraty itd. Nie było 
mu dane osiągnąć w życiu te-
go, do czego był zdolny, ale 
przez swą niezwykłą ofiarę 
życia przypomniał ojciec Ko l -
be całemu światu o swej o j -
czyźnie — Polsce, pisze p. 
Rosa Bailly. 

Autorką medalu jest p. Ga -
briella Vidal-Maurion. Medal 
ma 68 mm średnicy, wybity 
został w brązie i w srebrze. 
Na zamówienie Mennica w y -
bija go w złocie. 

Mennica Paryska wybi ja ła 
już nieraz medale związane z 
historią Polski i z Polakami. W 
jej zbiorach znajdują się me-
dale przypominające królów i 
królowe: Henryka Walezego, 
Jana Kazimierza, Jana So-
bieskiego, Marię Leszczyńską, 
wyzwolenie Gdańska przez 
Napoleona. Pięknymi meda-
lami uczczono pamięć Mickie-
wicza, Piotra Curie i Marii 
Skłodowskiej-Curie. Dużo me-
dali poświęcono Chopinowi. 

Sztuka medalierska trwa 
od pięciu wieków i rozwija 
się nadal. Jest ona również 
wiernym odbiciem przyjaźni 
łączącej Polskę i Francję, (td) 

Maksymiliana 
Kolbego 

Azuers i rewers medalu wybitego przez Mennicę 
Paryską na cześć Ojca Maksymiliana Kolbego 



Spacerkiem 
po 

Grasse, ponad trzydziestotysięczne miasto, 
leżące w departamencie Alpes~Maritimes 

o 18 kilometrów od Cannes, we Francji 
słynne jest jako „stolira przemysłu pachnącego". 

Dla Polaków, mimo źe odległe, 
jest Grasse jednocześnie bliskie; 

od kilkunastu już lat trwa bowiem bliski 
związek tego miasta ze stolicą 

Zielonego Śląska — Opolem. 

. . . — swej 
książce pt. „Le Pays de Gras -
se" p. Hervé de Fontmichel, 
mer tego miasta, cytuje przy-
słowie, które podobno było 
modne w X V I I wieku w bliż-
szych i dalszych okolicach 
Grasse. Przysłowie to brzmi: 
„Jeśli zobaczysz mieszkańca 
tej miejscowości wyskakują -
cego z okna, idź w jego śla-
dy, bowiem tam na dole z 
pewnością możesz coś dla sie-
bie zdobyć"... 

Przysłowie to może świad-
czyć albo o wyjątkowej za-
radności mieszkańców Gras -
se, albo o ich zachłanności. 
Historycy nie wyjaśnia ją do-
kładnie jego znaczenia. Współ -
cześni natomiast nie mają 
żadnych wątpliwości: Grasse 
jest miastem, które potrafiło 
wykorzystać dla swojego roz-
woju wszystkie szanse, jakie 
dała mu natura. A ta była 
rzeczywiście wyjątkowo łas-
kawa. 

Grasse, położone 17 km w 
prostej linii od morza, nie 
jest miastem portowym, ale 
za to wzniesienie, na którym 
rycerz Rodoard założył w 983 
roku feudalną linię „Grasse", 
panującą następnie przez dłu-
gie lata, posiadało zalety kli-
matyczne i gospodarcze. Ł a -
godny klimat sprzyjał hodo-
wli i rolnictwu. Drogi wiodą-
ce w głąb kraju, na północ, 
sprawiły, że miasto stało się 
ważnym punktem komunika-
cyjnym. Przez Grasse wiedzie 
tzw. droga Napoleona, którą 
cesarz zdążał do Paryża w 
1815 roku po ucieczce z Elby. 
Przewodniki wspominają, że 
towarzyszyli mu wiernie „lan-
ciers polonais"... 

Grasse dumne jest z wielu 
swych ziomków. Do nich na -
leży admirał François-Joseph-
Paul de Grasse (1722—1788), 
który wsławi ł się bojami z 
flotą angielską i walką w ob-
ronie niezależności Stanów 
Zjednoczonych; malarz Jean-
Honoré Fragonard (1732—1806), 
którego dzieła zostały w peł-
ni ocenione po jego śmierci. 
Dziś podziwiają je turyści w 
miejscowym muzeum, na-

Qui ne connaît Grasse la ville des fleurs et des parfums 
posée dans ce beau Midi de la France? Nos lecteurs sa-
vent que Grasse est soeur d'Opole. Mais savent-ils que 
certaines grandes entreprises de parfums (une des plus 
célèbres est ,,Molinard") travaillent avec la Pologne? C'est 
le cas chez „Méro et Boyveau" qui coopère avec Ciech 
et des marques comme „Uroda", „Miraculum" et „Ewa" 
profitent de certains spécifiques, en contrepartie la France 
achète des essences aromatiques. 

Si Grasse est célèbre pour ses parfums elle ne veut pas 
vivre uniquement d'eux. Les autorités de la ville veulent 
une expansion dans tous les domaines; sport, tourisme, 
loisir, économie aussi reńcontre-t-on des entreprises élec-
triques et télémécaniques. 

On rencontre des personnes d'origine polonaise à Grasse. 
Ainsi le peintre-sculpteur Jerzy Grzesiak dont on peut 
voir les oeuvres dans une des galeries de la Ville. M. Paweł 
Niglus a abouti à Grasse pendant la guerre. Enrôlé de 
force dans l'armée du Reich il fit à Grasse la connaissance 
de sa future femme, Marianne qui — avec ses parents — 
le cacha à la fin de 1943. Ensuite le déserteur s'enrôla 
dans l'armée polonaise et revint à Grasse en 1945 pour 
retrouver Marianne... Il y a encore Mme Stanisława Weber 
venue en France en 1932, elle épousa un Français qui 
connaissait un peu la Pologne pour s'être trouvé en Silé-
sie pendant le plébiscite. Mme Stanisława apprit le polonais 
à son mari. Veuve aujourd'hui, elle vit avec ses souvenirs 
dans cette belle ville. 



olejki aromatyczne, między 
innymi wyciąg z mięty. 

Dzisiejsze Grasse, to jednak 
nie tylko perfumy. Gospoda-
rze miasta od dawna starali 
się o rozwinięcie ekspansji 
gospodarczej na swoim tere-
nie. Powstało nawet specjal-
ne biuro w tym celu, które 
pochwalić się może już po-
ważnymi osiągnięciami. Kie -
ruje. nim p. Philippe Calvy 
„chargé de mission pour l 'ex-
pansion". A ekspansja jest 
wielostronna, bowiem obej -
muje zarówno rozwój sztuki. 

Dalszy ciąg na stronie 8 

1 
Widok, uroczych ulic Grasse 

Katedra pochodząca z XII w. 
3 
Grasse jest siedzibą artysty 
rzeźbiarza polskiego pocho-
dzenia, p. Józefa Grzesiaka 
4 
Pp. Paweł i Marianne Niglu-
sowie poznali się w 1943 r. 
5 
P. Ferdynand Kujata b. często 
jeździ służbowo do Polski 
e ~ 
P. Stanisława Weber — wier-
na czytelniczka „Tygodnika" 

znanym jego imieniem. Tu 
wreszcie wychował się po-
dziwiany na całym świecie 
aktor Gérard Philipe (1922 
1959). 

Przeszłość i teraźniejszość 
splata się w Grasse na każ-
dym kroku. Nazwiska ,,Fra-
gonard" używa także jedna z 
najstarszych wytwórni per -
fum. A perfumy stanowiły 
długo zasadnicze źródło do-
chodu. Zaczęto je produko-
wać w wieku XV I , kiedy to 
weszła w modę produkcja... 
perfumowanych wyrobów 
skórzanych. Potem zarzucono 
wytwarzanie skór i zatrzyma-

no się na produkcji samych 
perfum, temu bowiem sprzy-
ja rozwinięta w tym regionie 
hodowla kwiatów. 

Dyrektor jednej z .najdaw-
niejszych f irm per fumery j -
nych „Molinard" (od nazwis-
ka chemika, który niegdyś 
rozpoczął produkować na ma-
sową skalę perfumy), p. Ro-
land Blattes, powiedział nam. 
że w pilnie strzeżonych scho-
wkach zakładów znajduje się 
35 tysięcy formułek różnorod-
nych zapachów. Do ich uzys-
kania trzeba podobno ód 6 do 
7 tysięcy odmiennych wycią -
gów z kwiatów, zaś do jed-

nego rodzaju perfum — od 
600 do 700 składników. 

W sąsiednim zakładzie „Me-
ro et Boyveau" -poznaliśmy 
pana Ferdynanda Kujatę, któ-
ry często jeździ do Polski. 

— Mamy bardzo dobre sto-
sunki z Polską — stwierdził 
m. in. p. Kujata — i jesteśmy 
zadowoleni z tej współpracy. 
Naszym głównym partnerem 
jest centrala handlu zagrani-
cznego „Ciech", a z naszych 
specyfików korzystają także 
zakłady w Polsce, jak „Uro-
da", „Miraculum" i „Ewa". M y 
z kolei kupujemy w Polsce 



iouhaiti 
que nos relation: 

développent 

Les relations entre la Ville-
soeur d'Opole et la Ville de 
Grasse sont extrêmement cor-
diales et elles reflètent la 
profonde amitié entre la Fran-
ce et la Pologne. 

Au cours de mon voyage 
en Pologne du 30.8 au 4.9.1972, 
j'ai été l'objet de marques 
d'amitié de la population 
d'Opole qui m'ont profondé-
ment touché et j'ai eu égale-
ment le plaisir de visiter Cra-
covie et Varsovie. Je compte 
y retourner cette année. 

L'année 1975 a été marquée 
à Grasse par la visite officiel-
le de Monsieur l' Ambassadeur 
de Pologne en France, Son 
Excellence Monsieur Emil 
Wojtaszek, venu inaugurer 
l'avenue Copernic, ce génie 
polonais à caractère mondial. 
La Ville de Grasse a donné à 
une très belle artère le nom 
de Copernic, et nous avons 
choisi la voie qui dessert le 
C.E.R.GA.., (Centre d'Etudes 
et de Recherches Géodynami-
ques et Astronomiques). Ceci 
convenait parfaitement, puis-
que ce centre de recherches 
astronomiques qui prend de 
plus en plus d'importance, re-
groupe de nombreux cher-
cheurs et savants. 

Cette manifestation avait 
été suscitée par l'activité de 
la section grassoise de l'Asso-
ciation France-Pologne ani-
mée par mon ami, Monsieur 
Alfred Giraud, pionnier de 
l'amitié entre Grasse et Opo-
le. Maître Caruchet, Président 
Départemental de France-Po-
logne s'y était consacré en 
étroite liaison avec le Prési-
dent Bouvier-Ajam, Président 
National. Monsieur Bouvier-
Ajam a d'ailleurs donné une 
conférence très remarquable 
où il a évoqué la vie et l'acti-
vité scientifique de Nicolas 
Copernic. 

Je souhaite que les relations 
entre l'industrie de la parfu-
merie grassoise et la Pologne 
se développent, et je note 
avec satisfaction que de nom-
breuses usines de matières 
premières pour la parfumerie 
à Grasse, sont en relations 
avec les organismes similaires 
polonais. 

La coopération culturelle 
est particulièrement présente, 
et la Ville de Grasse, dans 
cette optique, avait organisée 
l'an dernier un cycle consacré 
au lOOème Anniversaire de la 
mort de Michelet, l'un des 

P. Hervé de Fontmichel, który 
od lat jest merem Grasse 

la 
un 

symboles de l'amitié entre la 
France et la Pologne. 

En ce qui la concerne, 
Ville de Grasse attache 
grand prix à ses relations 
avec Opole, et, à travers notre 
Ville soeur, avec la Pologne 
toute entière. 

HERVE DE FONTMICHEL 
Le Maire de Grasse 

Dalszy ciąg ze strony 7 

sportu, turystyki i rozrywki, 
j ak i gospodarki. 

— N a przestrzeni 18 hekta-
rów — wyjaśnia p. Calvy — 
pracują dziś zakłady z bran-
ży elektrycznej, telemecha-
nicznej oraz elektronicznej. 
Uprzemysławiając nasze mia-
sto pamiętamy stale i o jego 
walorach turystycznych, stąd 
popieramy rozwój tylko tych 
gałęzi przemysłu, które nie 
zanieczyszczają atmosfery... 

Zgodnie z tradycją „Tygod-
nika Polskiego" staraliśmy się 
również natrafić na ślady P o -
laków. Pierwszym, którego 
spotkaliśmy, zresztą przy-
padkowo, był p. Jerzy Grze-
siak. Mieszka od dłuższego 
czasu w Grasse i zajmuje się 
malarstwem oraz rzeźbą. W 
galerii, przy jednej z głów-
nych ulic miasta, wystawia 
swe prace. A tematów ma tu 
sporo do wyboru, bowiem 
Grasse, z jego nastrojowymi 
malowniczymi zakątkami sta-
nowi bogate źródło twórczej 
inspiracji dla artysty. 

Jeden z naszych czytelni-
ków, stały mieszkaniec Grasse 
pan Paweł Niglus, trafił tutaj 
w okolicznościach wojennych. 

—- W 1942 roku wcielono 
mnie przymusowo do armii 
niemieckiej. Los taki nie był 
obcy Polakom, którzy miesz-
kali na ziemiach wcielonych 
do Rzeszy w 1939 roku. Przed 
wojną pracowałem jako pie-
karz. Niemcy przydzielili więc 
mnie do kompanii piekarni-
czej. Wysłany zostałem do 
Francji i tu w końcu trafiłem 
do Grasse. Poznałem wtedy 



moją przyszłą żonę i teściów. 
Zrozumie l i oni mo ją sytuację. 
Pod koniec 1943 r. postano-
w i ł em zdezerterować. M a -
rianne, mo ja przyszła żona i 
j e j rodzice, zgodzi l i się mnie 
ukrywać . N i e trzeba chyba 
wy jaśn iać , co im za to g ro -
ziło. U k r y w a ł e m się aż do w y -
zwolenia , po czym wstąp i ł em 
do wo j ska polskiego. P o za-
kończeniu w o j n y wróc i ł em do 
Grasse i w sierpniu 1945 ro -
ku pobra l i śmy się z Mar i an -
ną... 

—• P r z e z w i e l e lat p r o w a -
dz i łem piekarnię, a po tem 
zbudowal i śmy sobie dom i 
p iekarnię sprzedal iśmy. N i e 
wszys tko układa się tak, jak 
cz łowiek sobie umyśli ł . P r a -
cuję w i ęc w f ab r y c e „ M e r o 
et Boy veau" . P o pracy z a j -
mu j ę się ogródk iem, ale mam 
i inną pasję, z a j m u j ę się ho-
dowlą kanarków. W Polsce 
by l i śmy z żoną już trzy ra-
zy... 

Injną naszą czytelniczkę, pa-
nią Stanis ławę Weber , od-
w iedz i l i śmy w j e j domku pod 
nazwą „ L a Source" , k tó ry po-
łożony jest na j e dnym ze 
wzgór z otacza jących Grasse. 

— P r z y j e m n i e się tu miesz-
ka — m ó w i p. Stanisława. — 
Jak mąż żył , mieszkal iśmy i 
p racowa l i śmy w Cannes. Ten 
domek zbudowal i śmy z m y -
ślą o starości. Ja p r zy j echa -
łam do Franc j i w 1932 roku 
spod Łaska. Rodz inę w K r a j u 
odw i edzam czasami. Tu ta j 
mam dwóch synów. Starszy 
Ryszard pracu je teraz w 
Szwa jcar i i , młodszy Rober t 
jest hydrau l ik i em w Grasse. 
Rober ta w id z ę j ednak właśc i -
w i e ty lko w soboty i n iedz ie-
le. M ó j n i e ży jący już mąż by ł 
Francuzem. W czasie I I w o j n y 
św ia t owe j p r z ebywa ł j ako żoł-
nierz w Ang l i i i po i nwaz j i 
wróc i ł z armią francuską. 
Po lskę natomiast poznał tuż 
po I w o j n i e św ia towe j , k iedy 
to w szeregach oddz ia łów 
f rancuskich nadzorował prze -
b ieg p lebiscytu na Śląsku. P o 
polsku nauczy ł się j ednak 
mów i ć dopiero ode mnie. R a -
zem czyta l iśmy „ T y g o d n i k 
Po lsk i " . A teraz w tym p i ęk -
n y m mieście ż y j ę już ty lko 
mo ją codzienną pracą i wspo -
mnieniami... (hk) 

1 
Budynek słynnej na świecie 
wytwórni perfum „Molinard" 

Jednym z inicjatorów kontak-
tów Grasse i Opola był p. Al-
jred Giraud, zastępca mera 

Ulica im. Mikołaja Kopernika, 
która swą nazwę otrzymała od 
władz Grasse dla upamiętnie-
nia 500-lecia narodzin zna-
komitego polskiego astronoma 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

1 I M a s z e l c o n ta i l c t y 

z O p o l l e m 

s a 1 b a r d z o d O l b i r » e 

y ł em go-
rącym zwo lenn ik i em naw ią -
zania ścisłych kon tak tów z 
jak imś po lsk im miastem — 
m ó w i zastępca mera Grasse, 
p. A l f r e d Giraud, dé légué aux 
jumelages. — W czaisie w o j n y 
p r z ebywa ł em w obozie j eńców 
w Grudziądzu. Po lacy okaza-
li nam, Francuzom, w i e l e po-
mocy. W dowód w ięc uzna-
nia dla P o l a k ó w opowiada łem 
się za ideą wspó łpracy Gras-
se z {X) lskim miastem. Rada 
mie jska, b iorąc pod uwagę 
o f ia ry , j ak ie poniosła Polska 
podczas I I w o j n y św ia towe j , 
r ówn ie ż opowiedz ia ła się za 
współpracą z miastem w P o l -
sce. W te j Po lsce , k tóre j m i e -
szkańcy uczestniczyl i w w a l -
kach o wolność Europy, w o -
bronie humanizmu, która da-
ła dowód pat r io tyzmu i dumy 
narodowe j . Rada mie jska o -
powiedz ia ła się za taką wspó ł -
pracą, by po tw ierdz ić odw i e -
czną p r zy j a źń f rancusko-po l -
ską. 

P ragnę podkreśl ić, że idea 
tego współdziałania ma także 
zw iązek z w y z w o l e n i e m Gras-
se. 

W sierpniu 1944 roku grupa 
polskich par tyzantów pod 
dowódz twem pułkownika B ro -
nis ława Zakrzewsk iego brała 
udział w .wy zwo l en iu Grasse. 
Pu łkown ik Zakrzewsk i , k tóry 
n iedawno zmarł , był honoro-
w y m obywa te l em naszego 
miasta. Pochodz i ł ze Śląska, 
z mie jscowośc i położonej w 
te j samej części Po lsk i — 
gdzie l eży Opole. By ł on 
gorącym zwo lenn ik i em wspó ł -
pracy między Grasse a po l -
skim miastem. T o j e go m a -
rzenie z rea l i zowało się. W 
kwietniu 1963 roku rada m i e j -
ska podjęła uchwałę o wspó ł -
pracy z Opolem. P r z e w o d n i -
czącym rady mie j sk i e j w O -
polu był wówczas p. K a r o l 
Muzioł. Baw i ł on w naszym 
mieście z okaz j i dz ies ięc io le-
cia bratnich w i ę z ó w łączących 
Grasse i Opole. 

Kontakty między naszymi 
miastami są bardzo dobre. Z 
okaz j i X X X rocznicy w y z w o -
lenia Grasse wys taw i l i śmy ta-
bl icę upamiętnia jącą to w y -
darzenie. W dowód uznania 
dla socjalnych, przemysło-
w y c h i gospodarczych osiąg-
nięć Polski , j edne j z ulic 
Grasise, która prowadz i do O -
środka Badań As t ronomicz -
nych nazwa l i śmy imien iem 
Miko ła ja Kopern ika . W a r t o 
dodać, że ośrodek ten szero-
ko współpracuje z po lsk imi 
naukowcami. 

Z okaz j i w i z y t y prezydenta 
Franc j i w Polsce pismo wasze 
zamieściło na p ie rwsze j s tro-
nie j ego fo togra f i ę . W i e m , że 
prezydent Franc j i został ba r -

dzo ciepło p r zy j ę t y , za równo 
przez p. Edwarda Gierka , j ak 
i całe polskie społeczeństwo. 
Francuzi i Po lacy n igdy nie 
prowadz i l i ze sobą wo j en , a 
w czasie zmagań z barba-
r z y s t w e m h i t l e rowsk im w a l -
czy l i po tej samej stronie ba-
r ykady . Jestem przekonany, 
że współpraca między Franc ją 
a Po lską będzie się nadal 
r o zw i j ać , szczególnie w dz ie-
dzinie gospodarcze j i kultu-
ra lne j , w duchu t r adycy jne j 
p r z y j a źn i łączącej nasze na-
rody. 



okrywające 
połowę powierzchni te j ziemi 
piękne lasy, ciągnące się od 
łagodnych stoków Gór Zło-
tych aż po dorzecze Małe j 
Panwi i Stobrowy przydały 
j e j imię Zielonego Śląska. T ę 
pofałdowaną lekko krainę 
przecinają iiczne rzeki, wśród 
których króluje Odra. Nad 
nią też rozłożyła się stolica 
tej ziemi — Opole. 

Nazwa „Opo l e " w e wczes-
nym średniowieczu oznacza-
ła u plemion słowiańskich te-
rytorium będące we wspól-
nym władaniu sąsiadów, a 
później stała się jednostką ad-
ministracyjną. Z samego po-
chodzenia te j nazwy, jak i z 
pozostałych dokumentów w y -
nika, że Opole jest starym 
miastem. W, swoim dziele o 
plemionach zachodniosło-
wiańskich Geograf Bawar-
ski już w 843 r. podaje 
wzmiankę o Opolanach, co 
dowodzi, że już wtedy musiał 
tu istnieć ważny ośrodek 
miejski, skoro od niego wz ię -
ło swe imię całe plemię. Po -
twierdzi ły to mniemanie w y -
kopaliska prowadzone przez 
archeologów na wyspie Pasie-
ka, a ściślej na j e j cyplu zwa-
nym Ostrówkiem. To, co tam 
znaleziono, wskazuje niedwu-
znacznie, że w e wczesnym 
średniowieczu Opole było 
bardzo ważnym centrum han-
dlowym. By ły bowiem wśród 
znalezisk przedmioty pocho-
dzące z całego świata: perla 
pochodzenia perskiego, szkła-

Miasto cementu i piosenki 
„Moje jesteś Opole! W tobie słowo moje! 

Słowo niezwyciężone jak wszystko, co polskie. 
Oto na ziemi ojców słowem żywym stoję! 

Miasto moje — Opole — o jakżeś opolskie!" 
— tak pisał poeta i jeden z najwybitniejszych dziennikarzy polskich, Edmund Osmańczyk. 

Dziś Opole z powrotem przyłączone do Polski żyje w pełnym rozkwicie. 
Jest ważnym ośrodkiem przemysłowym i kulturalnym. Ma też Opole wielu przyjaciół, 
często daleko poza granicami Polski; wśród nich są. mieszkańcy francuskiego Grasse. 



na misa z Bl iskiego Wschodu 
z arabskimi napisami, p r zed -
mioty z kości s łon iowe j z I n -
dii, kawa łk i b i zanty jsk iego 
z łotog łowu i j edwab iu w y -
rabianego j edyn ie w Kore i , 
Chinach i Japonii . 

S w ó j dawny r o z w ó j i zna-
czenie zawdz ięcza Opo le po -
łożeniu na skrzyżowaniu szla-
ków w iodących z Wroc ł aw ia 
do K i j o w a oraz znad Bał tyku 
przez Bramę Morawską da le j 
na Południe. T ę d y p r z ewożo -
no g łówn ie sól i o łów, t owary 
ma jące w o w y c h czasach du-
że znaczenie. 

Jednakże to bogactwo, ko -
rzystne położenie, przy j edno-
czesnej dostępności t e j z i emi 
leżące j przy granicy dz ie lące j 

1 t rzy w ie lk i e narody: polski, 
czeski i n iemiecki , stało się 
przyczyną burz l iwych dz ie-
j ó w miasta. Opole wesz ło w 
skład państwa polskiego, a 
następnie na skutek rozbicia 
dz ie ln icowego, będąc w e w ł a -
daniu P ias tów Śląskich, stało 
się za leżne od k r ó l ó w czes-
kich. K i e d y w 1532 r. zmarł 
ostatni książę piastowski , Jan 
I I Dobry , z iemia ta przeszła 
w e w ładan ie Habsburgów. Na 
krótko jeszcze, w latach 
1645—1666, wróc i ła w ręce 
polskie. Od 1740 r. Z iemia O -
polska zna jdowa ła się w e 
władaniu Prus. 

P a n o w a n i e pruskie oznacza-
ło dla Opola początek g e r m a -
nizac j i m a j ą c e j t rwać nie-
p r ze rwan ie aż po upadek I I I 
Rzeszy i powró t Śląska Opo l -
skiego do Mac i e r zy . Zn iemcza-
nie Opo lszczyzny prowadzone 
by ło latami. Ludność polska 
by ła t e r ro ryzowana ró żnymi 
metodami , nie wo lno by ło 
nawet mów i ć po polsku w 
urzędach czy szkołach, stara-
no się ż y w i o ł polski wyn i s z -
czyć przez szykany ekono-
miczne, zatrzeć j e go odręb -
ność narodową w rosnącym w 
l iczbę osadnictwie n iemiec-
kim. A m imo to spis p r zepro -
wadzony w 1910 r. wykaza ł , 
że 78,6°/o ludności w i e j sk i e j 
pow ia tu opolsk iego jest p o -
chodzenia polskiego. 

Po lacy nie pozostawal i b i e r -
ni. Wsze lk im i środkami sta-
ral i się zachować swą odręb -
ność. Ż a r l i w y m obrońcą spra-
w y po lsk ie j by ł Bron is ław 
Koraszewsk i , k tóry w 1890 r. 
zaczął w y d a w a ć po polsku 
„Gaze tę Opo lską" , a po tem 
inne dzienniki . M a s o w o stanę-
li opolanie do powstań śląs-
kich w latach 1919—1921, sta-
ra jąc się zbro jn ie w y w a l c z y ć 
połączenie z Po lską. A b y u-
pamiętnić ich bohaterstwo k i l -
ka lat temu postawiono w 
centrum Opola Pomn ik Bo-
j o w n i k ó w o Wolność Śląska 
Opolskiego, dłuta tamte jszego 
ar tysty Jana Borowczaka . 

Na jc ięższe dla po lsk iego O -
pola by ło dwanaśc ie lat h i t -
l e ryzmu. Do dnia dz is ie jsze-
go zachowała się katownia 
S A przy ul. M i n o r y t ó w z na-
pisami w y r y t y m i przez w i ę ź -
n i ów na ścianach cel. W w i ę -
zieniu w Strze lcach Opolskich 
i Brzegu, w obozie pracy 
zna j du j ą c ym się w Oz imku, 
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w obozach jenieckich zg inę ły 
tysiące Po l aków . Ginę l i tam 
też przedstawic ie le innych na-
rodowości , także Francuzi . 

Rok 1945 oznaczał dla O p o -
la nie t y lko kres n i ewo l i i 
p owró t do Mac i e r zy , lecz tak-
że konieczność przystąpienia 
do odbudowy zniszczonego 
miasta. W p ie rwszym, t r w a -
j ą cym do 1958 r., okresie, n ie 
dość, że ca łkowic i e zaleczono 
zadane przez w o j n ę rany, ale 
jeszcze rozbudowano p r z e -
mys ł do ro zmia rów , jak ich 
n igdy nie znała Opolszczyzna 
— już wówczas p racowa ło tam 
dwa i pół raza w i ę c e j ludzi 
niż w 1939 r. 

Opo lsk ie jest r eg i onem o 
wysoko r o zw in i ę t ym ro ln i c -
twie , a jednocześnie bardzo 
uprzemys łow ionym. W dz i e -
dzinie p r z emys ł owe j ma duże 
t radyc je . Już w 1528 r. ks ią -
żę Jan I I Dobry w y d a ł w j ę -
zyku po lsk im „Ordunek G ó r -
n y " — ustawę górniczą, k t ó -
ra obow ią zywa ła przez k i lka 
w i e k ó w . W X V I I I w . w do-
rzeczu M a ł e j P a n w i powsta ł 
spory ośrodek hutniczy do 
dziś i s tn ie jący (huty w Oz im-
ku i Zagwiźdz iu ) . Natomiast 
samo Opo le jest n a j w a ż n i e j -
s z ym w K r a j u ośrodk iem 
przemysłu cementowego (17% 
k r a j o w e j produkcj i ) . P i e r w -
sza cementown ia powstała 
tam w 1857 r. i dała począ-
tek „b ia ł emu zagłębiu" , na 
które składają się obecnie c e -
mentown ie : „Odra " , „P ias t " , 

„ G r o s z o w i c e " i „Bo lko " . P o -
nadto is tnie je rozwin ię ty 
p r zemys ł maszynowy , meb la r -
ski i spo żywczy . N i c też nie 
straciło Opo le ze swych d a w -
nych w a l o r ó w komun ikacy j -
nych; jest w a ż n y m węz ł em 
k o l e j o w y m i po r t em rzecz-
nym. 

W ciągu n i ew ie lu lat stało 
się r ówn i e ż Opo le w a ż n y m 
ośrodkiem życia kulturalnego 
i naukowego K r a j u . M a j ą tu 
s w o j e s iedz iby : Wyżs za Szkoła 
Pedagog iczna i Wyższa Szkoła 
I n ż yn i e r y jna (obecnie stała 
się ona f i l ią Po l i technik i Ś lą-
skie j ) . T u działa w i e l e insty-
tutów naukowych z Instytu-
tem Śląskim na czele. 

Raz do roku staje się Opo -
le na jważn i e j s z ym, będącym 
na ustach wszystkich, mias-
tem w Polsce. Od dwunastu 
już lat bow i em , w lipcu, w 
przep ięknie po łożonym a m f i -
teatrze odbywa się K r a j o w y 
Fes t iwa l P iosenki Po lsk ie j . 
P r z e z k i lka dni przez estradę 
amf i teat ru , a także sceny in-
nych sal, p r z ew i j a się czo łów-
ka p iosenkarzy polskich. I m -
preza ta t ransmitowana jest 
przez rad io i t e l ewiz j ę , co 
powodu je , że cała Po lska jest 
wc iągn ię ta w w i e lk i konkurs. 
Zdobyc i e j edne j z nagród 
s ta je się automatycznie k lu-
czem do popularności. Tu 
właśnie rozpoczę l i swe w i e l -
kie kar i e ry tacy polscy p io -
senkarze jak : A n n a German, 
Urszula Sipińska czy Wo jc i e ch 
Młynarsk i . 

A l e n ie ty lko w l ipcu w a r -
to odwiedz ić to miasto. M a -

Ulica Krakowska, główna arteria nowoczesnego centrum Opola 

Malownicza architektura jednego z nowo zbudowanych osiedli 

Ratusz przy Rynku — siedziba ojców stolicy Zielonego Śląska 

Pomnik Bojowników o Wolność Śląska Opolskiego przy Rondzie 

Najstarsza część Opola — Rynek z renesansowymi kamienicami 

Amfiteatr, w którym co rok odbywają się festiwale piosenki 

l own iczo roz łożone wś ród nie-
w ie lk i ch wzgó r z po obu brze -
gach Odry , która w t ym m i e j -
scu rozdzie la się .na ki lka 
nur tów oka la jących n i ew i e l -
k ie wyspy , jest Opo le j e dnym 
z na jp iękn ie j szych miast ślą-
skich. Na j edne j z w y s p m o -
żna zwiedz ić odsłonięte w y -
kopaliska z p r ad z i e j ów osa-
dy, X I I I - w i e c z n ą W i e ż ę P i a -
stowską, j edyną pozostałość 
po zniszczonym przez N i e m -
c ó w zamku oraz wspomniany 
już amf i teatr . N a l eżące j nie 
opodal Górce z n a j d u j e się 
druga z X I I I - w i e c z n y c h w i e ż . 
P r z y okaz j i takiego spaceru 
można podz iw iać ma lowniczo 
zabudowane brzeg i kanału 
M ł y n ó w k a , k tóre nazywane 
są opolską Wenec j ą. 

I nnymi godnymi u w a g i za -
bytkami , św iadczącymi o po l -
skości te j z iemi jest Muzeum 
Śląska Opolsk iego, mieszczące 
się w X V - w i e c z n e j kamienicy 
oraz dwa kościoły : św. K r z y ż a 
i oo. Franc iszkanów, gdz ie 
obe j rzeć można g robowce 
książąt piastowskich. 

Jest przede wszys tk im j ed -
nak Opo le miastem dynamicz -
nie r o zbudowu jącym się. Cen-
trum p r zy Randzie , p lac L e -
nina, a także l iczne dzie lnice 
p e r y f e r y j n e pows ta ł y już po 
w o j n i e i cieszą oko piękną 
architekturą. Obok budown ic -
twa mieszkan iowego n i emały 
w p ł y w na dzis ie jszy kształt 
miasta ma w i e l e ob i ek tów 
spor towych: sztuczne l odow i -
sko, kry ta p ływa ln ia , hale 
spo r t owo -w idow i skowe . N i e 
bez znaczenia jest też f ak t 
istnienia tak ie j i lości ob iek-
tów spor towych w t ym 90-ty-
s ięcznym mieście — ponad 
po łowa mieszkańców, to lu-
dzie poniże j trzydziestki . 

Taka jest dziś stolica Z i e -
lonego Śląska: stara w i e k i e m 
a młoda ludźmi, uprzemys ło -
wiona i zasłuchana w p io -
senki. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 

Pays pittoresque aux har-
monieuses collines boisées, 
entrecoupé de cours d'eau, la 
terre d'Opole a pour capitale 
Opole qui lui a donné son 
nom. La capitale est elle-mê-
me baignée par la reine des 
rivières: l'Odra qui continue 
à être — comme par le passé 
— une importante voie mar-
chande. Justement la position 
géographique d'Opole, placée 
au croisement des voies mar-
chandes d'antan, en fit une 
localité florissante et dès 843 
elle est évoquée. La terre pla-
cée entre l'Allemagne et la 
Tchécoslovaquie fut l'objet de 
la. tentation des voisins. Tou-
tefois ce n'est qu'en 1532, 
après la mort du dernier duc 
Piast, qu'elle passe aux Habs-
bourg. Elle redeviendra pour 
un temps polonaise et retom-
bera en 1740, sous l'autorité 
de la Prusse. 

Malgré une longue occupa-
tion allemande et un grand 
déploiement pour effacer le 
caractère polonais chez les 
habitants, en 1910 un recen-
sement prouvait que 78,6°/o de 
la population rurale était 
d'origine polonaise. Il fallut 
la fin de la seconde guerre 
mondiale pour que la terre 
d'Opole revienne définitive-
ment à la Pologne, après avoir 
terriblement souffert de la 
dernière guerre, le Reich y 
ayant pratiqué un joug cruel. 

Aujourd'hui la région est 
une des plus développée de 
Pologne quant à l'agriculture 
et à l'industrie. L'industrie y 
a ses traditions, le dernier 
Piast établit en 1528 une loi 
minière qui survécut plusieurs 
siècles et les centres d'alors à 
Ozimek et Zagwiżdż travail-
lent encore aujourd'hui. Opo-
le est encore le plus grand 
centre cimentier de Pologne 
puisqu'il fournit 17°/o de la 
production nationale. La pre-
mière cimenterie fut fondée 
en 1857, les cimenteries „Od-
ra", „Piast", „Groszowice" et 
„Bolko" sont célèbres. Vien-
nent encore les industries mé-
caniques, du meuble et ali-
mentaire. Et Opole est enco-
re, comme autrefois, un im-
portant noeud ferroviaire et 
un port fluvial. 

En peu d'années, Opole est 
devenue aussi un Grand cen-
tre culturel et scientifique 
avec des écoles supérieures 
et de nombreux instituts dont 
le plus important est l'Insti-
tut Silésien. 

La ville dynamique est aussi 
agréable pour le visiteur par 
son seul emplacement, et 
quelques monuments histori-
ques de valeur. Comme elle 
est accueillante, elle héberge 
aussi chaque année le Festi-
val National de la Chanson 
polonaise qui a vu les débuts 
de bien des vedettes. 



tylko trochę ponad 
kilometrów 

Wiceprezydent Opola Andrzej 
Sokalski pokazuje pieczołowi-
cie przechowywaną plakietkę 
z herbem bliźniaczego Grasse 

Pan Karol Musiał, przewodni-
czący Miejskiej Rady Narodo-
wej Opola w 1963 r., kiedy to 
władze Grasse wysunęły pro-
pozycję nawiązania współpracy 

Zdjęcia: 
RYSZARD KUBIAK 

1 
Prezydent miasta Opola Anto-
ni Hajduczek jest zaintereso-
wany współpracą z Grasse 

Opole i Grasse związa ły się 
b l i źn iaczymi w i ę zami przed 
jedenastu laty. Ówczesny 
przewodniczący P re zyd ium 
Rady N a r o d o w e j w Opolu, 
dziś będący już na emery tu -
rze K a r o l Musiał , tak wspo -
mina początki te j współpracy. 

— In i c j a t ywa braterskich 
zw i ą zków pomiędzy Opo l em a 
Grasse wysz ła od n ieży jącego , 
niestety, od k i lku lat pu łkow-
nika Bronis ława Z a k r z e w -
skiego. W czasie min ione j w o j -
ny dowodz i ł on oddz ia łem 
partyzanckim, który w y z w o l i ł 
Grasse. P o w o j n i e płk. Bro -
nisław Zakrzewsk i osiadł na 
stałe w Grasse. Za swe bo-
haterstwo odznaczony został 
Leg ią Honorową , a Grasse 
przyznało mu tytuł honoro-
w e g o obywate la miasta. W 
kilkanaście lat późnie j mer 
miasta zwróc i ł się do pu łkow-
nika Zakrzewsk iego z prośbą 
o wskazanie miasta w Polsce, 
z k t ó r y m można by łoby się 
związać w i ę zami b l i źn iaczy-
mi. W y b ó r padł na Opole, j a -
ko że i pu łkown ik Z a k r z e w -
ski, j ak i większość j e go da-
w n y c h podkomendnych, po-
chodzil i z te j części Śląska. 
M y pod ję l i śmy tę i n i c j a t ywę 
z zadowo len iem i w krótk im 
czasie doiszło do p i e rwsze j w i -
zy ty f rancuskich gości. Od tej 
pory m a m y stałe kontakty : 
j ednego roku m y w y j e ż d ż a m y 
do Grasse, drug iego p r z y j m u -
j e m y ich de legac ję u siebie 
w Opolu. N i ek tó r zy z naszych 
francuskich p r z y j aciół, j ak 
na przyk ład mer p. H e r v é de 
Fontmichel , j ego zastępca p. 
A l f r e d Giraud czy też p. G e -
orges L ions gościl i u nas k i l -
kakrotnie . Równ i e ż i przed-
stawic ie le Opola, r eprezen-
tanci w ładz mie jskich, k o m -
batanci, działacze społeczni 
częisto jeżdżą do Grasse. Ja 
sam by ł em tam już t r zykro t -
nie. 

— W t ym roku gości l iśmy 

mera Grasse wraz z małżon-
ką — powiedz ia ł w i c ep r e z y -
dent Opola A n d r z e j Sokalski 
— i choć nie móg ł on, n ie -
stety, uczestniczyć w żadnej 
z naszych dwóch uroczystości : 
trzydziestoleciu w ; Zwolenia, 
ani w czasie f es t iwa lu p iosen-
ki, na czym nam bardzo za-
leżało, to j ego pobyt upłynął 
w serdecznej atmosferze. A na 
rocznicę w y z w o l e n i a Opola 
otrzymal iśmy z Grasse te le-
gram gratu lacy jny . Zupełn ie 
n iedawno by ła u nas z w i z y -
tą trzyosobowa grupa f r an -
cuskich kombatantów z Gras -
se, by łych w i ę źn i ów h i t l e row-
skich katowni , j ak ie w czasie 
minionej w o j n y zna jdowa ł y 
się na Opołszczyźnie. By l i to: 
p. P i e r re F lorney , p. A n d r é 
Roux i p. Anne t t e P ie r ra in . 
Interesowały ich u nas różne 
zagadnienia, organizac ja pocz-
ty, służba zdrowia i oświaty . 
Pani P ierrain, która jest na -
uczycielką, była zaskoczona 
wysok im poz iomem naucza-
nia j ęzyka f rancusk iego w 
naszym l iceum. Ponadto pro-
g ram w i z y t y naszych gości z 
Grasse obe jmowa ł zw iedzan ie 
okol ic miasta, j ego zabytków, 
a także mie jsc martyro log i i 
obydwóch naszych narodów. 

— W przysz łym roku nasza 
de legac ja chciałaby udać s ie 
do Graisse. Ten w y j a z d b y ł -
by dla naszych przedstawi -
ciel i okazją do poznania u 
naszych przy jac i ó ł rozwiązań 
w takich dziedzinach jak : ur -
banizacja t e renów p e r y f e r y j -
nych, zaopatrzenia, czy też 
kwest ia z ie leni mie jsk ie j . 
Sto imy obecnie przed w a ż -
nymi zadaniami i porównan ie 
doświadczeń może nas w i e l e 
nauczyć. War t o po nie sięgać 
do sąsiadów bl iższych i da l -
szych, a przecież Grasse zna j -
du j e się ty lko trochę ponad 
tysiąc k i l omet rów od Opola... 
— kończy r o z m o w ę prezydent 
Hajduczek. ( j . ś). 

soko pod suf i tem sali kon f e -
r ency jne j opolskiego ratusza 
wiszą p ięknie kute herby b l i ź -
niaczych miast nadodrzańskie-
go grodu. T a k i m i w i ę zam i 
połączone jest Opole z K r a -
k o w e m w Polsce, z Poczda -
m e m w N R D , z Szekes f iher -
var na Węg r z ech i z Grasse 
w e Franc j i . 

— P r z y w i ą z u j e m y duże zna-
czenie do tych z w i ą z k ó w — 
powiedz ia ł p rezydent Opola. 
An ton i Ha jduczek . — P o z w a -
la ją nam one na korzystną, 
dla obu stron, w y m i a n ę do-
świadczeń. W z a j e m n e w i z y -
ty sp r z y j a j ą zacieśnieniu oso-
bistych kontak tów między 
cz łonkami władz poszczegó l -
nych miast, co sprzy ja o w o c -
ne j współpracy. A dzięki n ie j 
można w i e l e s ię nauczyć. P o -
nadto instytucja miast b l i ź -
niaczych jest czynnik iem do-
p ingu jącym — kto to widz ia ł , 
by jeden bl iźniak r o z w i j a ł się 
szybc ie j niż drugi... 



po ikoj ny byt 
za aptel cai lada 

Enfant, Jan Snieżyński — le direc-
teur des entreprises pharmaceutiques 
Polfa de Lublin — rêvait de devenir 
pharmacien dans une petite ville bien 
tranquille. S'il a bien terminé ses étu-
des pharmaceutiques son dynamisme et 
son esprit inventif l'ont conduit vers 
une voie où tout est un éternel re-
commencement. 

Tout de suite après ses études, Jan 
Snieżyński commença d travailler à la 
coopérative pharmaceutique Inlek, à 
Lublin qui loge dans un étroit local. 
D'abord assistant, puis chef de section 
il passe aux fonctions de président-
adjoint aux affaires techniques. A ce 
moment-là, il avait 26 ans. Il finit par 
mettre au point des instruments de 
transfusion sanguine en matière pla-
stique qui ont éliminé tout le com-
pliqué ensemble en caoutchouc en 
usage dans les hôpitaux. Les instru-
ments en plastique à usage unique 
suppriment aussi les possibilités d'in-
fection. 

En créant une section de production 
d'instruments en matière plastique, Jan 
Snieżyński développa son esprit in-
ventif, il mis au point une aiguille à 
deux canaux qui accélère et facilite 
la transfusion sanguine. Il faut ajou-
ter que Jan Snieżyński est encore l'au-
teur de 15 brevets d'instruments qui 
facilitent la vie du personnel hospi-
talier et des malades. 

Une telle activité dans une petite 
entreprise fit connaître le jeune phar-
macie. En 1970, il lui est proposé la 
place de président à Inlek, le ministère 
de la santé passe commande de serin-
gués à usage unique et une année plus 
tard on commence à parler de l'in-
corporation de la petite entreprise d 
l'Union des entreprises pharmaceuti-
ques „Polfa". C'est chose faite en 1974. 
D'importants fonds sont alloués et un 
nouvel et vaste établissement est en 
cours de construction. Tout cela parce 
que le directeur Snieżyński aime son 
métier parce qu'il apporte un soula-
gement aux gens malades. 

latach studenc-
kich mar zy ł a imu się kar iera aptekarza 
gdzieś w m a ł y m miasteczku. W ieczo ry w 
kręgu lampy, spoko jny r y t m życia, może 
jakieś ko lekc jonersk ie hobby... Czyniąc te 
zwierzen ia , magis ter Jan Snieżyński u-
śmiecha się sam do swoich myśl i . Jego 
życ ie w niczym b o w i e m nie przypomina 
dziś spoko jnego bytowania za aptekarską 
ladą, a z młodz ieńczych marzeń zrea l i zo-
wa ł t y lko j edno — studia f a rmaceutycz -
ne w lubelsk ie j A k a d e m i i Medyczne j . 

W b r e w temu, co się z w y k ł o potocznie 
sądzić o te j dz iedz inie w i edzy medyczne j , 
da j e ona og romny zasób wiadomości , za-
zna j amia j ą c z pods tawami f i zyk i , chemii, 
biologi i , anal izy chemicznej . Kszta łc i pa-
mięć, uczy p r z y s ł o w i o w e j już aptekarsk ie j 
dokładności. 

— Wszys tko zresztą za leży od charak-
teru cz łowieka — twie rdz i Jan Snieżyń-
ski. — Jedni uważa j ą dyp lom wyż s z e j 
uczelni za kres ż yc i owych aspiracj i , dru-
dzy t raktu ją go jako punkt wy j ś c i a do 
dalszych poszukiwań swo j ego miejsca w 
życiu. Ja z apewne należę do te j drug ie j 
kategor i i . 

Jan Snieżyński jest obecnie naczelnym 
dy rek to r em Lube lsk ich Zak ł adów Fa rma -
ceutycznych „ P o l f a " , produkujących m. in., 
j ako j edyny zakład w K r a j u , przyrządy 
do j ednorazowego przetaczania i pob iera-
nia k rw i , a od roku 1974 równ ież , na ska-
l ę f abryczną s t r zykawk i do j ednorazowego 
użytku. Jeszcze do n iedawna na mie jscu 
obecnych zak ładów istniała skromna spół-
dzielnia, ty le że z amb i tnymi p lanami roz-
w o j o w y m i . Dziś te pro j ek t y są już w 
stadium urzeczywistn ienia — w budowie 
zna j du j e się nowoczesny zakład, którego 
produkc ja p r zyczyn i się do dalszego po-
stępu w lecznictwie , a m.in. do w y e l i m i -
nowania zakażeń żółtaczką wszczepienną. 

G ł ó w n y m moto rem działań, które po-
zwo l i ł y przekształc ić spółdzie lnię w za-
kład wchodzący w skład z jednoczenia o 
renomowane j marce, znane j także na za -
granicznych rynkach, był właśnie mag i -
ster Jan Snieżyński . T o j ego upór, ini-
c j a t y w y r o zwo ju nowych asor tymentów 
w y r o b ó w , kontakty nawiązane z instytu-
tami naukowymi , a także ak tywna dz ia-
łalność organizatorska zapalały do czynu 
innych, przyc iąga ły do spółdzielni znako-



mitych f achowców, two r zy ł y n i epowta-
rzalny k l imat pracy. Oczywiśc i e by łoby 
dużym uproszczeniem stwierdzenie , że 
Jan Snieżyński był t y tanem pracy i sam 
wszystko dźw iga ł na swoich barkach, a le 
f ak tem jest, że był tą jednostką, z k tó r e j 
zdaniem l iczył się cały ko l ek t yw , że u-
miał ukazywać pe r spek t ywy i nie rzucać 
s łów na wia t r . 

W r ó ć m y jednak do począ tków kar iery 
Jana Snieżyńskiego, k tóry tuż po stu-
diach w roku 1960 tra f ia do f a rmaceu-
tyczne j spółdzielni „ I n l e k " mieszczące j się 
w małym, j ednop i ę t r owym budynku. Jest 
początkowo asystentem, późnie j k i e rown i -

t k i em wydz ia łu , wreszc ie zastępcą prezesa 
do spraw technicznych. 

— Mia ł em 26 lat, gdy powierzono mi 
to odpowiedz ia lne stanowisko. Już przed-
tem zaczę l iśmy p ierwsze prace nad opra -
cowan iem technologi i p rodukc j i p r z y -
r ządów do j ednorazowego przetaczania 
k r w i oraz do pobierania krwi . Surowcem 
by ł y t w o r z y w a sztuczne — pol ichlorek 
w iny lu . 

By ł y to lata sześćdziesiąte i w szpita-
lach oraz w stacjach k rw iodaws twa po -
wszechnie u żywano z e s t awów do prze ta -
czania k r w i z g u m o w y m i przewodami , 
k tóre po k a ż d o r a z o w y m użyciu trzeba b y -
ło demontować , myć , odkażać i znów 
montować . Proste , estetyczne p r zy r ządy z 
t w o r z y w sztucznych do j ednorazowego u-
ży tku by ł y w i ę c swoistą rewo luc ją . U ła t -
w ia ł y pracę p ie lęgn iarkom, a co n a j w a ż -
niejsze, zmnie jsza ły moż l iwość zakażeń. 
Wszak od czasów epoki „ ł o w c ó w m ik ro -
b ó w " w i rusy i bakter ie uodporni ły się i 
nabrały z jad l iwośc i , k tó re j nie zawsze 
skutecznie zapobiega stery l i zac ja w t e m -
peraturze 100 stopni Celsjusza. 

P i e rwszą dokumentac j ę p r z y r ządów o -
pracowa ł dr Tadeusz W ę g r z y c k i z L u b e l -
skie j S tac j i K r w i o d a w s t w a , zaś technolo-
g ię ich produkc j i s tworzono samodzie lnie 
w spółdzielni. P r zy r ządy , po badaniach 
chemicznych i b io log icznych, o t r zymały 
p o z y t y w n e opinie z Instytutu L e k ó w i 
Instytutu Hemato log i i w War s zaw i e i 
wesz ły do produkc j i . Obecnie lubelska 
„ P o l f a " dostarcza ok. 3.800 tys. sztuk tych 
p r zy r ządów, będąc j e d y n y m w K r a j u ich 
producentem. Po t r z eby lecznictwa są j ed -
nak większe, będzie się za tem r o zw i j a ć 
tę dz iedzinę produkc j i . 

Organ i zu jąc cały dział p rodukc j i p r z y -
r ządów z t w o r z y w sztucznych, Jan Snie -
żyński u j a w n i ł p r zy okaz j i s w o j e ta len-
ty wyna lazcze . Opracowa ł m. in. p ro j ek t 
dwukana ł owe j ig ły , którą przeb i ja się k o -
rek z k rw ią podawaną choremu. Jego 
wyna lazek , na k tóry uzyskał o f i c j a lny pa-
tent, pozwa la uprościć technikę prze tacza-
nia krw i , k iedy nierzadko liczą się se-
kundy. a także zaoszczędzić metale , u ży -
w a n e do w y r o b u igieł . P r z y masowe j p ro -
dukcj i p r zy r ządów, przynos i to oszczęd-
ność rzędu 4—5 min zł rocznie. Drug i pa -
tent przynios ło mag i s t row i f a rmac j i o r y -
g inalne opracowanie technologi i p rodukc j i 
e l emen tów przyrządu, oparte na automa-
tyzac j i i w y e l i m i n o w a n i u pracy f i z yczne j . 

Dalszy ciąg na stronie 28 

1 
Pakowanie strzykawek odbywa się za po-
mocą specjalnych maszyn szwajcarskich 

Słoje z płynami pakowane są w folię ter-
mokurczliwą w tunelu własnego pomysłu 

Dobry kolektyw fachowców to podstawa 
sukcesów. Na zdjęciu: mgr Zofia Szcze-
panik i mgr Eulalia Kozik (kierujące kon-
trolą jakości wyrobów) w rozmowie z 
dyrektorem Zakładów Janem Snieżyńskim 

Zdjęcia: JACEK MIROSŁAW 



PROSTO Z POLSKI 

NOWOCZESNY 

WĘZEŁ 

DROGOWY 

W GDAŃSKU 

Cztery lata temu rozpoczęto w 
Gdańsku budowę b e z k o l i z y j -
nego skrzyżowania al. L e n i n -
g radzk ie j z ul. Okopową — 
styku ważnych dróg p r o w a -
dzących z kierunku W a r s z a w y 
i południa K r a j u do po r tów 
Tró jmias ta . P r o g r a m rea l i zo -
w a n o etapami ko l e jno p r zeka-
zując do użytku poszczególne 
e lementy tego układu drogo-
wego . W w y n i k u przebudowy 
miasto o t rzymało szeroką a le-
ję Len ingradzką o 2 jezdniach, 
oddzie lonych torowisk iem 
t r a m w a j o w y m , d w a podz i em-
ne przejśc ia dla pieszych oraz 
bezko l i zy jne skrzyżowanie , 
z rea l i zowane w trzech p ię -
trach z e f ek towną estakadą, 
przenoszącą na słupach, ponad 
ul. Okopową, ruch po j a zdów 
w k ierunku Elbląga i Wars za -
w y . 
Budown ic zow i e węz ła p r zeka-
zali do użytku ostatni e lement 
k r zyżówk i . Rozpoczą ł się ruch 
d rogowy na estakadzie. Z te j 
okaz j i w sali Ratusza G ł ó w n e -
go Miasta odbyło się spotka-
nie z grupą budowniczych. W 
dowód uznania za pracę 58 
budowniczych Węz ła L e n i n -
gradzk iego z 18 przeds ię-
b iors tw udekorowano Z ło tymi , 
S rebrnymi i B r ą z o w y m i K r z y -
żami Zasługi , honorowymi od-
znakami „Zas łużonym Z i em i 
Gdańsk ie j " , „ Z a Zasługi dla 
Gdańska" , Meda lami 30-lecia 
i odznakami „Zasłużony Dro -
gow iec " . 

ODŁOWY 

KARPI 
W KANAŁACH 

ELEKTROWNI 

W kanałach z rzutowych w ó d 
e l ek t rown i „Do lna O d r a " po-
ws ta j ące j koło G r y f i n a (wo j . 
szczecińskie) zakończono... 
od ł owy karpi . 

Eksperymenta lną hodowlę r yb 
zorgan izowa l i tam naukowcy 
z zakładu icht io logi i wydz ia łu 
rybac twa morsk iego i techno-
logi i żywnośc i szczecińskiej 
A k a d e m i i Ro ln i cze j . P r óby 
w pełni się pow iod ł y — kar -
pie p r z e b y w a j ą c e w kanałach 
z r zu towych uzysk iwa ły po 5 
miesiącach tuczu sześcio- a 
nawe t s i edmiokro tny p r z y -
rost wag i . 
Uprzedn io szczecińscy nau-
kowcy , r ówn ie ż na zasadzie 
eksperymentu, hodowal i w 
kanałach z rzutowych „Do l -
ne j O d r y " pstrąga tęczowego. 
I te próby zakończy ły s ię po -
myślnie. 
Obecnie p rak tycy — rybacy 
ze św inou jsk iego przedsię-
b io rs twa p o ł o w ó w da leko-
morskich i usług ryback ich 
„ O d r a " czynią p r zygo towan ia 
do rozpoczęcia już na szeroką 
skalę na wodach „Do lne j O d -
r y " hodowl i ryb . 

KOI KRKA 

GIGANT 

DŁA 

BEŁCHATOWA 

Do P i o t rkowa Trybuna lsk iego 
pr zyw iez i ono p ierwsze 149 ton 
konstrukcj i kopark i -g iganta 
„SCHRS-4600" z R F N , która 
będzie wykorzys tana przy bu-
dow i e kopa ln i węg l a brunat-
nego „Be ł cha tów" . Cała k o -
parka w a ż y 7 tys. ton i ma 
wysokość 74 m. 
A b y mogła być ona zmonto-
wana na terenie przysz łe j ko-
palni powstał spec ja lny plan 
montażowy , a drogę P i o t r k ó w 
Trybunalsk i — Bełchatów 
zmodern izowano, u twardza -
jąc m.in. niektóre odcinki tra-
sy oraz poszerza jąc pobocza i 
łagodząc łuki drogi. 

OPOLSKII 

DNI 

ORATORYJNE 

P a ń s t w o w a F i lharmonia im. 
Józe fa Elsnera w Opolu orga-
n izu je po raz trzeci Dni Ora-

tory jne . Wys tąp ią w nich o -
prócz gospodarzy, trzy zapro-
szone znakomite zespoły w o -
kalne: Chór Stul igrosza z P o -
znania, Cantores Minores W r a -
t is lavienes E. Ka jdas za i Ca -
palla Cracoviensis St. Ga łoń-
skiego. Impre z y odbędą się 
nie ty lko w Opolu, ale r ó w -
nież w Brzegu, Nys ie , Strze l -
cach i Moszne j . 

WIEJSKI 

TEATRZYK 

W Krzycku , ws i położonej 
niedaleko Leszna, od 15 lat 
działa w i e j sk i teatrzyk poez j i 
„Ka l ina " . Rozpoczął on dz ia-
łalność od spektaklu „ O b r a z -
ki w i e j sk i e " , na które z łożyły 
się w iersze op i ewa jące życ ie 
na wsi — od R e j a do Sta f fa . 
Dotychczas t ea t r zyk dał 25 
premier , uczestniczył w l icz-
nych konkursach recy ta to r -
skich, z dobywa j ą c nagrody o -
bok tak r enomowanych ze -
spo łów jak „ P s t r ą g " czy w r o -
c ławski „ K a l a m b u r " . Wspó l -
ne r ecy towan ie skupia w 
K r z y c k u ludzi różnych za-
w o d ó w i w różnym w i e -
ku. Wśród cz łonków zespo-
łu zna jdu j e się np. t rakto-
rzysta Franciszek Skopiński, 
gospodyni domowa Łuc j a 
Kurp i eszowa z córką i synem, 
k i e rowca A n d r z e j K r a w c z y k i 
sprzedawczyni I rena Burowa. 
Tea t r zyk powsta ł z i n i c j a t y w y 
nauczyciela Mar ianna N iedź -
wiedz ińskiego, k tóry do dziś 
n im kieruje . 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

Pięćdziesiąt lat temu, - w po-
niedziałek 23 listopada 1925 r., 
przy dźwiękach marsza ża-
łobnego Chopina ulicami War-
szawy podążał kondukt żałob-
ny. Młodzi poeci — Lechoń, 
Wierzyński, Iwaszkiewicz — 
nieśli odznaczenia zmarłego. 
Wzdłuż całej trasy orszaku ża-
łobnego stała szpalerem mło-
dzież szkolna. A za nią — 
tłumy, w tym dniu wszyscy 
pracownicy Warszawy wcze-

śniej niż zwykle zakończyli 
pracę i milczeniem żegnali u-
bogiego ongiś studenta, który 
biegał tymi samymi uli-
cami głodny, chory i nikomu 
nie znany, a teraz niósł się 
wysoko nad głowami w trum-
nie owiniętej biało-czerwo-
nym sztandarem. Dzień był 
pochmurny. Osłonięte kirem 
latarnie słały w posępną 
szarość jesiennego popołud-
nia smutne, żałobne światło. 
Ktoś pisał: „Polska w ten je-
den ranek listopadowy zubo-
żała i przygasła jak dom u-
bogi, z którego anioł śmierci 
wyniósł płonące łuczywo". 
Tak Warszawa żegnała Ste-
fana Żeromskiego, autora 
„Syzyfowych prac", „Siłacz-
ki", „Doktora Judyma", „Lu-
dzi bezdomnych", „Popiołów", 
„Dziejów Grzechu", „Urody 
życia", „Wiernej rzeki", „Wia-
tru od morza", „Przedwioś-
nia". Jego twórczość pisar-
ska była określona przez żar-
liwy patriotyzm, przejawia-
jący się w głębokim przy-
wiązaniu do ojczystego kraju, 
jego przyrody i jego tragicz-
nych losów. Charakteryzo-
wało ją również uwrażliwie-
nie na krzywdę i niesprawie-
dliwość społeczną. To właśnie 
Żeromski snuł marzenia o 
szklanych domach dla wszyst-
kich. Wiele jego idei mogło 
być wcielonych w życie do-
piero w Polsce Ludowej. 
Postępowe pisarstwo Stefana 
Żeromskiego należy do naj-
chlubniejszych kart polskiej 
historii literatury. Spuścizna 
literacka tego pisarza trakto-
wana jest z zainteresowaniem 
i należnym jej szacunkiem. W 
okresie powojennym książki 
Żeromskiego miały blisko 300 
wydań w nakładzie ok. 10 mi-
lionów egzemplarzy. „Popio-
ły" a ostatnio „Dzieje grze-
chu" i „Doktor Judym" zo-
stały zekranizowane i cieszą 
się wielkim powodzeniem pu-
bliczności. Dramaty sceniczne 
Żeromskiego np. „Uciekła mi 
przepióreczka" są częstym 
składnikiem repertuaru tea-
tralnego. 

I to właśnie — obecność twór-
czości Żeromskiego we współ-
czesnym życiu kulturalnym 
Kraju — jest najpiękniejszym 
pomnikiem, jaki wystawiają 
mu każdego dnia wdzięczni 
rodacy. JERZY 



NOWY DWÓR 

GRANDIT 

EN 

IMPORTANCE 

N o w y D w ó r est une local i té 
tout près de Varsov i e posée 
entre la N a r e w et la Vistule 
et toute proche de la f o r t e -
resse de Modl in . Cet te f o r t e -
resse empêcha l 'extension de 
la v i l l e et jusqu'en 1939, i l y 
était encore interdi t de con-
struire en dur aussi, après la 
seconde guerre mondiale , les 
autorités eurent à revo i r 
ent ièrement l 'aspect et le 
rôle de la v i l le . 
A l 'heure actuel le N o w y D w ó r 
est une v i l l e en p le ine expan-
sion abri tant plusieurs in -
dustries sur son terr i to i re 
dont la plus importance est 
l 'entreprise de Chimie do-
mest ique „Po l l ena " . L a v i l l e 
de 20 000 habitants vo i t grai îd: 
30 000 m 2 de rues ont été 
asphastées ( i l n 'y avai t que 
des pavés avant ou des chaus-
sées en ter re battue), de nou-
ve l les gares d'autobus et f e r -
rov ia i r e ont été érigées et le 
plus grand e f f o r t va être la 
construction d'un quart ier qui 
accuei l lera 20 000 locataires, 
plus un centre commercia l , 
des écoles et des crèches. C'est 
dire que dans les 5 ans à ve -
nir l 'aspect de la v i l l e et son 
importance iront en grandis-
sant. "Une v i l l e dynamique de 
banl ieue qui connaîtra tous 
les avantages de la campagne 
grâce à ses environs boisés et 
la p rox im i t é de deux cours 
d'eau l e long desquels de m a -
gni f iques promenades sont en 
cours d 'aménagement . 

17 NOUVEAUX 

LACS 
EN POLOGNE 

Entendons-nous bien:, ces nou-
veaux lacs qui f i gurent ou 
vont f i gurer sur la carte géo-
graphique de la Po logne , sont 
l ' e f f e t de la construction des 

centrales électr iques. Contra i -
rement à ce que l 'on pourrai t 
croire, les réserves hydraul i -
ques de la Po logne sont f a i -
bles et les scient i f iques par -
lent de temps à autre d'une 
possible sécheresse en certa i -
nes régions. Et les régions 
industriel les ont des exigences 
toujours croissantes en eau et 
en énergie. 
Actue l l ement , outre ceux ex i -
stants, 9 barrages de réten-
tion des eaux sont en cons-
truction. Celui de P ł a w n i o w l -
ce sera au serv ice de l 'écono-
mie communale de Gl iw ice . 
Sur la r i v i è r e Wis łok à la 
l imite des Bieszczady et du 
Beskide in fér ieur est ér igé un 
barrage pour les besoins 
d ' Iwon i c z -Zdrô j et de R y m a -
nowo. L e plus curieux réser-
vo i r sera sur le Dunajec dans 
la rég ion de Czorsztyn, sa 
surface sera de 1280 ha, sa 
longueur de 12 km pour 1,7 
k m de large et une p ro fon-
deur max ima l e de 55 m, ce 
réservo ir pourra servir 300 
ans. Les vo ïvod ies de Silésie, 
Cracov ie construisent des bar -
rages pour les besoins de l ' in-
dustrie. P rès de W r o c ł a w le 
barrage sur la r i v i è r e B y -
strzyca amél iorera les condi-
tions de nav igat ion sur l 'Odra 
etc... En tout 17 nouveaux 
barrages qui amènent auto-
mat iquement la créat ion de 
centres récréat i fs sur leurs 
bords. U n double emplo i dont 
personne ne se plaint. 

PREPARER 

EN 

TRAVAILLANT 

L'ECOLE 

SUPERIEURE 

D'AGRONOMIE 

L ' in i t i a t i ve est sort ie du M i -
nistère de l 'Enseignement Su-
périeur et de la Technique. 
C o m m e chaque année les éco-
les supérieures d 'agronomie 
sont assiégées lors de l ' examen 
de passage, l e manque de pla-
ces obl ige à re fuser des can-
didats. A ins i cette année 17 000 
candidats se sont présentés 

pour 6500 places disponibles. 
,2000 jeunes qui avaient été 
reçus ont dû renoncer, par 
manque de place. I l f u t alors 
décidé d'aider ces jeunes en 
leur proposant une prat ique 
de 10 mois dans d i f f é rentes 
entreprises dépendant de l ' a -
griculture ou de l ' industr ie 
al imentaire. Plus de 1000 j eu-
nes acceptèrent. Après 10 mois 
de travai l , ils seront acceptés 
automatiquement dans les 
écoles supérieures d 'agrono-
mie avec en plus un bagage 
prat ique non négl igeable. 
De plus, tous les mois, ils r e -
cevront dans le cadre de l 'en-
treprise où ils sont employés, 
des consultations sur les m a -
tières ardues, consultations 
dispensées par des sc ient i f i -
ques. 

COURANT 

Les travaux de restauration 
qui sont conduits à Sando-
mierz apportent de toujours 
nouvelles surprises. Ainsi 
l'hôtel de ville que l'on croyait 
Renaissance, porte des vesti-
ges architechtoniques qui da-
tent de l'époque romane. 

La Maison de la Culture près 
l'Entreprise de matériel rou-
lant de Rzeszów, a pris l'ini-
tiative de créer un centre de 
culture ouvrier et étudiant 
qui développera son action 
dans les deux milieux. U n 
ensemble de chants et de 
danses va être fondé ainsi 
que plusieurs ateliers de pein-
ture, sculpture etc... 

A Szczecin, on vient de plan-
ter des chênes qui gardent 
leurs feuilles en hiver! Pour 
obtenir cette espèce d'arbre, 
les travaux ont duré près 
d'un an. L'expérience consista 
à greffer un chêne normal sur 
un chêne de la ville accusant 
80 ans et qui reste vert en 
hiver. On prévoit que dans 
un avenir proche, 300 chênes 
verts décoreront les rues. 

DU TEMPS 

Est-il possible que l'ensemble 
de chants et de danses Ma-
zowsze ait déjà vingt-cinq 
ans? L a première numéro un 
se tint le 6 novembre 1950 à 
Varsovie, sur la petite scène 
du Teatr Polski. 
Et tout cela parce qu'un hom-
me d'un grand talent et d'une 
bonté immense — Tadeusz 
Sygietyński — rêvait de fon-
der un ensemble composé de 
jeunes talentueux recrutés à 
la campagne, pour garder vi-
vant la richesse du folklore 
polonais. On lui criait casse-
cou, on lui laissait entrevoir 
les difficultés d'organisation, 
budgétaires... Lui répondait 
doucement: „J'ai Mira". Mira 
Zimińska sa dynamique com-
pagne qui reprit la direction 
de Mazowsze après la dispari-
tion de son mari. Les petites 
histoires sont souvent les plus 
belles et il faudrait un livre 
pour les évoquer toutes. 
En vingt-cinq ans, le Mazow-
sze a conquis le monde entier 
1349 concerts en Pologne pour 
5 millions de spectateurs, 1419 
concerts en 39 pays du mon-
de... En 25 ans, près de 800 
danseurs et chanteurs sont 
passés par l'ensemble et 
actuellement la famille com-
pte 200 personnes, ceux qui 
se produisent sur scène et 
ceux qui travaillent dans 
l'ombre. Combien de marches 
nuptiales se sont fait enten-
dre, au point que la famille 
n'est plus un terme au fi-
guré! 
— Le succès, le succès c'est 
la pire des choses — dit Mme 
Mira — je me demande com-
bien de temps il peut durer? 
Ce succès, Mme Mira en est 
le principal instrument, elle 
règne sur la famille avec dou-
ceur et autorité, elle cherche 
toujours à enrichir le réper-
toire et comme elle-même est 
issue des gens du spectacle, 
elle sait que le meilleur ga-
rant du succès c'est le travail 
amené à la perfection. Un bel 
anniversaire et tous en choeur 
nous chantons le fameux „sto 
lat" — cent ans. Cent ans de 
succès et encore plus! 

En direct de 'Mogne 



Zwycięży ł , zgodnie z ogólnym 
przekonaniem, zwyc ięży ł w o-
pinii jury, publiczności i za-
granicznych obserwatorów Kon -
kursu. Zwyc ięży ł młodziutki, 
19^1etni polski pianista, absol-
went L iceum Muzycznego w K a -
towicach w klasie fortepianu 
prof. Andrze ja Jasińskiego, stu-
dent drugiego roku Państwowe j 
Wyższe j Szkoły Muzycznej w 
Katowicach. Artysta o f enome-
nalnych palcach, olśniewający 
wirtuoz, gra jący z widoczną 
przyjemnością. Zwyc ięży ła gra 
subtelna, interpretacja dosko-
nała. zdumiewająca u tak młode-
go pianisty. Polak jet nie tylko 
najmłodszym tr iumfatorem tei 
blisko 50-letniej imprezy, ale też 
pierwszym laureatem Konkursu, 
któremu — po ogłoszeniu w e r -
dyktu jury — publiczność od-
śpiewała „Sto lat". 

Drobna sylwetka, łagodne 
spojrzenie dużych szarych oczu. 
Pomimo wie lk ie j radości z Suk-
cesu Kryst ian Z imerman jest 
niezwykle spokojny. 

— Wciąż ie.-tem oszołomiony, 
wciąż mam przed oczyma tych, 
którzy radują się razem ze mną. 
N i e spodziewałem się takiej re -
akcji publiczności — powiedział 
dziennikarzom następnego dnia 
po ogłoszeniu werdyktu. — N ie 
startowałem w Konkursie po 
laury — ryzyko porażki musi 
być wl iczone w każde działanie 
artystyczne. Razem z moim pro-
fesorem Andrze jem Jasińskim 
przygotowywałem się do wystę-
pów w tak odpowiedzialnej im-
prezie nie jako kandydat do e -
wentualnej nagrody, ale jako 
przyszły pianista, dla którego 
doświadczenie zdobyte w specy-
f icznych warunkach, przy silnej 
konkurencji, na wypełnionej pu-
blicznością wie lk ie j sali — sta-
nie się cenną pomocą, spraw-
dzianem warsztatowym i psy-
chicznym. Przez wszystkie eta-
py grałem z nastawieniem nie 
jak do Konkursu, ale jak do 
koncertu dla publiczności, kiedy 
artysta ma wszystko do zyska-
nia i nic do stracenia. kiedy 
chce stoczyć tę wspaniałą walkę 
o słuchacza, żeby go zdobyć 
dla swo je j muzyki. 

Granie sprawia mi wielką ra-
dość. T o prawda, co nieraz sły-
szałem o swoich występach, że 
widać podczas nich moje zado-
wolenie. Przecież bez radości 
grania muzyka staje się pusta. 
Musi być nijaka, pozbawiona 
wewnętrznego żaru. Często się 
mówi o konkursowej tremie: ja 
j e j nie miałem, tylko to silne 
podniecenie, jakie zawsze ogar-
nia przed graniem. Wszystko 
jedno gdzie, w klasie, w domu, 
na konkursie. 

— Wiem doskonale, że mam 
jeszcze duże braki i czeka mnie 
wie le pracy. Mam jednak cu-
downego profesora, który może 
mnie w ie l e nauczyć. Wspólnie z 
nim za jmiemy się ułożeniem 
planów na najbl iższy okres. 
Wiadomo, że trochę grać publi-
cznie trzeba będzie. A l e na 
p ierwszym miejscu nauka. bo-
wiem przyszłość nie kończy się 
po najbl iższym roku... 

W I T O L D M A Ł C U Ż Y Ń S K I : Konkurs jest zawsze loterią, co 
nie oznacza, że wie lu artystów zawdzięcza karierę konkursom. 
Imprezy te mają tę dobrą stronę, że mobil izują młodych 
do maksymalnych wys i łków w pracy nad sobą. Biorąc 
udział w konkursie nie należy oczekiwać nagrody, choć 
trzeba starać się, aby wypaść jak naj lepiej . Gdy w 1937 r. 
otrzymałem skromną I I I nagrodę na Konkursie w War -
szawie, była to dla mnie przyjemna niespodzianka. N i e 
Konkursowi jednak zawdzięczam karierę. Na konkursach 
liczy się bowiem przede wszystkim I nagroda, tak jak na 
olimpiadzie złoty medal... 
J A N E K I E R (Polska): Siłą warszawskiego konkursu jest to, 
że dokumentuje on na światowym forum muzycznym 
wszechstronność muzyki Chopina. 
A N D R Z E J J A S I Ń S K I (Polska) — wychowawca i profesor 
zwycięzcy Konkursu K . Zimermana: Dobrze interpretować 
Chopina może tylko ktoś, kto będąc wszechstronnym pia-
nistą, posiada bogate wnętrze jako artysta i człowiek. 
Chopin daje możność wypowiadania w sposób szczery, bez-
pośredni uczuć właściwych każdemu wraż l iwemu człowie-
kowi — jego wzruszeń, marzeń, zachwytów, tęsknot, a 
więc tego, czego uzewnętrznianie w dzisiejszej dobie ma-
szyn cy f rowych, sputników itp. bywa często uważane za 
śmieszność. 
A K I K O I G U C H I (Japonia): Spośród europejskich kompozy-
torów Chopin jest tym, którego Japończycy uwielbiają na j -
bardziej, chyba dlatego, że jego muzyka najbardzie j od-

powiada japońskiej mentalności. Jego wri 
ność, poetycka forma wyrazu wzrusza na; 
bowiem wartości, które najbardzie j cenimy 
lu młodych pianistów japońskich uczestn 
narodowych konkursach muzycznych, jed 
Konkurs cieszy się wśród nich na jwiększy 
niem. 
A N D R É - F R A N Ç O I S M A R E S C O T T I (Szwaj i 
Chopinowski w Warszawie jest dumą Fedf 
rodowych Konkursów Muzycznych w Gene 
stem przewodniczącym. Zawsze z największ 
jeżdżam z te j okazj i do Warszawy. 
EUGENE L I S T (USA ) : Istnieje w moim 1 
kult muzyki Chopina. Jego utwory stanów 
ty lko dla palców, ale i dla ducha —• pozv 
całą poezję muzyki. 
J E W G I E N I J M A L I N I N (ZSRR) : N ie moi 
pianistą, jeśli nie kocha się muzyki Chopi: 
zresztą na świecie pianisty, który nie grałb 
B E R N A R D R I N G E I S S E N (Francja) : Konkur 
Warszawie cieszy się w e Francj i olbrzymi 
niem w kołach muzycznych. Obok Konku 
Long i Konkursu K ró l owe j Elżbiety w Bi 
wany jest on za najważnie jszy. Sukces t 
interpretację wspaniałej muzyki Chopina 
szansę dla każdego młodego pianisty. 
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Da 7 au 28 octobre Var-
sovie a été a capitale de la 
musique de Frédéric Cho-
pin. 87 pianistes de 22 pays, 
des diverses régions géo-
graphiques du monde, gran-
dis dans divers milieux 
culturels, mais tous unis 
par l'intérêt qu'ils portent 
à la musique de Chopin, 
sont venus en Pologne 
pour participer au IX<* 
Concours International de 
Piano Frédéric Chopin. 

Ce Concours — l'un des 
plus anciens dans le mon-
de (le 1er a eu ueu u y a 
presque 50 ans) jouit d'un ' 
énorme intérêt parmi les 
jeunes pianistes. Il compte 
parmi les plus importants 
du genre avec le Concours 
Reine Elisabeth de Bru-
xelles et le Concours 
Tcha'tkovski de Moscou. La 
raison supérieure en est 
évidemment la musique de 
Chopin qui est une étoile 
de première grandeur au 
firmament de la création 
musicale pour piano et, en 
même temps, l'expression 
la plus parfaite de l'âme 
de la Pologne. 

Pendant trois semaines 
les jeunes candidats âgés 
de 17 d 30 ans ont dû con-
fronter leurs capacités, 
leur jeune sensibilité en 
une lutte avec eux-mêmes, 
pour affronter l'opinion du 
jury, du public, des nom-
breux observateurs — mu-
siciens, journalistes, criti-
ques du monde entier. 

Finalement le jury inter-
national a attribué le 1er 
prix et la médaille d'or au 
jeune pianiste polonais, âgé 
de 19 ans, Krystian Zimer-
man, élève du prof. An-
drzej Jasiński, étudiant à 
l'Ecole Supérieure de Mu-
sique de Katowice. Les 
trois prix suivants sont 
allés aux représentants de 
l'URSS: Dina Joffie, Tatia-
na Fiedkina et Pavel Gili-
lov, le Ve à Dean Kramer 
des Etats-Unis et le Vie à 
la Brasilienne Diana Kacso. 

A l'occasion du Concous 
de nombreux concerts, ma-
nifestations musicales et 
expositions se sont égale-
ments déroulés à Varsovie. 

Zdobywca I i II nagrody: 
K. Zimerman i D. Joffie 
2 
Pianista Witold Małcużyń-
ski gratuluje zwycięzcy 
3 
Od prawej laureaci: T. 
Fiedkina, P. Gililow, D. 
Kramer, D Kacso 
4 . 
Publiczność owacyjnie po-
witała zwycięzcę Konkursu 
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I I i srebrny meda l — Dina Jo f f i e (ZSHH), 
I I I i b rązowy medai — Tat iana F ieakina 
( ZSRR ) , I V nagroda P a w e ł G i l i ł ow 
( ZSRR ) , V — Dean K ramer (USA) , V I — 
Diana Kacso (Brazyl ia ) . 

Zan im doszło do ogłoszenia tych rados-
nych dla każdego Po laka w y n i k ó w (jes.. 
to p i e rwsze po 20 latach zwyc i ęs two .Po-
laka, od czasu k iedy to w 1955 r. I m i e j -
sce w Konkurs i e zdobył A d a m Haras ie-
w icz ) , warszawscy melomani , k ry tycy , 
obserwatorzy z caiego świata przez bl isko 
trzy tygoan ie p r zeżywa l i wraz z w y k o -
nawcami gorące chwi le konkursowych 
r o z g r y w e k . 

Konkurs Chopinowski to impreza o 
św ia t owe j renomie , jedna z na j t rudn ie j -
szych prób ta lentów. Wz ię ło w nie j u-
dział 87 młodych pianistów z 22 k ra j ów . 
T o l iczba imponująca, również i z tego 
wzg l ędu s tawia jąca warszawski Konkurs , 
obok mosk iewsk iego im. P iotra C z a j k o w -
skiego i brukselskiego im. K r ó l o w e j E l -
żbiety w randze na jw iększych i na jpo -
ważn ie jszych . W s w e j 48-letniej historii 
Konkurs Chopinowski przysporzy ł światu 
na jwyb i tn i e j s zych w y k o n a w c ó w muzyk i 
Chopina. Jego laureatami byl i m. in. tak 
znakomic i pianiści jak : Oborin, Czerny-
Stefańska, Bel la Dawidowicz , Maur iz io 
Po l l in i , Garr i ck Ohlsson czy Marta A r g e -
rich. 

P r zez trzy tygodnie Warszawa była pra-
w d z i w ą Mekką znawców, koneserów mu-
zyki , chopino logów, znanych artystów. N a 
stołecznych ulicach spotkać można było 
Wi to lda Małcużyńskiego, Bernarda R i n -
geissena ( laureata V Konkursu i jurora 
tegorocznego) , Shun-ichi Nishizuka — se-
kretarza tok i jsk iego towarzys twa chopi-
nowskiego . Wszystk ie drogi prowadz i ły 
do F i lharmoni i , gdz ie o godz. 9.30 i 16.30 
rozpoczynały się ko le jne tury przesłuchań. 
Uczestnicy Konkursu mieszkal i w e le -
ganck im hotelu „ F o r u m " ćwiczy l i w 
P a ń s t w o w e j Wyżs z e j Szkole Muzyczne j , 
odpoczywa l i po przesłuchaniach w ne rwo -
w e j a tmos ferze kuluarów Fi lharmoni i . Tu 
zorgan izowano ki lka c i ekawych w y s t a w 
o tematyce chopinowskie j . Oprawa K o n -
kursu była n i e zwyk l e bogata ' ekspozyc je , 
w y d a w n i c t w a , płyty , a także koncerty. Od 
p ie rwszego inauguru jącego z udziałem 
św ia towe j s ławy skrzypka polskiego po-
chodzenia Henryka Szerynga, poprzez 
nadprog ramowe wys tępy uczestników 
Konkursu, do w ie lk i ego koncertu w dniu 
17 października — rocznicy śmierci F r y -

deryka Chopina. Koncer t ten odbył się w 
kościele św. K r z y ża w Wars zaw i e na K r a -
kowsk im Przedmieśc iu, gdzie p r z e chowy -
wana jest urna z sercem w ie lk i ego mu-
zyka. N a uroczystościach pogrzebowych , 
k tóre odby ły się w 1849 r. w kościele 
św. Magda l eny w Paryżu , wykonano 
„ R e q u i e m " Mozarta . Naw ią zu j ą c do te j 
t radyc j i r ówn i e ż i obecnie w w a r s z a w -
skim kościele połączone zespoły Teatru 
W i e l k i e g o i F i lharmoni i N a r o d o w e j pod 
dy rekc ją czo łowego po lsk iego dyrygenta 
Jana K r enza w y k o n a ł y to mozar towsk ie 
arcydzieło. Nas t ró j tego koncertu był w y -
j ą t kowy . Obecni poczul i na sobie j akby 
dotyk historii... 

N a zakończenie Konkursu odbył się u-
roczysty koncert laureatów, na k tóry p r z y -
by l i przedstawic ie le na jwyżs zych władz z 
I sekretarzem K C P Z P R Edwardem 
Gierk iem, p remie rem P i o t r em Jaroszewi -
czem oraz ministrem kul tury i sztuki Jó-
z e f e m Te j chmą. 

Jak już powiedz ie l i śmy, za interesowa-
nie Konkursem by ło o lbrzymie , o c zym 
świadczy ła za równo r eko rdowa l iczba u-
czestników, jak i wype łn iona po brzeg i 
sala F i lharmoni i . Wśród obse rwa to rów do 
ostatniej chwi l i toczyły się zażarte dys-
kusje : komu spośród 87 w y k o n a w c ó w 
międzynarodowe jury pod przewodn ic -
t w e m pro f . Kaz imie r za S ikorskiego p r zy -
zna trzy g ł ówne nagrody. Wszys tko aż do 
ostatniego dnia pozostawało ta jemnicą, 
b o w i e m notowania ju ry by ł y anon imowe. 
Na ocenę ogólną w y k o n a w c y składała się 
ściśle wy l i czona średnia ary tmetyczna 
punktów. 

P o w o d ó w zainteresowania Konkursem 
można w y m i e n i ć wie le , a le nadrzędnym 
jest przede wszys tk im sama muzyka Cho-
pina, która na tle św i a t owe j l i teratury 
f o r t ep i anowe j jest gwiazdą p ie rwsze j 
wie lkości , a równocześnie na jdoskonal -
szym w y r a z e m polskości. Histor ia muzy -
ki uznała w twórczości Chopina dzieło 
mistrza. Cząstka św ia t owe j muzyk i nosi 
imię Chopina, a chwała z tego sp ływa na 
Po lskę — bo na chwałę każdego kra ju 
składa się także to, co da j e on światu. 

Konkurs Chopinowski raz jeszcze udo-
wodni ł , że muzyka Chopina jest c iągle 
ż ywa , że cieszy się popularnością na 
wszystkich kontynentach, że is tnie je Cho-
pin n ie ty lko polski, ale i amerykański , 
japoński, rosyjski , f rancuski — tak j ak 
różne są j e go interpre tac je j ego muzyki , 
b l isk ie j pianistom z całego świata. 

A N N A RYBICKA 
ZDJĘCIAT INTERPRESS 



sali „Rane lagh" , w X V I 
dzie lnicy Paryża , odbyła się seria przedstawień 
sztuki Stanis ława I gnacego Wi tk i ew i c za „ L a 
p i euv r e " ( „ M ą t w a " ) . Podczas gdy k i lka innych 
sztuk tego autora było już wys taw ianych w Pa ry żu 
i w innych miastach Franc j i , „ M ą t w ę " w t łuma-
czeniu i adaptac j i Jadwig i Kukułczank i (Koukou 
Chańska) oraz François Mar ie , w p r o w a d z o n o na 
scenę teatru f rancusk iego po raz p ierwszy . R e ż y -
serem sztuki by ł Jean-Mar i e Papapietro , asystent-
ką reżysera — M a j a Wodecka . 

Jadwiga Kukułczanka od lat t łumaczy na j ę zyk 
f rancuski u two ry l i teratury polskie j , przede wszys t -
k im zaś l i teratury teatralnej . Dz ięk i j e j p rzek ładom 
Stanis ław I gnacy Wi tk i ew i c z , k tórego twórczość 
mało k to znał w e Franc j i , stał się w k i lkadz ies iąt 
lat po swe j śmerci bardzo popularny. W ś rodowi -
sku tea t ra lnym zapanowała w ostatnich ki lkunastu 
latach nawe t pewnego rodza ju moda na Wi tkacego . 
W 1967 roku prze łożyła p. Kukułczanka „ M e t a f i -
z y k ę " i „ M a t k ę " . Ro l ę ty tu łową t e j ostatnie j sztuki 
zagrała Made l e ine Renault . P o t e m nagrano tę 
sztukę dla „France -Cu l ture " , w reżyser i i Bronis ła-
w a Horow i c za i g łówną ro lę pow ie r zono wówczas 
Genev i è v e Montereau. 

Pośmie r tny renesanis znakomi tego pisarza, k tóry 
w początkach stulecia by ł n i ewą tp l iw i e w i e l k i m 
nowatorem po lsk ie j l i teratury, rozpoczynał się w e 
F ranc j i w warunkach trudnych. N i e by ło począt-
k o w o ani w y d a w c ó w nowo prze t łumaczonych t ek -
stów, ani teat rów, które by sztuki W i t k i ewc za 
chciały. Opory by ł y p r z e ł amywane stopniowo. 
Oprócz wymien i onych inscenizacj i , k tóre o t r zy -
mały tak świetną obsadę, wys t aw i ono w teatrze w 
M a l k o f f „ S z e w c ó w " , a w G e n e w i e w Szwa jca r i i , po 
francusku sztukę „ W a r i a t i zakonnice" . Obecnie 
w Pa ry żu znany reżyser i aktor w j edne j osobie, 
Laurent T e r z i e f f , p r z y go t owu j e premierę na jba r -
dzie j chyba r ep re zen ta t ywne j sztuki W i tkacego 
„On i " . Poza t y m w y d a n o druk iem t łumaczenia ta -
kich sztuk W i tk i ew i c za j ak : „On i " , „ S z e w c y " , „ M ą -
t w a " — wszys tk i e dokonane przez p. Jadw igę K u -
kułczankę i François Mar ie . 

Sztuka „ M ą t w a " jest charakterys tycznym u two -
r em pisarza, k tóry w świec ie sztuki szukał upar -
cie „czyste j f o r m y " . Dostrzegał ją W i tk i ew i c z w l o -
sach n i e zwyk ł ych istot, w psychice ludzi skłó-
conych z otoczeniem, tęskniących do n ierea lnego 
bytu, do fantastyki . Jedną z postaci t ego właśn ie 
r odza ju jest g ł ówna postać sztuki ma larz Michał . 

Dobra, udana inscenizacja J ean -Mar i e Papap i e -
tro p r ze j aw ia ła t ra fne wyczuc i e specy f i czne j f i l o zo -
f i i , n i edopowiedzeń i a luz j i Wi tkacego . Gra ak to r -
ska i scenogra f ia u ję tego nowocześnie , harmonizo-
w a ł y ze s ty lem autora sztuki, k tórego prekursor -
stwa n igdy chyba nie przestaniemy podz iwiać . Do 
sukcesu przedstawienia przyczyni ła się r ówn ie ż i 
jakość przekładu. 

Dorobek twórczy Stanisława Ignacego W i t k i e w i -
cza jest duży. W m łodym w i eku i w ciągu bardzo 
kró tk iego okresu — oko ło czterech lat — na-
pisał około czterdziestu u t w o r ó w scenicznych i k i l -
ka powieśc i . N i ek tó r e ze sztuk Wi tkacego , n i e w y -
dane, przepad ły bezpowro tn ie w okresie ostatnie j 
w o j n y . Inne czeka ją na wys taw ien i e . N a prze łoże-
nie ich na j ę zyk f rancuski i na w y s t a w i e n i e ich 
czeka równ ie ż publ iczność francuska. (T.D.) 

1 
Michel Clainchy w roli Pawła w sztuce „Mątwa" 
Z. 
Rozmowa Posągu (Diane Mandle) z przybyłym z 
zaświatów papieżem Juliuszem II. 
3 
Reżyser sztuki, „Mątwa" Jean-Marie Papapietro 
4 

Autorka przekładu „Mątwy" Jadwiga Kukułczanka 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 



33 Mątwa" 
Witk 

A Paris, on a pu applaudir dernièrement sur la scène du Ranelagh dans le XVIe, 
la première de „La pieuvre" de Stanisław Witkiewicz dit Witkacy, dans une tra-
duction et adaptation de Jadwiga Kukułczanka (Koukou Chańska) et François 
Marie. 

A cette dernière le théâtre de Witkacy doit d'avoir été révélé aux publics de 
langue française au point qu'il est à l'affiche de bien des scènes françaises et 
actuellement Laurent Terzieff monte „Eux". Rappelons qu'en 1967, Madeleine 
Renault tint le rôle principal dans „La mère". Cette même pièce fut donnée à la 
radio dans une mise en scène de Bronisław Horowicz. Au Ranelagh, „La pieuvre" 
était mise en scène par Jean-Marie Papapietro. 



ały, parterowy 
dom wie j sk i e j szkółki w Umiastowie, nie-
daleko Warszawy, ukryty jest w roślin-
ności bujnej , już pożółkłe j jesienią. U pro-
gu, tuż za ogrodzeniem wi ta ją przybysza 
srebrne świerki, wysmukłe aż pod niebo. 
T ę szkołę zbudowano przy współudziale 
mieszkańców kilku pobliskich wsi. Plac 
wokół n ie j by ł jednak pusty, smutny, 
nie rósł na nim ani jeden krzew. To u-
roczysko, które dziś zadziwia każdego 
przybysza, jest dziełem rąk dzieci i ich 
nauczycieli. Rośliny wspólnie sadzono, 
pielęgnowano, doglądano. 

Za budynkiem szkoły — ogród w a r z y w -
ny i owocowy. Tu dzieci latem pracują 
przy ulach, zbierają owoce, później w 
przyszkolnej kuchni sporządzają prze two-
ry. Wyśmienite są śniadania przygo towy-
wane przez dzieci z własnoręcznie przy-
rządzonych dżemów, galaretek, zebranego 
miodu... 

Szkoła w Umiastowie jest szkołą spe-
cyficzną. Tu się nie tylko uczy, a właś-
ciwie poznaje świat. Tu można dać ujście 
autentycznemu działaniu. Ta szkoła pas-
jonuje, tu nikt się nie nudzi, i nie uczy 
„dla stopni". 

Tak i kształt szkoły jest wyn ik iem w ie -
lu re f leks j i i przemyśleń człowieka, któ-
ry nie umie pracować „odtąd — dotąd". 
Działanie jest c iągłym pasmem twórczych 

poszukiwań — ambitnej w ie j sk ie j nauczy-
cielki p. Ewy Morus. 

Efektem tych działań jest szkoła, w 
które j dzieci się nie nudzą; pochłonięte 
są c iekawymi zajęciami: gromadzą cie-
kawe publikacje i eksponaty z dziedziny 
przyrody, geografi i , historii; interesują 
się lotami kosmicznymi, umieją pisać na 
maszynie. 

Trochę 
wspomnień 

„Oparłam się w swo je j pracy na do-
świadczeniach słynnego francuskiego pe-
dagoga Freineta, który stworzył szkołę 
dającą dziecku możliwości spontanicznego 
działania, rozbudzającego zainteresowania 
i ciekawość — mówi p. Ewa Morus — 
jest to połowa sukcesu". 

Pani Ewa lubi wspominać: „Trzydz i e -
stolecie Polski Ludowe j łączy się z t r zy -
dziestoleciem mo j e j pracy w szkole w 
Umiastowie. Od czego zaczynaliśmy? N a j -
właściwszym określeniem będzie „od ni-
czego". 

A więc szkoła mieściła się w dawnym 
czworaku dworskim. Była to niska, c iem-
na, wilgotna izba. Nasze umeblowanie to 
kilkuosobowe ławy, tablica i szafa, a „po-
moce naukowe" to kilka zniszczonych 
książek. Wie le podstawowych przedmio-
tów dzieci wykonały same. 

M imo tych niewygód praca była p ięk-
na, porywająca. Z jakim zapałem dzieci 
się uczyły! Już wtedy udało się zjednać 
dla sprawy szkoły rodziców. Dobudowali 
oni kryty ganeczek, urządzili boisko i o -
gródek doświadczalno-hodowlany. z cza-
sem powstał społeczny komitet budowy 
nowe j szkoły im. Adama Mickiewicza 
(była to właśnie setna rocznica śmierci 
wie lk iego poety). Cała wieś uczestniczyła 
w tym dziele. Trzeba było widzieć ten 
sznur furmanek wożących cegłę do budo-
w y szkoły. Był to czyn społeczny miesz-
kańców Umiastowa. Rodzice wykonal i 
wie le niefachowych prac." 

Szkoła wyszła także do wsi. Z inic ja-
t ywy nauczycielki powstał chór młodzie-
żowy, a dziewczęta i chłopcy przychodzil i 
do świet l icy szkolnej na głośne czytanie 
„ K r z y ż a k ó w " i „Try log i i " . Powstał też 
przy w ie j sk ie j szkółce Uniwersytet Po -
wszechny i Ko ło Gospodyń —- urządzano 
odczyty, pre lekc je i dyskusje na interesu-
jące tematy. 

Jeśli dziś wie lu uczniów z tamtych lat 
wyrosło na ambitnych, wartościowych 
ludzi, jesit to w dużej mierze zasługa 
szkoły, która od najmłodszych lat umiała 
rozbudzić zainteresowania, ciekawość 
świata, chęć osiągnięcia ambitnych ce-
lów. Są dziś profesorami, lekarzami, nie-
którzy skończyli Akademię Rolniczą. U -
niwersytet Warszawski, pracują naukowo, 
za jmują poważne stanowiska w przemy-
śle. 

Przeszło wie le lat. Z czasem wokół sie-
dziby n o w e j szkoły wyrósł posadzony 
przez dzieci ogródek botaniczny: rośliny 
polne i leśne, górskie, tatrzański skal-
niak, rośl iny unikalne i chronione. „Tu 
w okolicy inie ma lasów ani łąk, wszyst-
ko idzie pod uprawę; chcemy, aby dzieci 
poznały te rośliny — tłumaczy p. Ewa. 

A więc przed szkołą park, a na zaple-
czu ogród owocowy, uprawiany przez 
dzieci. Jest tu także boisko, które zimą 
przeistacza się w lodowisko, wybudowane 
przez dzieci pod kierunkiem nauczyciela 
Józefa Nitczyńskiego. Jest równoważnia 
i przyrządy do ogródka geograficznego — 
przyrząd do mierzenia wysokości słońca, 
zegar słoneczny i wiatromierz. Prowadzi 
się tu bowiem od lat ścisłe obserwacje 
meteorologiczne. A obok rośnie wznoszona 
przez dzieci z gałęzi i ziemi saneczkowa 
górka. 

Z notatnika nauczycielki: „Głównymi 
zagadnieniami w pracy naszej szkoły są: 
wychowanie moralno-społeczne, które 



ię światem 
wiąże się z w y c h o w a n i e m patr io tycznym, 
działanie, praca dla wspó lnego celu. N i e 
wspó ł zawodn ic two , nie chęć wyb i j an i a się. 
T o — mo im zdan iem — kształtuje cechy 
egoistyczne. Chcę dopiąć, aby dzieci czer-
pały radość i sa tys fakc ję w e wspó lne j 
pracy dla ogółu, troszczyły o osiągnięcia 
całe j grupy, całej szkolnej społeczności" . 

P raca w szkole p lanowana jest na cały 
tydz ień. Dzieci biorą udział w t y m pla-
nowaniu, wzbogaca j ą j e o swo j e p o m y -
sły, nauczy ły się same p r z y g o t o w y w a ć 
coś c i ekawego na l ekc j e — artykuł , eks-
ponat, zd jęc ie . Bywa , że same prowadzą 
l ekc j ę pod nadzorem nauczycie l i . 

Same starają się coś dodać od siebie, 
wy ra z i ć swó j pog ląd na różne asipekty 
życ ia szko lne j społeczności. Oto w salce 
r ek r eacy jne j plansza z k ieszonkami : 
„ d z i ęku j emy " , „ p r oponu j emy " , „ k r y t y k u -
j e m y " . Dz iec i piszą na kar teczkach s w o j e 
uwag i i .spostrzeżenia oraz opinie. P o d p i -
sują się pod n imi — to kształci poczucie 
odpowiedz ia lnośc i za s w ó j sąd. Co d w a 
tygodn ie kartk i zastają odczytane, autorzy 
rozszerzają s w o j e spostrzeżenia i myś l i , 
wszyscy wspó ln ie zastanawia ją się i u -
s tosunkowują do podnies ionego p rob l e -
mu. 

„Dz iec i uczą się patrzeć kry tyczn ie i 
czuć odpowiedz ia ln ie za to, by działo się 
lep ie j . Uczą się c zynne j pos tawy w o b e c 
o tacza jących z j a w i s k " — m ó w i p. E w a 
Morus. 

T e j małe j , cz terok lasowe j szkole w i e j -
sk ie j o dwóch nauczycie lach, dzięki w i e -
lo l e tn ie j zapobieg l iwośc i , mog ł yby poza -
zdrościć duże szkoły mie jsk ie . „Jest tu 
p ro j ek to r f i l m o w y , for tep ian, rzutniki , 
magneto fony , te lewizor , adaptery ( j eden 
stereo) i p ł y t y na każdą okol iczność, moc 
przezroczy , r eprodukc j i p r aw i e wszystk ich 
znanych malarzy , t rzy maszyny do pisa-
nia. A panu N i t czyńsk iemu marzy się j e -
szcze — ary tmomet r do sumowania l iczb. 
Są tu też — to już dzieło samych dz ie -
ci — przebogate teczki tematyczne, w 
których gromadz i się wyc ink i i i lustrac je 
do zagadnień: np. ś rodowisko naturalne, 
rośl iny, zwierzęta , ro ln ic two , żyw ien ie , 
praca i przemysł , historia, geogra f ia , 
przyroda. 

Za interesowanie świa tem znalazło swó j 
w y r a z w ż y w e j korespondencj i dzieci z 
umiastowsikiej szkoły z dz iećmi z F in -
landii , W łoch i Węg i e r . W swoich k la -
sach na spec j a lnym stoliczku gromadzą 
l isty, upominki , ko l o rowe rysunki od m a -
łych przy jac ió ł , f o l de ry o tych kra jach. 
W w i eku lat dziewięciu, dziesięciu, j e -
denastu, zadz iw ia jąco w ie l e wiedzą o tych 
kra jach, zaś wiedza ta, zdobywana dro-
gą .poszukiwań przez same dzieci jest 
szersza i t rwała . 

Szkoła jest f i l ią Gminne j Szkoły Z b i o r -
czej w Ożarowie . Chodzi o to, by ma łe 
dz iec i uczy ły się j ak na jb l i ż e j domu. P ó ź -
n i e j będą dowożone do starszych klas, do 
szko ły-bazy . 

W maleńk ie j szkole w Umias tow ie na -
ukę pisania i czytania p rowadz i się no-
wocześnie. Jest to tak zwana metoda k o -
l o r o w o - d ź w i ę k o w a dr. Zo f i i Słobodzian. 
T y m systemem dzieci zadz iw ia jąco szyb-
ko uczą się czytać i pisać. Wszystko co 
n o w e w oświacie, jest tu szybko pod-
chwy tywane . Już od dwóch lat nauczy-
cie l Józef N i tczyński uczy matematyk i 
nowoczesną metodą dr. Moroza. Jest o n . 
też konstruktorem c i ekawych „m in ikom-
pu te rów" , które pod j ego k ierunkiem w y -
konują dzieci. L e k c j a matematyki , a właś-
c iw i e log icznego myślenia, to operowanie 
k o l o r o w y m i lampkami . A b y zapal i ły się 
te właśc iwe , trzeba dobrze pomyśleć. Dz i e -
ci to pas jonuje . 

Józef N i tczyński p rzyby ł do Umias to -
w a j ako młody nauczyciel . Praca w w i e j -
sk ie j szkole, tak inna, twórcza, porwa ła 
go. Dziś wspó ln ie z Ewą Morus, p rowadzą 
tę małą p lacówkę, w k tó r e j tak w i e l e 
się dz ie je . Dz ie ło życia, dzieło trzydziestu 
jeden lat pracy nauczycie lki nie zostanie 
zaprzepaszczone, p r z e jmu j e j e s topn iowo 
przedstawic ie l młodego pokolenia peda-
gogów , by j e kontynuować. 

JANINA MIŁOWSKA 

Pas très loin de Varsovie, à TJmiastów, 
il est une petite école rurale pas comme 
les autres. Sa fondatrice est l'institutrice 
Ewa Morus qui vint s'installer au village 
juste après la guerre. Dans sa définition 
du caractère de l'école, Mme Morus s'in-
spira de la célèbre méthode Freinet con-
sistant d donner aux enfants la possibi-
lité d'un développement spontané et éveil-
ler chez eux la curiosité de toute chose. 

Dès le départ, Mme Morus fut aidée 
par les parents qui élevèrent un nouveau 
bâtiment scolaire bénévolement et depuis, 
ne restent jamais indifférents à la vie de 
l'école. Puis les élèves, eux-mêmes cette 
fois, créèrent et entretiennent un jardin 
botanique, de rocailles, un potager et ils 
s'occupent même de ruches. Ils profitent 
des produits de leur travail et confection-
nent d'excellents goûters. Ils ont encore 
construits un terrain de sport et un jar-
din géographique avec tous les instru-
ments indispensables. Bien entendu les 
élèves discutent des programmes hebdo-
madaires des leçons et participent à l'au-
togestion de l'école. Ils apprennent à 
avoir un sens critique et aussi celui des 
responsabilités. 

L'institutrice a été au-devant du village 
en créant des chorales et diverses occu-
pations culturelles et pratiques tenues à 
l'école pour la jeunesse de l'endroit. Le 
matériel est là: projecteur de cinéma, 
piano, diascope et diapositives du monde 
entier, magnétophones, télévision, tourne-
disques etc... Une toute petite école avec 
un pédagogue dévoué qui a trouvé un 
successeur tout aussi passionné. Tradition 
demeurera à Umiastów. 

P. Ewa Morus i p. J. Nitczyński staran-
nie przygotowują tygodniowy plan zająć _ 
Pisanie na maszynie to sztuka żadna _ 
Są to własnoręcznie robione smakołyki 
4 
Wiele czasu spędzają dzieci w ogrodzie 

Zdjęcia: RAFAŁ MIŁOWSKI 



Józefa 
Grzyfika 

PANIE REDAKTORZE! 

Ogłoszenie w lokalnym 
dzienniku miało treść nastę-
pującą: „Morderstwo odbę-
dzie się w piątek, 29 paździer-
nika, o godz. 6.30 wieczorem 
w Little Paddocks. Osobne 
zaproszenia nie będą rozsyła-
ne". Ten absurdalny anons, 
nie był, niestety, żartem. W 
ściśle określonym zapowiedzią 
miejscu i terminie huknęły 
wystrzały i jeden z naszych 
bliźnich powędrował w za-
światy. A potem były następ-
ne ofiary. 

Gdzie to się wydarzyło? Nie 
ulegajcie panice i nie rygluj-
cie drzwi mieszkania. Nie u 
nas. Daleko. W Anglii. Ale 
nie w. Anglii rzeczywistej — 
do tej mamy stosunkowo bli-
sko i gdyby ona była widow-
nią owych wymyślnych zbrod-
ni, o których przed chwilą 
wspomniałem, mielibyśmy 
podstawy do zamykania cha-
łup na cztery spusty. Więc 
powtarzam nie w Anglii rze-
czywistej, lecz w Anglii po-
wieściowej, ściśle mówiąc w 
powieści zatytułowanej „Mor-
derstwo odbędzie się...", która 
wyszła spod pióra głośnej au-
torki licznych kryminalnych 
romansów i sztuk teatralnych 
Agathy Christie. 

Proszę? Pytacie, czy zaczą-
łem na starość obcować z de-
tektywistycznymi utworami 
Agathy Christie? Gdzie tam. 
Ja poprzestaję na czytaniu 
wiadomości z Anglii rzeczy-
wistej — wiadomości, które 
notabene są nieraz ciekawsze 
od niejednego kryminału. Czy 

nie jest na przykład pasjonu-
jąca informacja, iż na brytyj-
skim półwyspie Portland służ-
ba zdrowia zawyrokowała, że 
nie ma prawa do bezpłatnego 
otrzymania sztucznej szczęki 
ten, kto starą protezę zgubił 
w czasie próby ucieczki przed 
policją? Albo czy nie jest zaj-
mująca wieść, iż londyński 
dziennik „Daily Mirror" do-
szedł do wniosku, że „nogi 
Angielek są jeszcze jednym 
niepodważalnym dowodem 
potwierdzającym teorię Dar-
wina"? 

Nie, ja do powieści krymi-
nalnych Agathy Christie nie 
zaglądam. To moja siedzi o-
statnio w tych powieściach. 
Czyta je tak zapamiętale, że 
0 świecie bożym zapomina. 
Czyta je, choć ich lektura 
przejmuje ją takim panicz-
nym strachem, że boi się ciem-
ności i przez całą noc nie ga-
si lampy. A ponieważ nie lu-
bi trwożyć się w pojedynkę, 
więc budzi mnie i opowiada 
mi treść tych książek i potem 
razem szczękamy zębami ze 
strachu, bo ja serce mam 'nie-
ulękłe, ale tylko od wschodu 
słońca do godziny jedenastej 
minut pięćdziesiąt dziewięć 
wieczorem. Od północy do 
świtu nigdy w odważnego się 
nie bawię. 

Ponieważ w zeszłym tygod-
niu moja skończyła czytać je-
dyną powieść Agathy Christie, 
jakiej jeszcze nie znała, my-
ślałem, że wreszcie zaznam 
spokoju. Niestety, grubo się 
myliłem. Wyobraźcie sobie, 
że moja tak sobie nabiła gło-
wę tymi romansami, że po 
przeczytaniu książki zatytuło-
wanej „Morderstwo odbędzie 
się..." —• to była właśnie ta 
ostatnia powieść, której jesz-
cze nie znała — zażyczyła so-
bie, abym ja skomponował 
dla niej powieść kryminalną! 

— Sam mi kiedyś mówiłeś 
— rzekła — że hrabia Jan 
Potocki napisał sławny „Rę-
kopis znaleziony w Saragos-
sie", aby rozerwać swoją żonę 
1 uczynić zadość jej życzeniu. 

Ty też mógłbyś wreszcie uło-
żyć dla mnie jakieś dzieło!! 

— I co ja na to? 
— Po pierwsze — zacząłem 

— ja nie jestem hrabią Potoc-
kim, a ty nie jesteś hrabiną. 
Po wtóre nie jestem Agathą 
Christe. Po trzecie... 

Po trzecie nie dała mi do-
kończyć rozpoczętego zdania. 
Zagadała mnie. Jęła mi wy-
rzucać zatwardziałość serca, 
perswadować mi, że na po-
wieści kryminalnej zbijemy 
niechybnie majątek, tak że w 
końcu machnąłem ręką, dałem 
za wygraną i oświadczyłem 
gotowość wstąpienia w ślady 
Agathy Christie. Słusznie po-
wiada przysłowie, że gdzie 
diabeł nie może, tam babę 
pośle... 

A skoro słowo się rzekło — 
to jak mówi znowu inne przy-
słowie — kobyłka u płotu, 
czyli, że to, co się przyrzekło, 
powinno być dotrzymane. Dla-
tego obecnie układam, ociera-
jąc od czasu do czasu czoło 
potem zlane, plan owej nie-
szczęsnej książki, którą obie-
całem napisać. Jak się zapew-
ne domyślacie, idzie mi nie-
sporo. Moja zażądała bowiem, 
aby akcja tej całej powieści 
rozgrywała się w Brazylii — 
kraju, o którym nie mam zie-
lonego pojęcia — i aby pre-
zes brazylijskiego Sądu Naj-
wyższego poślizgnął się w tej 
powieści na bananowej skór-
ce. Trzeba Wam wiedzieć, że 
na pytanie dziennikarzy, dla-
czego w brazylijskim stanie 
Belo Horizonte przysięgłymi 
w sądach mogą być tylko 
mężczyźni, prezes tamtejsze-
go Sądu Najwyższego odparł: 
„Po pierwsze kobiety zbytnio 
ulegają wzruszeniom, a poza 
tym nie mamy toalet dam-
skich". Od czasu, kiedy moja 
się o tym dowiedziała, żywi 
ona do owego prezesa mściwą, 
zawziętą urazę. 

Bananową skórkę mogę pre-
zesowi pod nogi podrzucić. Je-
śli nawet straci równowagę i 
się potłucze, jego połowica o-
świadczy mu chyba, że miał 

szczęście w nieszczęściu, bo 
mógł się poślizgnąć na czymś 
nieporównanie mniej ele-
gnackim. O ile, rzecz jasna, 
zdołam mu wymyślić połowi-
cę, i o ile w ogóle sklecę za-
mówioną przez żonę książkę, 
Na razie wcale a wcale się 
na to nie zanosi. Moja co 
chwila pyta, ile już jest tru-
pów, a tymczasem ja nie wy-
pociłem jeszcze nawet jedne-
go zdania. Mam wrażenie, że 
jeśli spłodzę jakąś powieść, 
to będzie ona równie lapidar-
na jak list, którym ongiś wiel-
ki Wolter zaszczycił swego 
wydawcę. Może słyszeliście, 
że zaniepokojny losem jed-
nego ze swoich utworów, au-
tor „Kandyda" przesłał do 
wydawcy pismo, w którym 
był jeden tylko znak: ,,?", i 
że wydawca odpowiedział: „!" 
Hę? 

Zart żartem, na jakiś gest 
będę się musiał jednak zdo-
być. Może nie będzie to gest 
artystyczny, może — a raczej 
na. pewno — nie napiszę tej 
powieści, ale muszę w każ-
dym bądź razie zdobyć się na 
jakiś grzecznościowy gest. 
1 Wy, chłopy kochane, też się 
musicie na taki gest zdobyć. 
Przecież Międzynarodowy Rok 
Kobiet ma się ku końcowi! 
Jeśli do końca grudnia nie 
zrobimy niewiastom jakiejś 
miłej niespodzianki, nie jest 
wykluczone, że pierwszego 
stycznia, zniecierpliwione da-
remnym czekaniem na grze-
czność, na jakiś gest choćby 
w tym kierunku ze strony 
chłopów, emigrantki zawołają 
do swoich mężów wzorem je-
dnej z bohaterek Aleksandra 
Fredry: 

Jeśli nie chcesz mojej zguby, 
krrrokodyla daj mi, luby! 
Jest całkiem możliwe, że to 

usłyszycie, tym bardziej, że 
na rok 1976 przypada setna 
rocznica śmierci Aleksandra 
Fredry. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M a m starych r od z i c ów . D o -
tychczas wszys tko uk łada ło 
się j a k n a j l e p i e j , obo j e by l i 
zd row i , pe łn i energ i i i h u m o -
ru. Chodz i l i na spacery , j e ź -
dz i l i na w a k a c j e , b y w a l i w 
kinie , teatrze , k a w i a r n i częś-
c i e j niż m y . N i e s t ron i l i od 
t o w a r z y s t w a . O d paru m ies i ę -
cy w s z y s t k o się zmien i ło . O j -
ciec c i ę żko zachorował . W r ó -
cił do s iebie, a l e n i e odzys -
kał zd row ia . N i e może się sam 

poruszać. M a t k a ani na krok 
go n ie odstępuje . Bardzo go 
kocha i j es t mu szczerze od -
dana, a le tak ie ż yc i e dla n i e j 
to męka. P r z y z w y c z a j o n a jest 
do ak tywnośc i , a tu nag l e sta-
ła się p i e l ęgn ia rką . M a t k ę 
tak to w y k a ń c z a , że z p r z e ra -
ż en i em pa t r z ę na j e j stan. Jak 
można by • im pomóc? N i e 
mam z b y t w i e l e czasu. P r a -
cuję , cały d o m na g ł ow ie , 
dzieci , w p r a w d z i e duże, ale 
też t rzeba się n imi za jąć . Jak 
z t ego wszys tk i e go w y b r n ą ć ? 

C Ó R K A 

D R O G A P A N I ! 

T r z eba znaleźć jak iś spo-
sób. P o prostu cała rodz ina 
p o w i n n a się w ł ą c z y ć do po -
mocy . W s z y s c y muszą po -
św ięc i ć chociaż godz inę dz i en-
n ie na w y r ę c z e n i e matk i . I 
P a n i i Pan i dzieci . P i s z e P a -
ni, że są już duże. M o g ą w i ę c 
za j ąć się t rochę dz iadk iem. 
N i e w o l n o zos taw iać te j 

s tare j kob i e t y same j sobie. 
T r z eba ustal ić d y żu ry , kto k i e -
dy i i l e czasu pośw i ę c i cho -
r emu. T o n a p r a w d ę j es t b a r -
dzo n i ew i e l e , a d la m a t k i b ę -
dzie o g r o m n i e dużo. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Sta ło s ię to p r a w i e r ó w n o -
cześnie. Ja s t rac i łam ukocha -
nego c z ł ow i eka i m o j ą córkę 
opuści ł narzeczony . T en , k t ó -
r y m n i e porzuc i ł , spędzi ł ze 
mną p ię tnaśc ie lat życ ia. P o 
śmierc i męża b y ł a m bardzo 
n ieszczęś l iwa. W t e d y pozna -
łam tego c z ł ow i eka . O toc zy ł 
m n i e op ieką, p o m ó g ł w n a j -
c ięższych chwi lach . B y ł ode 
mn i e młodszy o k i l ka lat, ale 
w t e d y n ie myś l a ł am o p r z y -
szłości. W y d a w a ł o mi się, że 
jeś l i zechce ode jść , zniosę to 
ze spoko j em. Sta ło s ię ina-
cze j . Jes tem n ieszczęś l iwa . 
Czu j ę się stara, n i k o m u n i e -
potrzebna. A do tego podob -
ny los spotka ł m o j ą córkę . 

M i a ł być za k i l ka mies i ęcy 
j e j ślub. Ch łop iec mi ły , zdo l -
ny, nag l e o św iadc zy ł j e j , że 
pozna ł inną d z i e w c z y n ę i t y l -
ko tamtą kocha. T e r a z ob i e 
p łaczemy . Ja muszę to jakoś 
znieść. A l e j a k p o m ó c córce? 

P O R Z U C O N A 

K O C H A N A P A N I ! 

R o z u m i e m , że j es t w a m 
ciężko, a le p r zec i e ż córka za 
k i lka mies i ęcy zapomni o 
bólu, jeś l i P a n i n ie będz i e j e j 
o t y m bez p r z e r w y p r z y p o m i -
nała. P o w i n n a Pan i baga t e l i -
z ować całą sprawę , t łumaczyć 
córce, że przed nią całe ż y -
cie i zna jd z i e się n i e j eden 
kandyda t na męża. P a n i p r o -
b l e m nie jest taki prosty , a le 
t rzeba sob ie pow iedz i e ć , że 
p r z e ży ł o się p r z ygodę , k tó ra 
się skończy ła . T e r a z musi P a -
ni z a j ą ć się icórką i j e j k ło -
potami , d o p r o w a d z i ć ją do 
r ó w n o w a g i psych iczne j . 

A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 
Stwardnien ie rozsiane (sclé-

rose en plaque, albo sclérose 
mult i locula ire ) — przychodzi 
zawsze powol i , najczęśc ie j 
między 15 a 30 rok i em życia, 
zawsze z dwóch przyczyn : m o -
notonnego w y ż y w i e n i a i uni-
kania surówek. 

Reprezentu je ono dość duży 
wachlarz o b j a w ó w , bo od o -
gó lne j nerwowośc i i nerw icy 
żołądka, aż po n iedowłady 
poszczególnych organów, m.in. 
zaburzenia wzroku, n iedowład 
gardła, powodu jący trudności 
w w y m o w i e . Dalszy r o zwó j 
choroby może doprowadz ić do 
całkowi tego paral iżu kończyn 
dolnych, górnych, mięśni, krę -
gosłupa, brzucha itp. 

Dziś, k iedy choroba ta prze-
sta je być uznawana za n ie-
uleczalną, a Św ia towa Orga -
nizacja Zd row ia l oku je ją w 
spisie chorób w y ż y w i e n i o -
wych , ku w i e l k i e j chwale z io-
ło lecznictwa polskiego war to 
zanotować, że Po lacy p ierwsi 
zastosowal i środki leczenia te j 
strasznej choroby. 

Ogóln ie przy j ę tą podstawą 
leczenia są surówki z w a r z y w 
i to takich, k tórych na surowo 
się racze j nie jada: kalerepa, 
czarna rzepa, szpinak, buraki, 
cebula, marchew, seler, ogór -
ki, r z odk i ew biała i czerwona, 
sałata, a wreszc ie wszystk ie 
owoce, j ak ie w danym okresie 
można nabyć. 

N i e znaczy to byna jmn ie j , 
że innych a r tyku łów spożyw-
czych jadać nie należy ; test 
ustalony w ubieg łym roku 
przez Św ia t ową Organ izac ję 
Zd row ia mów i , że miesięczne 
w y ż y w i e n i e każdego cz łow ie -
ka pow inno się składać z 
sześćdziesięciu różnych a r t y -
kułów, z których po łowę mu-
szą stanowić produkty suro-
we. T r zeba w i ęc jadać takie 
po t rawy , jak : be fsz tyk tatar-
ski, n iedosmażoną wątróbkę , 
świeże r yby morskie, wszys t -
kie rodza j e grochu, kapusty 
— zawsze dobrze p r z yp raw i o -
ne p ieprzem, kmink iem, m a -
j e rank iem i chrzanem. 
Oprócz tego należy również 
stosować zioła. Do zalecanych 
szczególnie należą: ziele św i e -
t l ika (Euphrasie o f f i c ina le ) , 
z ie le j emio ły (Gui) , l iść czar-
ne j j agody (A i re l l e myrt i l l e ) , 
l iść ruty (Rue fet ide ) , liść 
mię ty (Menthe po ivrée ) , 
morszczyn (Verech ) i kw ia t 
bzu czarnego (Sureau noir) . 
Mieszankę z czterech lub w i ę -
ce j r o d z a j ó w tych ziół należy 
sproszkować i zażywać 3 ra -
zy dziennie po mnie j niż pół 
łyżeczki , pop i j a j ąc wodą lub 
herbatą. 

Pon i eważ stwardnienie jest 
awi tminozą , a w i e m y , że 
istnieją w i taminy , które ule-
ga ją wessaniu przez skórę — 
bardzo wskazane jest dostar-
czenie o rgan i zmowi w i t amin 
za pomomcą kąpie l i w liściach 
orzecha, mięty , i g l iw iu d r zew 
iglastych itp. Bierze się pół 
kg liści lub ig l iw ia , zaparza 
k i lku l i t rami wrzą tku i odce-
dza do w a n n y ; kąpie l p o w i n -
na t rwać co n a j m n i e j pół go -
dziny. 

STANISŁftWft FLESZAROWA MU5KAT 

— Dobrze — godzi się Zof ia z wahaniem 
i iakby z żalem. Wstydz i się przyznać, że 
nie chce tu już zostać. Oni wsiadają do au-
ta, Agnieszka posyła j e j w powietrzu całusa 
i już ich nie ma, jest ty lko kurz na drodze, 
jest ty lko oddalający się warkot samochodu. 

Więc jednak trzeba będzie i o tym po-
myśleć, nie da się tego ominąć, cżłowiek na-
leży tak samo do swoich wspomnień, jak 
one do niego, a dzisiaj jest ty lko dlatego, że 
było wczora j i że będzie jutro. 

Gdyby nie to, że Andrze j wciąż się nie 
zjawiał , a ona w dzień i w nocy nie prze-
stawała czekać na niego, jesień czterdzieste-
go trzeciego roku, j e j piąta jesień w Olszan-
ce, by łaby prawie nudna z braku wydarzeń, 
jak każde czekanie. 

Rana Lucia, początkowo oporna w gojeniu, 
zaczęła się wreszcie zasklepiać po zdobytym 
przez ojca i przysłanym j e j cibazolu, a tak-
że po okładach z liści babki, szerokolistnej 
rośliny, k tóre j pełno było na polanie. N i e 
mówi ła oczywiście Luciowi, w jakich oko-
licznościach zdobyła to doświadczenie, ale 
miażdżyła liście babki tak samo, jak wtedy, 
gdy Florka skaleczyła sobie łapę i żadną z 
aptekarskich maści nie mogła doprowadzić 
do zagojenia je j . „ M o j a matka — mawiała 
Leosia — zawsze przykładała babkę do za-
nieczyszczonych ran". Po tych zabiegach no-
ga Lucia zaczęła się goić również pięknie, 
jak ongiś łapa Florki. Na szczęście podczas 
te j choroby nikt niepożądany nie odwiedzi ł 
Olszanki i nie trzeba było uciekać na dach 
i wspinać się po drzewach. Lucio leżał spo-
kojnie i zaczął pisać listy, których nie móg ł 
wysłać, ale które zamierzał doręczyć adre-
satom po wojnie . 

— Piszę j e j o tobie — mówił , gdy przy-
chodziła na górę, żeby mu zmienić opatru-
nek albo zmierzyć gorączkę. — Opisuję j e j 
ciebie. 

— Komu? 
— Marii . Na pewno będzie chciała wszyst-

ko o tobie wiedzieć. 
— N ie sądzę, żebyś j e j sprawił t ym przy-

jemność. 
Potrząsnął głową. — Nie znasz Marii. N i e 

jestem j e j wart. To anioł, któremu chcę o-
pisać drugiego anioła. 

Usiłowała żartować: — W takich okolicz-
nościach często f ruwa ją w powietrzu aniel-
skie pióra. 

— Przecież powiedziałaś, że nie chcesz, 
żebym pokazał ci Włochy. 

— Och, Lucio! — Kładła dłoń na jego 
czole, dotykała szorstkich od zarostu policz-
ków. — Przestań być wreszcie dzieckiem. 
P r z e ż y j m y to najp ierw, potem będz iemy ma-
rzyć. 

Ich wza j emny stosunek zmienił się w tych 
miesiącach na lepsze, niecierpl iwa natarczy-
wość Lucia stała się serdeczną przyjaźnią, 
łagodnym uwielbieniem. I teraz wprawdz ie 
usiłował nieraz przyciągnąć ją do siebie, k ie-
dy pochylała się nad nim, pocałować w szy j ę 
czy w nagie ramię, ale były to karesy, za 
które nawet gniewać się nie mogła na niego. 

— Och, Sophia! — wzdychał. — Dlacze-
go jesteś taka ładna? Dlaczego jesteś taka 
dobra? 

Któregoś dnia poprosił ją, żeby rozpuściła 
włosy, rozplotła warkocz, który zwyk l e nosi-
ła owinię ty wokół g ł owy jak czarną, połys-
kl iwą koronę. Do te j prośby przyłączył się 
także Francesco; zwyk l e małomówny, pod-
niósł t ym razem oczy znad ty toniowych liś-
ci, które kroi ł wyos t rzonym jak brzy twa ko-
zikiem, i popatrzył na nią długo. A potem 
poprosił: — Zrób to! 

— Cóż w y ze mną wyprawiacie? — 
szepnęła, cofa jąc się ku wyjśc iu . 

— Zrób to! — powtórzy ł Francesco. — 
Tak mało mamy szczęśl iwych chwil. 

Zawróci ła, przysiadła na brzegu siennika 
Lucia, podniosła ręce do g łowy , w y j ę ł a szpil-
ki z warkocza i zaczęła go rozplatać, prze-
ciągając przez palce pasma długich włosów, 
a oni nie zde jmowal i spojrzeń z j e j pochy-
lonej g łowy , z j e j ruchl iwych rąk. 

— Potrząśni j g łową! — poprosił Lucio, 
gdy skończyła rozplatanie warkocza. 

Wykona ła ten ruch, i włosy spłynęły j e j 
na ramiona, na piersi i plecy, od skroni opa-
dły na opliczki i zakry ły j e swo im cieniem. 

Patrzy l i w milczeniu, słyszała ich odde-
chy, głośne, przyciszone. 

— Tak mało mamy szczęśl iwych chwil — 
powtórzy ł Francesco. — Dz ięku jemy ci. 

W dole skrzypnęły szczeble drabiny, ktoś 
się po nich wspinał, po chwil i g łowa Emila 
ukazała się w wejśc iu na strych. Gdy się 
tam wchodziło, widziało się na jp ie rw poziom 
podłogi, nie zauważył więc od razu tego, co 
chciałaby ukryć przed nim, boda jby zapa-
dając się pod ziemię. — Francesco! — za-
czął. — Jak długo mam czekać na porząd-
nego skręta? Kroisz ten tytoń i kro... — 
urwał, oczy mu się zwęz i ł y w dwie wąskie, 
błyszczące szparki. Patrzał nie zde jmując z 
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POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 
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niej spojrzenia, i tak jak oddech Lucia i 
Francesca przed chwilą, tak teraz słyszała 
jego oddech. 

Zrobił ruch, jakby chciał z powrotem za-
paść się w otwór w podłodze strychu, schy-
lił się nawet, ale nagle wyprostował się i na 
twarz buchnął mu rumieniec. — Cóż to jest? 
— powiedział. — Okna nikt nie pilnuje? O 
wszystkim muszę myśleć? A gdyby właśnie 
teraz... 

— Uspokój się. — Francesco sypał ostroż-
nie tytoń w rozpostarty między palcami ka-
wałek niemieckiej gazety, która przychodzi-
ła do pałacu na adres Giirtla. — Dopiero 
co patrzyłem na drogę. 

— Dopiero co! — zaperzył się Emil. Nie 
spoglądał już na nią, omijał ją wzrokiem, 
jakby mógł się o nią skaleczyć lub sparzyć. 
— Każde j chwili trzeba patrzeć! 

— Uspokój się, chłopie! — powtórzył 
Francesco. — Masz, zapal sobie! 

Wyciągnął do niego rękę ze skręconym 
już papierosem, ale Emil runął w dół, aż 
szczeble drabiny zagrały pod nim głuchym 
jękiem. 

— Co mu się stało? — szepnął Francesco. 
— T y się pytasz, co mu się stało! — po-

kiwał głową Lucio. 
Przez kilka następnych dni Emil wyraź -

nie j e j unikał. Przebąkiwał o armii polskiej 
w Rosji, o prawdz iwym wojsku, które ćwi-
czyło się gdzieś tam za linią frontu i miało 
iść do Ojczyzny już w boju, nie w piosen-
kach i kwiatach, nie w bramach tr iumfal-
nych, ale w bitwach, po których nie każdy 
miał iść dalej. 

Wieść o tej armii docierała na wieś z pała-
cu, od pani Borowieckiej , która bała się tego 
bolszewickiego wojska, już teraz bała się go 
i nie potrafiła ukryć swego strachu, to było 
najżałośniejsze. Giirtel umiał to jakoś w y -
grywać dla siebie; w tych dniach, gdy ro-
dząca się dopiero armia nie przeszła jeszcze 
nawet chrztu bojowego, sam bywał chyba 
autorem j e j chwały i sławy. 

Emil przebąkiwał o niej bez strachu, ale 
i bez entuzjazmu. Mściwie. Oto z każdym 
dniem zbliżało się coś, w czym mógł szukać 
schronienia przed tą udręką, która tu zaczy-
nała się dla niego. W dodatku prawdziwe 
wojsko! N i e to nękane przez Niemców po 
lasach, ostrzeliwane, topione w bagnach, ale 
to najprawdziwsze z prawdziwych, przed 
którym Niemcy się cofali i uciekali, gubiąc 
portki. 

— Nie bądź głupi — mówiła, gdy na chwi-
lę zostawali sami. N i e patrzyła na niego, go-
towała, zmywała naczynia, łatała rozpadają-
cą się odzież Włochów i powtarzała cicho, z 
perswazją: — Nie bądź głupi! Co takiego 
zrobiłam? Co takiego właściwie zrobiłam? 

Nie odpowiadał. Ponuro zacięty, lecz i 
cierpiący, boleśnie ugodzony — ale w co? 
już w miłość własną czy jeszcze w uczucie 
powinności wobec Andrzeja? Zaczynała już 
mieć te podejrzenia, zaczynała już się ich 
obawiać. 

To były niedobre dni, pełne wza j emne j 
nieufności i niepokoju, nie wiadomo, co by 
się stało, gdyby trwały dłużej, gdyby nie 
przerwało ich coś, co odmieniło, wszystko, a 
zwłaszcza ją samą. 

Sprzątała strych. Włosi jedli śniadanie na 

dole w kuchni, Emil wrócił właśnie z lasu 
i obydwoje z Pelaszką oprawiali na ławce 
przed domem zające i kuropatwy. 

Wzięła Helenkę ze sobą, żeby w tym nie 
uczestniczyła; Helenka bowiem nie odstę-
powała Emila na krok, zawsze najboleśniej 
nieszczęśliwa, gdy j e j tego zabraniano. Tkw i -
ła więc teraz w otwartym okienku strychu, 
starając się nawoływaniami zwrócić uwagę 
Emila, i wybuchała radosnym śmiechem, i le-
kroć zwrócił do niej głowę. Na parapecie 
okienka leżał nabity, przygotowany do strza-
łu sztucer, jeden z dwóch, które pozostawił 
leśniczy. Drugi leżał na dole, oparty o ław-
kę, tak jak go Emil po powrocie z lasu i 
zdjęciu z ramienia zostawił. Emil stał się 
teraz mniej ostrożny, był nonszalancki i nie-
dbały, akurat taki, jakiego mogła podziwiać 
Pelaszka, pierwszy raz w życiu olśniona 
drugim człowiekiem. 

— Mamo! — powiedziała nagle Helenka 
w oknie. 

Nie zwróciła na to uwagi, zajęta swoimi 
myślami. Zanosiło się na jeszcze jedną zimę 
w Olszance, mieli co jeść i czym palić, ale 
odzież i pościel rwała się w strzępy. Wpraw-
dzie można by niejedno uzyskać w drodze 
wymiany za dziczyznę, ale do tego już nie 
mogła dopuścić. Zawiadomiła panią Boro-
wiecką — młodą panią Borowiecką — że 
zmuszeni są strzelać zwierzynę, powiedziała 
j e j o Włochach. 

— A leż oczywiście — zgodziła się pani 
Booriwecka bez namysłu. — Trzeba ich od-
żywiać. — A po chwili dodała: — I tak 
wszystko niedługo szlag trafi. 

— Co? — spytała, rozumiejąc i nie chcąc 
rozumieć. 

— Powiedziałam: Wszystko! Las i zwie-
rzynę. Lichnowiec i nas. 

Ostatni raz widziała ją pogodną i prawie 
wesołą podczas bytności ojca. N igdy już nie 
wrócił j e j ten nastrój. 

— Oczywiście — powiedziała. — Niech 
ich pani karmi do syta. 

A l e żeby jeszcze sprzedawać, handlować 
zającami, dzikami i sarnami — to już było-
by wykorzystywaniem dobroci bez umiaru 
i opamiętania. Cerowała więc i łatała, cza-
sem kupowała jakiś szczegół garderoby za 
pieniądze, które jednak co miesiąc przysyłał 
ojciec, słusznie przewidując, że mogą się 
przydać. 

— Mamo! — powtórzyła Helenka. 
— Czego chcesz? — odpowiedziała znie-

cierpliwiona.' — Nie, nie pójdziesz na dół. 
Masz tu być ze mną! 

— Mamo! — w głosie dziecka zadźwięczał 
płacz. Miała ochotę ją za to uderzyć, ale 
mała podniosła na nią przerażone oczy i szep-
nęła: — Zobacz! Zobacz, kto idzie! 

Podeszła do okna, jeszcze nie przeczuwa-
jąc nic złego, wciąż pragnąc skarcić Helen-
kę, uderzyć ją nawet za zbytnio okazywane 
Emilowi przywiązanie — a ten człowiek, ten 
żołnierz w mundurze koloru feldgrau, z er-
kaemem na brzuchu, był już na ścieżce wio-
dącej do domu i nie zauważony ani przez 
Emila, ani przez Pelaszkę, zbliżał się ku 
ławce, na której oprawiali postrzelaną zwie-
rzynę i o którą leżał oparty połyskując w 
słońcu dobrze wyczyszczoną lufą, sztucer. 

Nie było czasu na nic, nawet na okrzyk, 
na ostrzeżenie, na nic, co by mogło ich ura-
tować (c.d.n.) 

Rok temu dz ia ła jąca w 
miejscowośc i Haspres 
( No rd ) „amica le l a ïque" , 
czyli świetl ica świecka, 
wy łon i ł a k lub pod naz -
w ą „Zna jomość i ochro -
na p rzyrody" , który z 
mie jsca ją ł w y k a z y w a ć 
w i e l ką aktywność. W 
czerwcu br . członkowie 
k l u b u urządzi l i w y s t a -
w ą ob razu jącą ich p o -
czynania, a obecnie 
wszczęl i kampan ię zmie -
rza jącą do ratowan ia 
p t a k ó w od grożącej im 
w miesiącach z imowych 
śmierci g ł odowe j . 
Mieszkańcy Haspres o -
k a z u j ą tej kampan i i 
w ie l e p rzy jaznego zro -
zumienia, co młodych 
entuz jastów przyrody u -
t r zymuje oczywiście w 
zapale. W planach swe j 
działalności m a j ą oni 
za jąć się oczyszczeniem 
b r z egów rzeczki Sel le i 
wysadzen i em ich drze -
w a m i . In ic ja torem za ło -
żenia k l u b u „ Z n a j o -
mość ł ochrona p r zy ro -
d y " i motorem jego 
działalności jest członek 
naszej po lon i jne j społe -
czności — Berna rd 
Grzemski . 

Stanislas — czyli d w u -
dziestojednoletni S tan i -
s ł a w Jankow iak z E s -
caupont (Nord ) , którego 
p iosenkarski start za -
sygna l i zowa l i śmy ki lka 
miesięcy temu w n in i e j -
szej rubryczce — nie 
może się uskarżać na 
los. Z a t r i u m f o w a ł on w 
ostatnich CZâSâCll w ki l - I 
ku turnie jach p iosen-
karskich, m.in. w tur -
n ie ju zo rgan i zowanym 
przez dziennik „La V o i x 
du No rd " - Jego d ługo -
g r a j ą cy debiut — płyta 
zatytu łowana „B leu de 
F r a n c e " („Błękit F r a n -
c j i " ) — znalazł już o -
siemdziesiąt tysięcy n a -
b y w c ó w , a piosenka n a -
da j ą ca tytuł temu n a -
g ran iu od twa rzana jest 
dzień w dzień na fa l i 
Rad ia Monte -Ca r l o . T o -
też Stanislas nie zasy -
pia gruszek w popiele, 
nie poprzesta je na u - ; 
świetnianiu swo im u -
dzia łem b a l ó w u rządza -
nych w pó łnocnej F r a n -
cji, lecz k u j e żelazo pó - i 
ki gorące i energicznie 
sposobi się do nagran ia 
ko le jne j płyty. 



V A R S O V I E LAUREATE 

Dans l'un des l ivres de 
Pau l Morand, une f e m m e de-
mande à un représentant du 
prétendu sexe for t : 

— Et vous, m'a imez-vous? 
— Non — répond l 'homme 

— mais vous êtes aux f e m -
mes ce que Londres est aux 
autres vi l les. Une v i l l e qui ne 
vous satisfait pas ent ière-
ment, mais qui vous gâte tou-
tes les autres. 

Est-i l également arr ivé à 
d'autres écrivains de compa-
rer une f e m m e à une vi l le? 
Je l ' ignore. En revanche, j e 
suis à même de vous dire qui 
a fa i t un rapprochement entre 
le beau sexe et les oeuvres 
architectoniques. C'est l 'année 
1975, année qui est tout en-
semble cel le de la f e m m e et 
cel le de la sauvegarde du pa-

du tr imoine architectural 
v i eux continent. 

At tendu qu'une enquête réa-
lisée par l ' I f op avant les va -
cances a établ i que les Fran-
çais — et notamment les jeu-
nes — avaient horreur du 
neuf, je présume que vous 
aimez les pierres marquées 
de l ' empre inte de l 'histoire et 
que partant l 'écho de la cam-
pagne pour la défense du pa-
tr imoine architectural de 
l 'Europe — campagne lancée 
par d ix-nui t pays, dont la 
France et la Po logne — a 
franchi les murs de vo t re 
maison. Je suppose que vous 
savez aussi qu'en France, cet-
te campagne est centrée sur 
la préservat ion de quatre si-
tes, savoir l e v i l l age méd ié -
va l de Conques dans l ' A v e y -

ron, la v i l l e moyenâgeuse de 
Sarlat en Dordogne, Rouen et 
Colmar. Et j 'espère que vous 
n'êtes pas non plus sans sa-
vo ir qu'en Pologne, cette 
campagne a obtenu d 'emblée 
une chaleureuse approbation. 

Pourquoi les Polonais se 
sont-ils joints avec empres-
sement à cette croisade? Ce 
n'est pas d i f f i c i l e à compren-
dre. L 'opinion polonaise est 
sensibilisée à ce problème. 
Par suite des destructions ca-
tastrophiques et des pertes 
immenses, subies au cours de 
la deuxième guerre mondia-
le, tant dans le domaine des 
arts anciens que celui des 
arts contemporains, au lende-
main de la L ibérat ion, notre 
patrie autochtone s'est trou-
vée devant la nécessité d'en-
treprendre d' immenses t ra-
vaux pour la conservation, la 
restauration et la reconstruc-
tion de ses monuments. En 
matière de résurrection de 
monuments et d 'ensemble 
architecturaux, les Polonais 
ont mis à leur actif des réa l i -
sations qui forcent l ' admira-
tion. „Je n ' imagine aucun 
autre peuple de rebât ir sa ci-
té détruite, sans la moindre 
préoccupation d'es thétisime, 
mais par un simple re fus à 
l ' ignoble et pour une destruc-
tion de la destruction" — di-
sait Jean Cocteau après avoir 
fait, en 1960, la connaissance 
de Varsovie . „ I I y a trente ans 
que l ' e f f o r t dure, à Varsov ie 
comme à Gdańsk, et Wroc ł aw 
comme ailleurs — écr ivait le 
journal „Ouest -France" au 
moment de la visite du pré -
sident Giscard d'Estaing dans 
le pays de nos pères. — L a 
reconstitution de Gdańsk sera 
achevée en 1980; à cette 
échelle, e l le constitue un 

exemple unique dans l 'histoi-
re du monde, classée «00» — 
la cote suprême —• dans les 
registres de l 'O.N.U. Et ce 
n'est point un hasard si la 
v i l l e de Cerv i ( I tal ie) , qui a 
instauré en 1973 des pr ix 
destinés à récompenser les 
hommes et les institutions se 
vouant à la protection et à la 
reconstitution des j oyaux de 
l 'art et de l 'architecture, a 
décerné cette année le pre-
mier de ces pr ix à la capitale 
polonaise. 

Cette ré invent ion des mo-
numents et des quartiers his-
toriques de Varsov ie , Gdańsk, 
Poznań, Worc ław, Szczecin, 
Olsztyn, Opole et de nombre 
d'autres v i l les d'outre — Odęr 
dont je v iens de vous donner 
un aperçu, lorsque vous v i s i -
terez notre patr ie autochtone, 
les guides polonais vous la 
décriront dans le menu détail. 
A condition, év idemment , que 
vous ne tombiez pas sur un 
cicérone aussi f a r f e lu que ce-
lui qui, promenant des touri-
stes à travers les champs de 
batai l le de la guerre de Sé-
cession, portait constamment 
aux nues les sudistes, si bien 
qu'enfin, outrée de l 'entendre 
chanter les louanges des 
esclavagistes, une dame l ' in-
terrompit au mil ieu d'une t i -
rade pour lui dire: 

— D'après vous, les troupes 
du No rd n'aurait remporté 
aucune v ic to i re dans cette 
guerre? 

A quoi l 'admirateur des sé-
cessionnistes répl iqua: 

— Non, madame. Tant que 
j e serai guide dans vo t re 
autocar, elles n'en remporte -
ront aucune. 

Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E 

UMYSŁOWE 

KONIKÓWKA 
R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y „ C " w l e w y m 

g ó r n y m r o g u r y s u n k u , p r o s i m y r u c h e m k o -
n ia s z a c h o w e g o o b j e c h a ć w s z y s t k i e p o l a sza-
c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h p o d r o d z e l i t e r 
o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n y teks t hasła. N a 
w s z e l k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , że na j e d -
n o r a z o w y r u c h k o n i a s z a c h o w e g o sk łada s ię 

c H A m / 
A' m 

A r, 
M A m 

A • r G 

posun i e c i e o j e d n o p o l e na w p r o s t w e 
w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j e d n o po l e na 
ukos a l b o m o ż n a n a j p i e r w o j e d n o po l e na 
ukos w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i nas tępn ie 
o j e d n o po l e na w p r o s t . O b y d w a sposoby 
p r o w a d z ą d o t e g o s a m e g o ce lu. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać pod a d r e -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 dni od da ty u k a -
zan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z an i a , r o z -
l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e 
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K O Ł O W K A Z H A S Ł E M 

Szata jesieni purpurą i złotem s ię 
mieni. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : A ) szczupak, 
B ) u r o j e n i e , C ) e m b l e m a t , D ) sandał -
ki , E ) insu l ina , F ) c i e m i ę g a , G ) 
śp iączka , H ) s taran ie . 

K R Z Y Ż Ó W K A Z H A S Ł E M 

W i o s n a zielenią, lato plonem jesień 
zlotem nagradza. 

P o z i o m o : 1) w y n i k , 4) po l one z , 8) 
=>) wasąg , 10) d ra że tk i , U ) 

îo? ' } »> Kaczka , 15> t r o j a k , 18) s łoń, 
19) pa l e s t ra . 22) l in ia , 23) ag r es j a , 24) 
m a k u t r a , 25) twa r z . 6 ' 1 

P i o n o w o : 1) w y p a d e k , 2) n a z w a , 
3) k o p i e j k a , 4) posoka , 5) l a w a 6) na -

,7> z a , £ °n , 12) p r z e w r ó t , 14) c h o d -
n ik , 16) k r a m a r z , 17) z a w a d a 18) 
s z l am, 20) tusza, 2 1 ) kan t 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P o z i o m o : 1) ż a r t o b l i w i e o f r y z j e r z e , 5) k u c h a r z o k r ę t o -

w y , 7) m a ł e b a j o r o , n i e w i e l k a ka łuża , 9) g r u b a ga łąź , od -
noga d r z e w a , 10) b r a k z g o d n o ś c i i j ednośc i , d y s h a r m o n i a , 
11) p o ś r e d n i k m a t r y m o n i a l n y , 13) z espó ł w ę d r u j ą c y c h 
a r t y s t ó w c y r k o w y c h lub t e a t r a l n y c h , 15) p o m i e s z a n i e 
z m y s ł ó w , 17) szara g odz ina , z m i e r z c h , 18) z r ę c z n o ś c i o w e 
p o p i s y kug l a r sk i e , f i g l e , ps ikusy , 2 1 ) d w a n a ś c i e sz tuk, 
22) s tado o w i e c , 23) k r ó l e s t w o a n i o ł ó w , 24) m a t e r i a ł y 
w ł ó k i e n n i c z e . 

P i o n o w o : 1) z espó ł c z ł o n k ó w rządu, r ada m i n i s t r ó w , 
2) w o d z e , cug l e , 3) b a r o m e t r s amop i s zący d o c i ą g ł e g o z a -
pisu z m i a n c iśn ien ia a t m o s f e r y c z n e g o , 4) k o r a b N o e g o , 
5) w e t e r y n a r z a l b o z ł o ś l i w i e o k i e p s k i m l eka r zu , 6) m i e r -
n ik k a m i e n i s z l a c h e t n y c h , 8) ś ląski Janos ik , 12) ak t u r z ę -
d o w y , p i s m o u r z ę d o w e , 14) o b f i t o ś ć p l o n ó w , 16) l i c zba , 
k t ó r ą d z i e l i m y p r z e z inną l i c zbę , 17) i n a c z e j s i ln ik a l b o 
p o t o c z n i e m o t o c y k l , 19) p r o s t y d r e w n i a n y s to łek bez p o -
r ę c z y , 20) kość . 



M a r z y t m u s i ^ 

s p o k o j n y b y t 

z a a p t e k a r s k ą 

l a d ą 

Dalszy ciąg ze strony 15 

Ponadto Jan Snieżyński jest autorem 
15 różnych wniosków racjonalizatorskich, 
a m. in. takich, które ułatwiają pracę lu-
dzi, oszczędzając ich siły. 

Powo l i asortyment przyrządów medycz-
nych z twor zyw sztucznych wytwarzanych 
przez spółdzielnię zwiększał się. W na-
stępnycn łatach weszły do produkcj i p rzy -
rządy do podawania p łynów przy dial i -
zie otrzewnej, do pomiarów ośrodkowego 
ciśnienia żyłnego, do pobierania próbek 
krwi , a także endoprotezy stawów palco-
wych i inne. Mała spółdzielnia stała się 
znana w świecie medycznym, wśród na-
ukowców, lekarzy, chirurgów z unikalnej 
produkcj i o doskonałej zresztą jakości. 

W tej dobrej atmosferze Jan Snieżyń-
ski mógł przeprowadzić następną dużą 
sprawę — skupienie kadry dobrych f a -
chowców. Potrzeba ich było do laborato-
rium badawczego, do kontroli jakości, 
nadzoru, a także do zaplecza warsztato-
wego. Wie le przyrządów do produkcj i w y -
robów z tworzyw sztucznych trzeba było 
skonstruować i zrobić na miejscu. W 
ciasnym budyneczku pracuje np. desty-
larnia wody, skonstruowana i zmonto-
wana przez własnych techników, oraz 
w i e l e innych urządzeń własnego pomys-
łu. Trzeba też było gdzieś naprawiać ma-
szyny i konserwować je. 

— N a szczęście — mówi Jan Snieżyń-
ski — w Lubl in ie istnieje technikum che-
miczne, wydz ia ł chemii w uniwersytecie, 
no i wydz ia ł f a rmac j i w Akademi i M e -
dycznej. P r zy jmowa l i śmy absolwentów i 
zwyk l e już u nas zostawali. W ten spo-
sób zaadaptował się np. farmaceuta mgr 
Kazimierz Zepchło, nasz g łówny techno-
log, Anna Kolasińska — technik, chemik, 
doskonale sprawująca funkc ję kierownika 
wydziału produkcj i strzykawek, mgr Eu-
lalia Koz ik — kierująca kontrolą jakości 
i wie lu innych. 

— Bez ko lektywu dobrych fachowców, 
w po jedynkę niewie le bym zdziałał. Każ -
dy nowy wyrófo poprzedzić musi u nas 
opracowanie odpowiedniego modelu, do-
branie odpowiedniego tworzywa, zatwier-
dzenie przyrządu w Komis j i Ocen A r t y -
kułów Medycznych czy w Instytucie L e -
ków. W każdym wypadku chodzi prze-
cież o zdrowie i życie ludzkie. T w o r z y -
wa nie mogą być pirogenne czy toksycz-
ne, płyny in fuzy jne , które produkujemy 
w szerokim asartymentcie, trzeba dokład-
nie przebadać chemicznie i biologicznie. 
Odpowiedzialność jest ogromna. Świado-
mość, że otaczają mnie znakomici f a -
chowcy, odpowiedzialni ludzie i życz l iwi 
koledzy, to ogromna sprawa. 

W roku 1970, równo w 10 lat od mo-
mentu rozpoczęcia pracy, Jan Snieżyński 
zostaje prezesem spółdzielni „ In lek" . Ma 
już za sobą szereg In ic ja tyw produkcy j -
nych i organizatorskich, wyrobioną opi-
nię u zwierzchników oraz nieograniczone 
zaufanie u załogi. Stabil izacja nastąpiła 
także w osobistym życiu magistra. Po ją ł 
za żonę również farmaceutkę, poznaną w 
„ Inleku". Na świecie z jaw i ł się Snieżyń-
ski — junior. 

Niespokojny duch nie pozwala jednak 
Janowi Snieżyńskiemu osiąść na laurach 

i cieszyć się prezesowskim fotelem. M i -
nisterstwo Zdrowia proponuje właśnie 
spółdzielni rozpoczęcie produkcji strzyka-
wek do jednorazowego użytku. Chodzi o 
rzecz dużej wagi, o takie rozwinięcie pro-
dukcji , aby zmniejszyć do minimum za-
każenia żółtaczką wszczepienną. 

Snieżyński z ogromną energią przystę-
puje do realizacji tego zadania. Ściąga 
maszyny, czuwa nad opracowaniem tech-
nologii produkcji, nawiązuje nowe kon-
takty z naukowcami, m. in. z Instytutem 
Chemii Przemysłowej . Mała spółdzielnia 
„ w y w o ł u j e " nawet produkcję pol ipropyle-
nu do ce lów medycznych w Kombinacie 
Petrochemicznym w Płocku i rozpoczęcie 
wytwarzania papisru krytego diofanem w 
Jeleniogórskich Zakładach Papierniczych, 
który jest niezbędny do pakowania strzy-
kawek. 

W rezultacie już w roku 1971 urucho-
miono w Lublinie produkcję strzykawek 
do jednorazowego użytku w skali ćwierć-
techniki. Jednocześnie zaczyna się mówić 
o przejściu spółdzielni do Zjednoczenia 
Przemysłu Farmaceutycznego „Po l fa " , aby 
stworzyć lepsza warunki rozwoju tej bar-
dzo potrzebnej produkcji. P ro j ek t ten 
staje się faktem 1 stycznia 1974. Z j edno-
czenie z miejsca znajduje środki na bu-
dowę nowocześnie wyposażonego zakładu, 
który w pierwszym etapie, do roku 1976 
kosztował będzie ok. 160 min zł. Tu właś-
nie na 800 metrach powierzchni roz lokuje 
się wydz ia ł produkcji strzykawek, wypo -
sażony w importowane maszyny i auto-
maty. Trzecn robotników sterować będzie 
całą taśmą produkcyjną i automatycznym 
montażem strzykawek, kontrolą jakości, 
nadrukiem i pakowaniem. 

Dyrektor Snieżyński opowiada mi o 
tym w czasie zwiedzania obecnego w y -
działu produkcj i strzykawek. Ich montaż, 
tu w starym zakładzie, odbywa się ręcz-
nie, ale przy nadruku i pakowaniu już 
pracują szwajcarskie maszyny. 

Dewizą Jana Snieżyńskiego jest stałe 
udoskonalanie procesu technologicznego, a 
także samej konstrukcji wyrobów. Lu -
belska „ P o l f a " jako jeden z pierwszych 
zakładów tego typu w K ra ju zastosowała 
np. ostatnio najnowocześniejszą metodę 
steryl izacj i wyrobów z tworzyw przy po-
mocy gazu — tlenku etylenu. Z ki lkuna-
stu mil ionów strzykawek produkowanych 
w bieżącym roku część trafi już do lecz-
nictwa w udoskonalonej wersji. Będą to 
strzykawki dwuczęściowe, w całości w y -
konane z tworzywa, bez gumowego krąż-
ka na tłoku. 

W roku 1980 lubelska „ Po l f a " powinna 
już w całości zaspokajać potrzeby kra jo -
wego lecznictwa na strzykawki i p r zy -
rządy do jednorazowego użytku, a także 
inne wyroby z tworzyw i specjalistyczne 
płyty infuzyjne. Wartość j e j produkcj i 
l iczyć się będzie w miliardach złotych. 
N i e często zdarza się, by osobista in ic ja-
tywa i wytrwała praca jednego człowie-
ka owocowała tak wartościowymi spo-
łecznie efektami, których rzeczywiste j war -
tości mie można nawet wyrazić w zło-
tówkach. 

Gdy wypowiadam głośno tę myśl, Jan 
Snieżyński protestuje. N i e zrobił w koń-
cu nic wielkiego, po prostu jego życiowa 
energia znalazła właściwe ujście, a uparty 
charakter przydawał się w bataliach o 
maszyny, surowce, a wreszcie inwestycje. 

Lecz na pytanie, co zostało dziś z daw-
nych marzeń czterdziestolatkowi w dy-
rektorskim fotelu, Jan Snieżyński odpo-
wiada niespodziewanie szczerze. 

— Każda praca jest społecznie użytecz-
na, lecz to, co robi się, aby ulżyć cier-
pieniom chorego człowieka, aby mu po-
móc, sprawia szczególną satysfakcję. 

Brzmi w tym powiedzeniu nuta mło-
dzieńczego romantyzmu, ale i głęboki ludz-
ki humanizm, który towarzyszyć powinien 
każdemu poczynaniu. 

A N N A M A Ń K O W S K A 

roïques, de chefs-d'oeuvre littéraires et 
musicaux, cette aventure exaltante au 
mouvement pendulaire que constituent les 
rapports dix fois séculaires entre la 
France et la Po logne foisonne également 
en oeuvres d'art. En ef fet , le génie de 
maint et maint artiste polonais s'est con-
f i é à Paris pour éclore, et nombre de 
peintres français ont posé leur empreinte 
sur la culture de notre partie autoch-
tone. 

Al léguons quelques exemples à l'appui 
de cette dernière assertion. 

Les Polonais qui ont servi de modèles 
aux portraitistes français sont légion. Si 
quelqu'un s'avisait de rassembler leurs 
portraits dans une galerie ou de réunir 
les reproductions de ces portraits dans 
un album, nous nous verrions o f f r i r un 
véritable panorama de l'art du portrait 
en France depuis le grand siècle jusqu'à 
nos jours, panorama où Rigaud, le por-
traitiste attitré du Roi-Solei l , voisinerait 
avec Greuze, où David et ses élèves tien-
draient compagnie à Géricault, Delacroix 
et Horace Vernet, où Courbet côtoierait 
Manet et Bonnard, et où Renoir, Vuillard 
et Gauguin auraient peut-être comme 
vis-à-v is Toulouse-Lautrec, Modigl iani ou 
Gromaire. A supposer que quelqu'un or-
ganisât une pareil le rétrospective ou pu-
bliât un pareil album, nous aurions tôt 
fa i t de nous apercevoir que le peintre 
français qui a mis à son actif le plus 
de portraits polonais est une femme, sa-
voir Elisabeth Vigée-Lebrun. 

La route de l'exil 
la conduisit 

à Saint Pétersbourg 
Née et morte à Paris, Elisabeth Vigée-

Lebrun (1755—1842) fut la première f em-
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Mme Vigée-Lebrun 
et la Pologne 

dern ière pér iode de sa v ie , i l eut des 
relat ions suivies avec M m e V i gée -Lebrun . 
I l s 'établit même entre le monarque et 
l'art iste une sympathie réc iproque et c'est 
dans ce c l imat d 'amit ié et d 'admirat ion 
mutuel les — M m e V i g é e - L eb run trouvai t 
au ro i déchu une grande é lévat ion de 
sentiments — que l 'auteur de L a Reine 
et ses enfants exécuta les deux derniers 
portraits de Stanis las-Auguste P o n i a t o w -
ski. L 'une de ces toiles — celles qui fu t 
commandée par Urszula Mniszech et qui 
représente le souverain costumé en V e r t -
Ga lant (Stanis las-Auguste professait une 
grande vénérat ion pour la mémo i r e 
d 'Henr i I V et col lect ionnait ses portrai ts ) 
— se t rouve aujourd 'hui au musée de 
K i e v . Quant à la seconde, M m e V i gée -
Lebrun la pe ign i t de son propre chef et 
la ramena en France, où depuis 1883 e l le 
orne l 'une des salles du Louvre . A n t é -
r ieure au tableau de K i e v , e l le passe 
pour le plus beau portrai t de Stanislas-
Auguste. M m e V i g ée -Leb run y attachait 
beaucoup de pr ix . A j ou tons que deux 
autres éminents artistes f rançais — Lou is 
Tocqué (1696—1772) et Jean-Bapt is te P e r -
roinneau (1715—1783), ont éga lement por -
tra i turé le dernier ro i de Po logne . Pe in t 
en 1758, le portra i t dû à Lou is Tocqué 
a été mis à l 'encan à Par is en 1910; ac-
tuel lement, il fa i t par t i e de la col lection 
A n d r é Lazard . Celui de Perronneau, qui 
date de 1782, a malheureusement disparu. 

Pour ce qui concerne M m e V i g é e - L e -
brun, el le a laissé au total une trentaine 
de portraits polonais, parmi lesquels celui 
de H e n r y k Lubomirsk i , qui exerça au 
siècle dernier les fonct ions de conserva-
teur de la cé lèbre Bib l io thèque Ossol iń-
ski, un des sanctuaires du l i v r e polonais. 

(S. K . ) 

m e peintre à jouir /d'une célébr i té s 'éten-
dant sur tout le v i eux continent. El le 
obt int rap idement le succès — a l 'âge de 
quinze ans, el le avai t dé jà gagné la f a -
veur de la capitale — et dev int la por -
traitiste att i trée de Mar i e -An to ine t t e 
qu'e l le pe igni t plus de trente fois. A u 
lendemain de la chute de la monarchie, 
e l le s 'expatr ia et parcourut l 'Europe, 
sé journant tour à tour à Rome, Vienne, 
Moscou et Sa int -Pétersbourg et por t ra i tu-
rant avec un rare bonheur tout ce que 
ces v i l l es pouvaient fourn i r de monar -
ques, de beautés et d 'hommes il lustres. 
Ren t r ée en France au début du d i x -neu -
v i è m e siècle, e l le s'attela à la rédact ion 
de ses mémoi res qui parurent en 1835 — 
1837. Ses toiles soint disséminées dans tou-
te l 'Europe. 

Dans ses Souvenirs M m e V i g é e -Leb run 
rappor te qu'en 1797, une aristocrate po -
lonaise, Urszula Mniszech, lui „ f i t f a i r e 
à Sa int -Pétersbourg l e portra i t (...) de 
son oncle le roi de Po logne , costumé à 
la Henr i I V " . Ce ro i n'était é v idemment 
autre que Stanis las-Auguste P o n i a t o w -
ski, le dernier monarque polonais. Ap r è s 
avo i r assisté, impuissant, au tros ième et 
dernier démembrement de son royaume 
(1795), ce pr ince in for tuné fu t mis sur 
l 'ordre de Cather ine I I en résidence sur-
ve i l l é e à Grodno (Biélorussie) , où i l ab-
diqua. L a tsarine morte, son successeur, 
Pau l I e r , qui prit le contre-pied de la 
pol i t ique de sa mère, le convia à venir 
à Sa int-Pétersbourg . 

Un roi 
déchu conservant 

la passion du beau 
Féru de culture f rançaise ( „A r r i v e z , 

maman, vo t re f i ls est r o i ! " — écr i va i t - i l 
au lendemain de son accession au trône 
à M m e Geo f f r in , dont i l ava i t f r équenté 
l e salon), supér ieurement cul t ivé et v o l -
tairien, Stanis las-Auguste — qui se m o n -
tra malheureusement incapable de s 'op-
poser à la vo lonté de sa puissante p ro -
tectrice, Cather ine I I — donna aux pe in-
tres et aux architectes polonais des mo-
dèles de style, leur permit , par des bour -
ses généreuses, de poursuivre leurs études 
en France et en Ital ie, et laissa à son 
pays un vaste hér i tage artistique. Sa pas-
sion pour l e beau ne se dément i t ja -
mais. C o m m e en témoigne son journal , à 
peine a r r i vé à Saint-Pétersbourg, i l se 
rendit dans l 'atel ier d'Elisabeth V i g é e -

Lebrun dont les tableaux exc i tèrent 
chez lui un intérêt très v i f . 

Les deux derniers portraits 
de Stanislas-Auguste 

Poniatowski-
Stanis las-Auguste s'installa dans l 'an-

cienne capitale russe en mars 1797 et s'y 
é te igni t en f é v r i e r 1798. Pendant cette 

1 
> Elisabeth 

Vigée-Lebrun, 
Portrait de 

Stanislas-Auguste 
Poniatowski 

costumé à la 
Henri IV, 1797. 
Musée de Kiev. 

Elisabeth 
Vigée-Lebrun, 

Amphion (Hen-
ryk Lubomirski) 

et les Naïades, 
vers 1793. 
Collection 

particulière. 



Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBÂIX (NORD) 

B. DOWOJNA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sadach w Paryżu 
23. mai de la Tournelle - PARIS (5ę) 
Metra: PORT-MARIE 
Telefon: OOEai 41-17 
Tlamaczenia orzętfawe ważne w cala] Fraacll 

23, nue Taitbout Paris IX-èm< 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich în!opmac|l oso-
biście, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s «ą dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

la boutique polonaise 

25, rue Drout — 75009 P A R I S 
Téléphone: 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 

poleca podręczniki do nauki j ę zyka polskiego 
i f rancusk iego oraz s łowniki : 

Mar ian Falski E L E M E N T A R Z 5,00 
Mar ian Falski E L E M E N T A R Z . I lustrował 
Janusz Grabiański . W y d a n i e pamią tkowe 8,00 
Janina Dembowska , H e n r y k Mar tyn iak 
A P P R E N O N S L E P O L O N A I S 12,00 
Anton i P ł a t k ó w C O M M E N T L E D I R E E N 
P O L O N A I S 6,00 
Anton i P ł a tków R O Z M Ó W K I F R A N C U -
S K I E 6,00 
Leon Bielas S Ł O W N I K M I N I M U M F R A N -
C U S K O - P O L S K I i P O L S K O - F R A N C U S K I 10,00 
Jerzy Toma lak S Ł O W N I K P O L S K O - F R A N -
C U S K I (344 str.) 12,00 
L u d w i k S z w y k o w s k i M A Ł Y S Ł O W N I K 
F R A N C U S K O - P O L S K I i P O L S K O - F R A N -
C U S K I (326 str. + 344 str.) 28,00 
Kaz im i e r z Kupisz S Ł O W N I K P R A K T Y C Z -
N Y P O L S K O - F R A N C U S K I (1150 str.) 37,00 
Mar ia Szypowska J Ę Z Y K F R A N C U S K I 
D L A P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H (492 str.) 26,00 
A d a m Ba jcar G U I D E T O U R I S T I Q U E — 
P O L O G N E (256 str.) (en f rançais ) 10,00 
G U I D E DE V O Y A G E — P O L O G N E (428 str. 
e n f r a n ç a i s ) 22,00 
A d a m Ba jcar P R Z E W O D N I K T U R Y -
S T Y C Z N Y — P O L S K A (en polonais) 7,00 

Do cen wymien i onych do l iczamy własne koszty 
przesyłki pocz towe j . 
Stale posiadamy na składzie duży w y b ó r książek 
polskich dla dorosłych i dzieci, oraz mapy Po lsk i 
d rogowe i turystyczne. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s a 
n a j b a r d z i e j k o r z y s t n i 

Rodaku! Chcesz zjeść I wypló po polsku, wstąp do 

w Sklepił 'olskim (l lrmi Irzostek) 
przy l i , rue Jouf f roy , Par i s 17-ème, tel. 622-55-52 
Metro: W a g r a m — Rome — Molesherbes ; Autobus : nr 31 -z Ga re du Nord z P l a c e 
Charles de GSaulle lub nr 53 z Place de l'/Opêra, przystanek k o l e j o w y : Pont -Car -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin. Komun i i Święte j , imienin czy wesela, 
dzwon do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

a dostaniesz wykaz t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki. 
Sk lep czynny od 10 do wieczora. W niedzielę nieczynny. 

I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom). 
Adres 

Imię (Prénom). 

e JPra8n<? zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 TOK — 
° *" 'y — 3 miesiące. 

m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
; 3 m o i s 

E'i . . .... —' les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

SREBRO 
DLA SIATKARZY 

W ub ieg ł ym roku sporty ze-
spo łowe mia ły s w o j e w i e l k i e dni. 
P i łka r ze wspania le w y p a d l i na 
mistrzostwach świata, podobnie 
p i łkarze ręczni. N a j w i ę k s z y zaś 
sukces odnieśl i Po lacy w s ia tków-
ce, zdobywa jąc w Meksyku m i -
strzostwo świata. Ekipa t r enowa-
na przez by łego reprezentanta 
Huberta Wagne ra z mie jsca zys -
kała w i e lką popularność w ca łym 
K r a j u , tak jak i s ia tkówka w 
ogóle. 

Tegoroczny sezon mia ł być ko -
le jną próbą dla s iatkarzy. Już 
teraz w iadomo, że zakończyła się 
ona pomyślnie . N a mistrzostwach 
Europy w Jugosławi i Po lacy w y -
wa l c zy l i srebrny medal . A d la -
czego nie złoty? — zapyta ją za-
p e w n e kibice. 

Otóż trener Wagner , k tóry nie 
boi się eksperymentów, postano-
w i ł w t ym roku genera ln ie zm i e -
nić skład r eprezen tacy jnego ze-
społu, wprowadz i ć do n iego mło -
dych, uta lentowanych, a le mało 
jeszcze doświadczonych s iatka-
rzy . Na j l eps i dostali „u r l op " w y 1 

poczynkowy , ale już obecnie za-
czną się p r z y g o t o w y w a ć do O l im-
p iady w Montrea lu. W Jugosławi i 
gra ło j edyn ie n iewie lu s iatkarzy, 
k tórzy s tar towal i na mistrzo-
stwach świata w Meksyku. P o -
zostali to młodzi , 19 21-letni 
zawodnicy , którzy dostali szansę 
wykazan ia s w o j e j klasy, w zboga -
cenia umiejętności i dośw iadczę - ' 
nia. T r zeba powiedz ieć , że w pe ł -
ni ją wykorzys ta l i . 

Mis t r zos twa Europy stały na 
wysok im poz iomie. Po lacy w 
s w o j e j g rup ie e l im inacy jne j 
w y g r a l i g ładko w stosunku 3 : 0 
ko l e jno z Włochami , W ę g r a m i 
i Jugosławią. Ta ostatnia dru-
żyna była p rawdz iwą r e w e l a -
c ją mistrzostw i ostatecznie 
w y w a l c z y ł a b r ą z o w y medal . W 
turnie ju f i n a ł o w y m było już go -
rze j . Po lska przegra ła n a j p i e r w 
z drużyną Z S R R 0 : 3 (s iatkarze 
radz ieccy w y w a l c z y l i ty tuł m i -
strzowski) , późnie j zwyc i ę ży ła 
Bułgar ię i CSRS . W ostatnim 
meczu po zac ięte j wa l c e P o l a -
cy przegra l i z Rumunią 2 : 3, 
a le to n ie przeszkodzi ło zdobyć 
im tytułu w icemis t rzos tw Eu-
ropy . 

T rener Wagne r już na począt-
ku sezonu s twierdz i ł wyraźn ie , 
że interesuje go j edyn ie z łoty 
meda l o l impi jsk i w Montrea lu. 
Mis t rzos twa Europy to t y l ko j e -
den z etapów przygo towań do 
o l imp i j sk i e j batali i . Stąd też 
eksperymenty ze składem, dosyć 
n ierówna gra zespołu, k i lka po-
rażek. A l e t rener osiągnął swó j 
cel : w trakc ie p r zygo towań k i l -
ku młodych s iatkarzy błysnęło 
wysok im i umie ję tnośc iami i na 
pewno zasilą za rok zespół o -

l impi jsk i . A o to właśnie cho-
dziło. 

Jeszcze dwa słowa o paniach. 
Po lk i na mistrzostwach w Ju-
gos ławi i wesz ły wp rawdz i e do 
finału, ale ostatecznie za j ę ł y 
dop iero V I mie jsce . W y d a j e się 
jednak, że regres w siatkówce 
kob iece j został opanowany i 
drużyna narodowa już wkró t ce 
dołączy do św ia t owe j czołówki. 

(h j ) 

PIŁKARZE ZA BURTĄ 
MISTRZOSTW EUROPY 

Cała sportowa Polska czekała 
na ten mecz, k tóry dla druży -
ny trenera Górsk iego miał stać 
s;ę meczem ostatniej szansy. 
T y l k o w y g r a n a z drużyną 
Włoch w Warszaw ie , i to m o -
ż l iw i e w w y s o k i m stosunku, 
mogła dać Po l akom szanse za-
kwa l i f i k owan i a się do ćw ie rć -
f ina łu mistrzostw Europy. 
Wszyscy l iczy l i r ówn i e ż na to, 
że po porażce z Ho lendrami w 
Amste rdamie b ia ło -czerwoni 
zechcą zrehabi l i tować się w o -
czach w łasne j publiczności, że 
pokażą znów grę na wysok im 
poziomie. Owszem, na pewno 
chcieli , a le e f ek t tego by ł da-
leki od zamierzeń. 

„Squadra A z z u r a " uzyskała w 
W a r s z a w i e b e z b r a m k o w y remis 

z trzpcią drużyną świata. T e g o 
faktu nikt już nie jest w stanie 
odwrócić . Bl isko 100 tysięcy k i -
biców, którzy przy j echa l i na 
ten ' mecz -z całego K r a j u , prze-
ż j ł o na Stadionie Dz ies ięc io le-
cia w i e lk i e rozczarowanie . P r zez 
90 minut g ry Po lacy nie zdołal i 
zmusić bramkarza Z o f f a do ka-
pitulacj i , choć w ie l okro tn i e m i e -
li ku temu okaz je . W ten spo-
sób szanse Po l sk i na zakwa l i -
f i kowan i e się do ćw i e r ć f i na ł ów 
praktycznie r ówna j ą się zeru. 
Pozos ta je do rozegrania mecz 
Włochy — Holandia w Rzymie . 
K t o w y g r a ? Racze j Ho lendrzy , 
którzy jednak gra ją znakomi -
cie w futbol . Jeśli zremisują, 
mają t ówń i e ż p ewny awans. 
T y l k o w y g r a n a W ł o c h ó w w 
stosunku 4:0 da je p ie rwszeń-
stwo w grupie Po lakom. A l e 
nie łudźmy się, taki w y n i k jest 
praktycznie n i emoż l iwy , choć 
w sporcie zdarza ją się różne 
niespodzianki. 

Mecz Po lska — Włochy na 
Stadionie Dziesięciolecia w 
Warszaw ie miał dz iwny prze -
bieg. Po lscy p i łkarze od p i e r w -
szej minuty spotkania zna jdo -
wa l i się w ciąg łym ataku, ale 
nie potra f i l i umieścić p i łk i w 
bramce. Już na początku m o -
gła paść bramka, a le strzał 
Szarmacha sk i e rowany do pu-
stej b ramki minął ją o metr. 
Tak ich sytuacj i w czasie meczu 
było w ięce j . Jak obl iczy l i f a -
chowcy, Po lacy oddal i w sumie 
50 strzałów na b ramkę Dino 
Z o f f a , podczas gdy Włos i za-
ledw ie k i lka razy zmusi l i Jana 
Tomaszewsk iego do in te rwenc j i . 
A jednak mecz zakończy ł się 
w y n i k i e m be zb ramkowym. 

Czemu to przypisać? Po lscy 
p i łkarze nie gra l i w sumie źle, 
o f iarn ie wa l c zy l i o każdą pi łkę, 
chcieli wyg rać . Niestety , obral i 
chyba złą taktykę, fo rsu jąc g rę 
środkiem boiska zamiast skrzy -
dłami. T o znacznie u ła twi ło za-
danie p i łkarzom włosk im, któ-
rzy w komplec ie broni l i swo -
j e j bramki . I t ym razem s ł aw -
ne włosk ie catenaccio czyl i że-
lazna obrona t r iumfowa ła . 

Szkoda, że tak właśn ie za-
kończyła się kar iera b ia ło -czer -
wonych w pi łkarskich mistrzo-
stwach Europy. Po lacy na p e w -
no umie ją grać w pi łkę nożną, 
ale nie zawsze jeszcze potra f ią 
to udowodnić w ważnych m e -
czach. (h j ) 

Kolejna nieudana akcja polskich zawodników pod bramką Dino Zoffa 

Nie powiod ło się podob-
nie jak po lsk im senio-
rom pi łkarskim, także i 
reprezentac j i młodz ieżo-
w e j w e l im inacy jnym 
meczu mistrzostw Eu-
ropy. Po lska „11" prze -
grała w Patras w Grec j i 
z Grekami 1:2. M i m o 
tè j porażki Po l a cy ma-
ją jeszcze szanse zak-
w a l i f i k o w a ć się do dal-
szej rundy r o zg rywek . 

P i łkarze wznow i l i roz -
g r y w k i o tytuł mistrza 
Polski . Rozegrano sie-
dem spotkań, a mecz 
Wis ła — Ruch został 
prze łożony na inny ter-
min. Runda tych spot-
kań w zasadzie nie 
zmieni ła układu tabeli. 
P r owadz i w dalszym 
ciągu Stal przed Ty cha -
mi, chociaż Ruch i W i -
sła ma ją o jedną grę 
mnie j . Dobry mecz r o -
zegrała ..Legia w y g r y w a -
jąc 4:0 ze Śląskiem i 
Pogoń w zwyc i ęsk im 
spotkaniu 3:0 z Szom-
bierkami . Kon i ec tabeli* 
z a jmu ją Ł K S i Stal Rze -
szów. W drugie j zaś l i -
dze przewodzą zdecydo-
wan i e Odra w grupie 
po łudniowe j i Lechia w 
północnej . 

R o z g r y w k i ekstraklasy 
koszykarek i koszyka-
rzy nab iera ją z wo lna 
rumieńców- Wśród pań 
zdecydowanie prowadz i 
Wisła , która ma 2 punk-
ty p r zewag i nad drugą 
w tabel i ekipą Ł K S - u . 
A Z S Lub l in i Czarni śą 
na ostatnich miejscach. 
W ro zg r ywkach męż -
czyzn Wybrzeże , Wis ła 
i Resov ia stanowią czo-
ło tabeli , j e j koniec zaś 
Lubl in ianka, Pogoń i 
A Z S . W a r t o podkreśl ić 
doskonałą f o r m ę W y -
brzeża i bardzo dobrą 
ben iaminka I l igi 
Ł K S - u . 

Na j l epszy polski tenisi-
sta Wo jc i e ch F ibak od-
niósł w Pary żu jeden z 
na jw i ększych sukcesów 
w swe j karierze. G ra -
jąc w grze p o d w ó j n e j z 
reprezentantem R F N 
K a r l e m Me is l e rem F i -
bak zdobył „Grand 
P r i x " stolicy Franc j i 
b i jąc w f ina le Rumuna 
Nastase i Holendra O k -
kera 6:4, 7:6. 



Jest 
| u z d o 

n a b y c i a 

P o l s k i e g o 

Zamówienia na Almanach, 
którego cena wynosi: 

we Francji 7 F. 
w Belgii 70 F.B. 

przyjmuje — jak zwykle — 
nasza redakcja. 
Poniżej zamieszczamy kupon, 
który należy wypełnić 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, 75009 P A R I S 

Proszę przesłać Almanach T y -
godnika Polskiego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, wysyłam 
mandat pocztowy, równowartość 
w znaczkach pocztowych (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

Z a r z ą d Z w i ą z k u 

K u p c ó w i R z e m i e ś l n i k ó w 
p o c h o d z e n i u P o l s k i e g o 
z P a r y ż a 
u p r z e j m i e i n f o r m u j e 
swo i ch c z ł o n k ó w , źe p l a n o w a n a 
„ W Y C I E C Z K A S Y L W E S T R O W A 
D O P O L S K I " 
o d b ę d z i e się w o k r e s i e 
o d 2? g r u d n i a 1975 
d o 3 stycznia 1976 

N a p r o g r a m w y c i e c z k i s k ł a d a s i ę p r z e l o t s a m o -
l o t e m P o l s k i c h L i n i i L o t n i c z y c h n a t r a s i e P A R Y Ż 
— W R O C Ł A W — P A R Y Ż o r a z o ś m i o d n i o w y p o -
b y t z p e ł n y m u t r z y m a n i e m i z a k w a t e r o w a n i e m 
w D o m u R z e m i e ś l n i k ó w O p o l s k i c h , p o ł o ż o n y m w 
m a l o w n i c z e j o k o l i c y , n a d J e z i o r e m T u r a w s k i m 
(15 k m o d O p o l a ) . 

P o z a t y m p r z e w i d z i a n e są 

l i c z n e w y c i e c z k i k r a j o z n a w c z e , k u l i g 

o r a z p e ł e n a t r a k c j i W I E C Z Ó R S Y L W E S T R O W Y ! 

C e n a w y c i e c z k i o b e j m u j ą c a w s z y s t k o , t z n . p o d -
r ó ż , w y ż y w i e n i e , z a k w a t e r o w a n i e , w y j a z d y , i t d . — 
t o s k r o m n y u d z i a ł w k o s z t a c h — 690 F . o d o s o b y . 

U W A G A ! Z a r z ą d p r o s i w s z y s t k i c h z a i n t e r e s o -
w a n y c h o b e z z w ł o c z n e z g ł o s z e n i e s i ę d o n i ż e j p o -
d a n y c h o s ó b . T e r m i n z g ł o s z e ń u p ł y w a z k o ń c e m 
l i s t o p a d a b r . P r z y z g ł o s z e n i u u p r a s z a s i ę o w p ł a -
c e n i e n a k o n t o Z w i ą z k u 5 0 % » n a l e ż n o ś c i ( C C P - L a 
S o u r c e 31 358 -28 ) . 

O s o b y p r a g n ą c e s k o r z y s t a ć t y l k o z s a m o l o t u n a 
l i n i i P a r y ż — W r o c ł a w — P a r y ż — p ł a c ą 600 f r . 

Z a p i s y p r z y j m u j ą : P r e z e s Ż Y T O J ó z e f — 171, 
r u e d e l a R o q u e t t e — P a r i s 1 1 - è m e , t e l . 355.55.02, 
S e k r e t a r z P O M I E T L A R Z J e a n , 243, a v . d e l a 
F o r ê t 77190 D a m m a r i e - l e s - L y s , t e l . 439 .07 .69 o r a z 
s k a r b n i k P A W Ł O W S K I B o l e s ł a w , 43, r u e M e s l a y , 
P a r i s 3 - è m e , t e l . 277.36.51. 

ZWIĄZEK UCZESTNIKÓW 

POLSKIEGO RUCHU OPORU, 

s e k c j a ZUPRQ w R o u b a l x 

zaprasza na uroczystość obchodu dnia p r zy j a źn i po lsko-
f rancuskie j w niedzielę, dnia 23 listopada 1975, w cza-
sie k tó r e j odbędzie się akt wręczen ia sztandaru sekcj i 
Z U P R O w Roubaix . 

Na p rog ram uroczystości składa się: 
godz. 10,30 — złożenie w ieńca pod P o m n i k i e m Ruchu 
Oporu, rue Jean-Bapt iste Lebas w Rouba ix (koło dworca! , 
godz. 11,00 — przy j ę c i e w Hôte l de V i l l e Rouba ix , w y -
dane przez p. Victor P R O V O , senatora-mera Rouba ix . 
godz. 13.00 — bankiert w restaurac j i „ L e Be l l e vue " , 10-bis, 
rue du Marécha l Foch w Rouba ix (po uprzednim zg ło-
szeniu swego udziału u p. W . Wo j t kow i aka , 64, rue Jules 
Wat t euw , 59420 M O U V A U X ) . 

Wfl F U N D U S Z O L I M P I J S K I 

Za pośrednic twem naszej r edakc j i p. M i che l K o w a l -
ski z Osiny wpłac i ł 10 f r a n k ó w na Fundusz Ol impi jsk i . 

O f i a r odawcy serdecznie dz i ęku jemy . 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał-
żeńskich złożyły, z w y -
cza j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Freder ica Bai l -
leux — A n d r é Kubiak, 
Bernadette Peta in — 
Georges Łap ick i , Mar i e -
Christe l le Kwoca ł a — 
Eric Pott ier , Mar iet te 
Miche l — Edward G r y -
czka w La l la ing ; Annick 
Ga l imez — Edmund 
Ma jchrzak , Maryse Fou-
quart — Jean-P ier re 
Poś lednik w Oignies; 
Cathy Kac zmarek — 
Gi lber t Fonta ine w 
Noeux- l e s -M ines ; L ise 
Szlachter — P ie r r e De-
raugnaucourt, Janine 
Gw i zdek — Jean-Clau-
de Brachet, Mar ie -José 
Canesse — Paul Go -
łembski w Carv in. 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Sallaumines. Wa lne 
zebranie zwo l enn ików 
klubu R. C. Lens w y -
brało na sezon bieżący 
nowy zarząd, w skład 
którego wesz l i m. in. p. 
Kuczera , p. Błaszczyk, 
p. H y z y i p. Kłosowsk i . 

Noyelles - sous - Lens. 
Zwo l enn i cy klubu R. 
C. Lens w y b r a l i na se-
zon bieżący n o w y za-
rząd. P rezesem honoro-
w y m został ponownie 
obrany p. Skotarczak a 
jako asesorzy — p. Wiez , 
p. Jankowiak i p. Jean 
P i e rewsk i . 
^Noeux-les-Mines. M i e j -

scowe stowarzyszenie 
bul istyczne L a Boule 
Joyeuse w y b r a ł o po-
nownie na prezesa ho-
norowego p. Józefa K a -
sprzaka w uznaniu j e -
go długoletnich zasług 
organ izacy jnych . Cz łon-
kami komis j i kontro lne j 
zostal i wyb ran i p. L e o n 
Roszak i p. Henryk 
P inczak. 

Pecquencourt. Do 
nowego zarządu klubu 
młodz i e żowego Maison 
des Jeunes w y b r a n o p. 
Rose lyne Łukaszewską , 
p. Anne t t e M a j i p. A -
lain M a j e k . Ich g ł ów -
n y m zadaniem jest o -
żyw i en i e działalności 
sekc j i za interesowań. 

Hersin - Coupigny. 
M i e j s c o w e s towarzy -
szenie Am i ca l e La ï que 
podsumowało na swoim 
w a l n y m zebraniu w y n i -
ki całorocznych kon-
kursów. W kat. interso-
ciétaires p. Edward Do-
miniak za ją ł w sumie 
mie jsce trzecie, a p. 
Czepik — dziewiąte . W 



kategor i i kade tów p. 
Ph i l ippe K o w a l s k i jest 
czwarty . Mis t r zem te-
gorocznym kategor i i b e -
n iaminów został F r y -
deryk Strugalski . 

D A W C Y 
KRWI 

Beuvry. W ramach 
wa lnego zebrania m i e j -
scowe j sekcj i d a w c ó w 
k rw i z łote meda le o t r zy -
mal i : p. W ł a d y s ł a w K l a -
pa i p. Jean-François 
Grze lakowsk i , a srebr-
ny — p. Helena S zwan -
ka. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Noeux-les-Mines. W 
międzys towarzyszen io -
w y m konkursie bul i -
s tycznym s towarzysze -
nia La Boule Joyeuse 
p ie rwsze mie j sce za ją ł 
kwar t e t p. Musie laka, 
drugie —• p. Kasprzaka 
i p. Wrób l ewsk i ego . 
Fouquières-lez-Lens Do 

konkursu reg iona lnego 
petanki, o rgan i zowane-
go przez s towarzysze -
nie La Pé tanque F o u -
quières pod nazwą chal-
lenge A l f r e d Lor th ior , 
stanęły 64 dublety. 
M ie j sce p i e rwsze zajął-
dublet p. Oleszak — p. 
T i t eka z klubu Justi-
ciers z Oignies, trzecie 
p. T rac zyk — p. Ga l i e 
z Oignies i s iódme p. 
T e n — p. Urbaszka z 
Fouquières. 

Auby. Z okaz j i św i ę -
ta loka lnego ducasse w 
dzie lnicy Square Me l o -
ni został urządzony kon-
kurs bul istyczny, w 
k t ó r ym para p. P a w ł o w -
ski — p. Bouchelet za-
ję ła drugie miejsce, a 
para p. Czesak — p. 
Rossi — trzecie. 

Hoi'dain. Reprezenta -
cja k lubowa z L e S ta -
de -Parc Po lonais z 
Bruay wyg ra ł a m i e j -
ski turnie j bul istyczny, 
w k t ó r ym wz i ę ł y udział 
cztery reprezentac je o -

kol icznych t owarzys tw , 
os iąga jąc łącznie 170 pkt . 
Zawodn icy z k lubu L e 
Stade osiągnęl i nastę-
pujące wyn ik i : p. A d a -
miuk (18), p. Bar tko -
w iak (10), p. Cichocki 
(25), p. P i w e k (10), p. 
Hal iper t (10), p. Sika 
(20), p. Rako (18), p. 
Rembowsk i (18), p. P a -
nek (21) i p. P l echuc-
ki (20), zaś zawodn icy 
z klubu Cité w Houdain 
p. Maluszczak (10), p. 
Ku l ak (8), p. P łachta 
(17), p. Z iemniak (19), 
p. L a g (11), p. Mence l 
(10), p. Budzel (14), p. 
Gogo l (12) i p. W a s i l e w -
ski (24) — łącznie 149 
punktów. Supermis -
t rzem turnie ju został p. 
Cichocki . 

Avion. W bul istycz-
nym dorocznym chal-
lenge 'u pod nazwą Jo -
seph Thore l , o rgan izo-
w a n y m przez s t owarzy -
szenie Sang et Or dru-
g ie mie jsce za j ę l i p. 
Wa lczak i p. Chmiel . 
Konkurs comp lémen-
taire w y g r a ł p. B r zą -
kowsk i z klubu A r t e -
sienne. G ł ó w n y m i o r -
ganizatorami by l i p. 
P a t y k i p. Szulc. 

Sallaumines. Na p la -
cach bul istycznych w 
dzie lnicy Epinette zo -
stał tu zorgan i zowany 
reg ionalny jes ienny 
konkurs petanki. M i e j -
sce drugie w t ym kon -
kursie za ję ła t ró jka pro-
wadzona przez p. P taka 
z Epinette. 

Haillicourt. W kon-
kursie bul is tycznym 
dzie lnicy 2-bis, p. R z e -
znik z k lubu Myosi t is 
był trzeci, a p. S t e rmu-
la z fosse 6 — dziesiąty. 

Somain. Konkurs p e -
tanki zorganizowany 
przez stowarzyszenie 
Boule Champenoise w y -
grał p. Szymański przed 
p. Jankowskim. 

DYPLOMY 
ZAWODOWE: 

Metz. W tute jsze j i z -
bie hand lowo-pr zemys -
i o w e j o t r zymal i ostat-
nio dyp lomy na poz io-
mie C.A.P . w zakresie 
kucharsko - res tauracy j -

nym: p. Tadeusz Bar-
czyński, p. Józef Ha j ek , 
p. Jean-Fred Łabudka, 
p. Jean-Denis Sikora, 
p. Pa t r i ck Zapłata i p. 
Z y g m u n t Józef ; dyp lo -
my na poz iomie bre-
vet w zakresie wyposa -
żenia e lektrycznego o -
t r zymał p. A la in Stud-
nicki. 

Metz. M ie j scowe cen-
trum doskonalenia za-
w o d o w e g o Format ion 
Consulaire przeprowa-
dziło konkursy końco-
we . Dyp lomy na pozio-
mie l icencjatu o t rzymal i 
w zakresie techniki 
sprzedaży — p. Joce ly-
ne Grychta, w zakresie 
prowadzen ia f inansów 
przedsiębiorstwa — p. 
A n d r z e j Kuś, w zakre-
sie księgowości handlo-
w e j — p. Claude Dar -
gacz oraz w zakresie in-
f o r m a c j i — p. Elżbieta 
Kowacz . 

DYPLOMY 
SZKOLNE 

Metz. W ramach eg -
zaminów rocznych na 
kursach Conservatoire 
national des arts et mé -
tiers pomyślnie z łożyl i 
egzaminy roczne: p. R y -
szard Nowakowsk i w 
zakresie ekonomii i sta-
tystyki p rzemys łowe j , 
p. W ładys ław Kazenas 
w elektronice (I rok), 
p. Henryk Głowack i i 
p. Mar ian Koc ik w in-
f o rmatyce ogólnej , p-
Guy Kozak w e w p r o -
wadzen iu do nauk 
prawniczych, p. Daniel 
Kuch l y w f i zyce ogó l -
nej , p. P ie r re Szymań-
ski w f i z yce zaawanso-
wane j , p. Henryk i p. 
George S iankowski w 
technice f inansowe j , p-
Francis Byra w techni-
ce statystycznej, p. H e n -
ryk Głowack i w in for -
mac j i stosowanej , p. 
Ann ie Dudzińska i p. 
Ph i l ippe Szymczak w 
dziale p rawno -ekonomi -
cznym na uniwersytec ie 
w Metz. 

Metz. Stopień un iwer -
sytecki na poz iomie 
agrégat ion w zakresie 
historii o trzymała p-

Nico le Kędz i e r ska -S i -
mon, zaś na poz iomie 
C A P E S — p. Luc ien Ł o -
patka w zakresie angl i -
styki, p. Judith W a r -
szawska i p. Denis Sła-
w i k w zakresie ge rma-
nistyki. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Lens : Françoise Car -
pent ier i F i l ip Ben tkow-
ski, Domin ique P a j a -
kowska i Jacques Cha-
telain, L y d i a Mie l cza -
rek i Marc Szablewski , 
Ann i e Gronowska i 
Christ ian Bapst, Dorota 
Sokowicz i Bernard 
Bruguet, L i l i ane P a -
luszkiewicz i Jean Wes t -
fal . Hers in-Coupigny : 
I rma Szymańska i A n -
dré Magnier , A n n e -
Mar i e C io łkowska i 
Gaston Desruel le, M a -
r i e -Domin ique Vankest 
i Ryszard Kupidura . 
Harnes: A n n e Nowo tn ik 
i Jean-Marc Lorthios . 
Mont i gny -en -Os t r even t : 
Chantai N o w a k o w s k a 
i Jean-Miche l Blas, E -
ve l yne Lemańska i Do -
nald Ciekała, Jacque-
line Dev red i Serge K a -
ro lewicz (Pont-de-Ro ise ) , 
V i v i ane Delecoeui l ler ie 
i Jean-Luc Czerniak. 
A v i o n : Claudine Seme-
ry i Zygmunt Szawe ls -
ki, Cathy Kac zmarek i 
G i lber t Fontaine. V i -
m y : Br ig i t te Canler i 
Jean-Marc W a w r o w i c z . 
Carv in : Jacquel ine Cor -
nil i Luc i en Sieradzki . 
Noye l les-sous-Lens: Jo-
ce lyne Gue lque i Gérard 
Swiderski . La l l a ing : 
Patr ic ia Kowa l ska i 
Henr i Chemin, Josephe 
Beaudoin i Jean-Paul 
Woźn iak , Eve l yne M a r -
kocka i V incenzo C i r i -
neï. Sal laumines: P a -
tricia Grządz ie l ewska i 
Jean-Louis Lecocq . Rou-
v r o y : Nad ine Mo l l on i 
Jean Watusiak. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
d a k ó w powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Sanv ignes- l es -Mines : 
Ka r inę Bugla. Wing les : 
Sever ine Dudek. Lens : 
Sandy Dąbrowski . 
Noeux- l es -Mines : Em-
manuel Przyby lsk i , W a -
ler ian P i la rczyk . L i é v in : 
Christe l le Skubiewicz . 
Oignies: A n d y Borycz -

ko, Cel inę Musiała, Se -
bastien Owczarczak. 
La l la ing : Emmanue l 
Tomczak, Dorota R a j -
ska. W o i p p y : Nathal ie 
Rayczakowska . Mon t -
chanin: S te fan Kaźpic . 
Béthune: Sebastien W a l -
czak (Raches), A l e xan -
dra Groszek. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Hénin-Beaumont: Le -
onarda Kołodziejczyk z 
domu Rochnowska, lat 
61. Oignies: Anna 
Krempholz z domu Kaź -
mierczak, lat 67; M a -
ria Michalczak z domu 
Fehring, lat 84. Méri -
court-sous-Lens: A g -
nieszka Stachowiak z 
domu Milkuś, lat 82. 
Sallaumines: Leon Zie-
mliński, lat 55. Bruay-
en-Artois: Félix Rosół, 
lat 47, Leonardt Ku-
czyński, lat 66. Lens: 
Jan Mikołajczak, Szy-
mona Maślonka z domu 
Tahon, lat 42; Józef 
Jabłoński (Oignies). A u -
by: Alexandra Wlaźlik 
z domu Ka łwak, lat 79. 
Douai: Antoni Sendecki. 
Calonne-Ricouart: Sta-
nisław Biczyński. Bar -
lin: Stanisław Klorek, 
medalista pracy; Józe-
fina Grzymisławska z 
domu Dąbrowska. W a -
ziers: Bronisława Szy-
mońska z domu Nowak, 
lat 67. Harnes: Bruno 
Każmierczak. Vermel-
les: Leon Kaczmarek, 
emerytowany górnik, 
medalista Grand d'hon-
neur de Lorette. Pont-à-
Vendin: Ludwik Boru-
ta, uczestnik polskiego 
ruchu oporu, lat 72. Pe -
tit-Roselle: Albert Dą -
browicz, lat 39. Tervil -
le: Hieronim Ossowski. 
Metz: Józef Kraska, lat 
57. Hagondange: Adam 
Wezask, lat 67. Morhan-
ge: Stanisław Łoziński. 
Hombourg: Władys ław 
Gecko. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 

W Bols du Verne 
(Montceau-les-Mines) 
zmarł w wieku 78 lat p. 
Marian Dąbrowski, zna-
ny i zasłużony nauczy-
ciel oraz działacz polo-
nijny w okręgu Mont-
ceau-les-Mines. P . Dą -
browski przez długie 
lata swe j pracy wycho-
wał, w duchu patriotyz-
mu, wiele pokoleń mło-
dzieży polskiej. 

Małżonce Zmarłego, 
p. Dąbrowskiej , trzem 
Synom i całej Rodzinie 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 22 AU 28 
NOVEMBRE 

PREMIERE CHAINE 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
I T l J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à l a f i n du p r o g r a m m e 
„ A L A B O N N E H E U R E " — 18.15 ( sau f s a m e d i e t ' d i -

m a n c h e ) 
„ P O U R C H A Q U E E N F A N T " — 18.45 ( s au f s a m e d i " e t d i -

m a n c h e ) • 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.45 ( s au f s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.41 ( sau f sa -

m e d i e t d i mam c h e ) . 
„ L E R E N A R D A L ' A N N E A U D ' O R " — 19.47 ( s au f s a -

m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 22 N O V E M B R E 

14.05. . L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i e s t à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
19.45. . La v i e d e s a n i m a u x 
2.0.30. N u m é r o u n : a v e c J u l i e n C l e r c 
21.30. „ P e y t o n P l a . c e " N ° I I 
22.45. A b o u t p o r t a n t 

D I M A N C H E 23 N O V E M B R E 
12.00. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
12.30. L ' h o m m e q u i n ' e n s a v a i t r i e n 
13.20. L e p e t i t r a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.45. S p o r t s : D i r e c t . . . à l a u n e 
18.45. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
19.17. „ L e s f a u ' c h e u r s d e m a r g u e r i t e s " 
20.30. „ E c h a p p e m e n t l i b r e " — un f i l m d e J e a n B e c k e r 

a v e c : Jeain P a u l B e l m o n d o , J e a n Sebe . rg 
22.10. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 24 N O V E M B R E 

14.30. „ L e g r a n d a m o u r d e B a l z a c " n ° 6 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : „ L ' a v e n i r d u f u t u r " 

M A R D I 25 N O V E M B R E 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.30. Q u o i ? D e q u i ? 
21.20. D o c u m e n t a i r e 
22.20. L i t t é r a i r e : P l e i n e p a g e 

M E R C R E D I 26 N O V E M B R E 

13.35. L e s v i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ V i r g i n i e " d ' a p r è s l e roma in J o s e p h 

M a j a u l t 

J E U D I 27 N O V E M B R E 

20.30. „ S h a f t " n ° 3 
21.40. P o r t r a i t : „ J a c q u e s C h i r a c " d e F r a n ç o i s R e i c h e n -

b a c h 

22.40. A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R E D I 28 N O V E M B R E 

20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : 
„ L o r s q u e l ' e n f a n t p a r a î t " d ' A n d r é R o u s s i n 

22.45. L e c l u b d e d i x h e u r e s 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
I L A S H J O U R N A L — 14.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.35 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L E S I N C O R R U P T I B L E S " — 15.50 ( s au f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2 — 16.30 à 18.30 ( s au f 

s a m e d i , d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
J E U X , M A G A Z I N E S , 
J O U R N A L D E S J O U R N A U X E T D E S L I V R E S 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E 
L A F R A N C E E T S E S C H E F S - D ' O E U V R E 
P E N E T R E S U R . . . 
J O U R N A L — 18.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s au f l e d i -

m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
Y ' A U N T R U C " — 19.44 ( sau f l e d i m a n c h e ) 

J O U R N A L D E " L ' A 2 — 20.00 e t à- la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 22 N O V E M B R E . 
14.05. S a m e d i dans u n f a u t e u i l "-,-V :.' 
18.00. M a g a z i n e du s p e c t a c l e „ C l a p " 
20.20. D ' a c c o r d , p a s d ' a c c o r d 
20.30. D r a m a t i q u e : „ P è r e A r h à b l é " • v 
22.15. D i x d e d e f ; 

DIMANCHE 23 NOVEMBRE 
12.00. DIMANCHE 'ILLUSTRE: 
12.15. L e d é f i 
13:00. J o u r n a l de l ' A 2 

-13.45. L ' a l b U m de.. . : 
14.05. Monsieur c i n é m a 
14.50. F i l m ' , , 
16.30. T i e r c é ' 
17.24. R é s u l t a t s s p o r t i f s 
18.^0. S p o r t s suc l ' A 2 
19.18. S y s t è m e 2 — sui te - à 20.30 
21.40. „ L e s i l l u s i o n s p e r d u e s " d ' a p r è s H o n o r é d e B a l z a c 

L U N D I 24 N O V E M B R E 
20.30. „ L a t ê t e e t l es j a m b e s " 
21.45. D o c u m e n t a i r e : „ U n e d é f e n s e d e la F r a n c e " 

M A R D I 25 N O V E M B R E 
20.30. D o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

( N ) „ L u t h e r " — un f i l m r é a l i s é p a r S t u a r t B u r g e 
d ' a p r è s la p i è c e d e J o h n O s b o r n e 

D é b a t 

M E R C R E D I 26 N O V E M B R E 
15.30. „ K u n g F u " n ° I I 
20.30. „ M a n n i x " n ° 13 
21.30. „ C ' e s t à d i r e " ; „ L ' a c t u a l i t é d e l a s e m a i n e v u e 

p a r A 2 

J E U D I 27 N O V E M B R E 
20.30. L e g r a n d E c h i q u i e r 

V E N D R E D I 28 N O V E M B R E 
20.30. S é r i e : „ C e s g r a p p e s de m a v i g n e " 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. ( N ) C i n é - C l u b : „ A u c o e u r d e la n u i t " — u n f i l m 

d e A l b e r t o C a v a l c a n t i 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15 à 18.35 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F I 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55 e t 19.55 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (siauf l e d i m a n c h e ) 
A A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n -

c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( l u n d i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — J O U R N A L T V — à la f i n du 

p r o g r a m m e 

S A M E D I 22 N O V E M B R E 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du couirt m é t r a g e 
20.30. R e p r i s e : „ L e s p a p i e r s d ' A s p ë r n " 

M i c h e l R e d g r a v e 
u n e p i è c e d e 

D I M A N C H E 23 N O V E M B R E 
19.00. „ L a c l o c h e T h i b é t a i n e " n ° 6 
20.05. „ L e s s e c r e t s d e la M e r R o u g e " n ° 12 
20.30. H i é r o g l y p h e s 

L U N D I 24 N O V E M B R E 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : „ L a C i o c i a r a " — u n f i l m d e 

V i t t o r i o d e S i c a ( N ) (1960) 
a v e c S o p h i a L o r e m , R a f V a i l o n e , j . — P . B e l m o n d o 

M A R D I 25 N O V E M B R E 
20.00 L e s a n i m a u x c h e z e u x 
20.30. W e s t e r n s , f i l m s p o l i c i e r s , a v e n t u r e s : 

„ L ' h o m m e p e r d u " — u n f i l m d e 
A u r t h u r 

M E R C R E D I 26 N O V E M B R E 
20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' h i s t o i r e du c i n é m a : 

R o b e r t - A l a n 

f i l m d e S e r g i o i j " y i u^.vu/ u'c x uiaoï/iic u 
„ S o d o m ę e t G o m o r r h e " — u n 
L e o n e 
ave ic : S t e w a r t G r a n g e r , Arnouk A i m é e , S . B a k e r 

J E U D I 27 N O V E M B R E 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. ( N ) U n f i l m , un a u t e u r : 

„ L ' i n c o n n u d u N o r d - E x p r e s s " — u n f i l m 
d ' A l f i r e d H i t c h c o c k (1951) 

V E N D R E D I 28 N O V E M B R E 
20.30. V e n d r e d i : „ S e r v i c e P u b l i c " 
21.20. C i v i l i s a t i o n n ° 13: „ L e m a t é r i a l i s m e h i s t o r i q u e " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M R I A N U R B A N — u l . P o z n a ń -
ska 8, 78-100 K o ł o b r z e g — p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o l e ż e ń s k ą k o r e s p o n -
d e n c j ę z r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i 
l u b B e l g i i . M a 15 l a t ; m o ż e t a k -
ż e w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i i f o t o -
s y p i o s e n k a r z y i a k t o r ó w . 

G R A Ż Y N A A N D R Z E J E W S K A — 
ul . N a r u s z e w i c z a 13/4, 71-556 S z c z e -
c i n — m a 21 l a t i j e s t s t u d e n t k ą 
I I I r o k u p o l i t e c h n i k i S z c z e c i ń -
s k i e j . I n t e r e s u j e s ię p o l i t y k a , g e o -
g r a f i ą . t e a t r e m i f i l m e m . Z b i e r a 
w i d o k ó w k i , k t ó r e c h ę t n i e w y m i e -
n i . M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y -
k u : a n g i e l s k i m , r o s y j s k i m i p o l -
s k i m . 

J O A N N A M I T C Z Y S — ul . O b r o ń -
c ó w S t a l i n g r a d u 3 m . 26, 1 1 - » " 
G i ż y c k o 1 — u c z e n n i c a I I k l a s y 
l i c e a l n e j , u c z y s i ę j ę z y k a f r a n -
c u s k i e g o . B a r d z o c h c i a ł a b y n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e -
żą p o l o n i j n ą z F r a n c j i . M o g ł a b y 

z a p r o s i ć w p r z y s z ł o ś c i d o P o l s k i 
k o g o ś z j e j k o r e s p o n d e n t ó w . 
C h ę t n i e k o r e s p o n d o w a ł a b y w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m , c o d a ł o b y j e j 
m o ż l i w o ś ć l e p s z e g o p o z n a n i a t e g o 
j ę z y k a . 

M I R O S Ł A W B I E L A K — u l . J . 
K u s o c i ń s k i e g o 7 m . 3, 05-500 P i a -
s e c z n o k o ł o W a r s z a w y — p i s z e : 
. . J e s t em u c z n i e m I I k l a s y l i c e a l -
n e j . U c z ę s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e -
g o i b a r d z o c h c i a ł b y m n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z f r a n c u s k i m r ó w i e ś n i -
k i e m . z a l e ż y m i , a b y t o b y ł k t o ś 
z n a s z y c h R o d a k ó w . M y ś l ę , ż e 
d z i ę k i „ T P " z d o b ę d ę s e r d e c z n e g o 

R A D I O -

F R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
6.00— 7.00 41, 
7.00— 8.00 31, 

!1.30—12.00 25, 
13.00—14.00 31 
15.00—15.30 31, 
16.30—17.30 31, 

m 

75 

m 
m 
49 m 
249 m 

49, 75 i 200 
41, 75 i 200 
31 i 41 
i 41 m 
41, 49 m 
41, 49, 

200 m 
18.00—18.30 41 1 49 
20.30.—21.00 41 i 49 
21.30—22.00 31, 41 i 
23.03—00.00 219,8 m, 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę 7.00 
© przegląd prasy k ra jowe j — 

14.00 (z wy ją tk i em niedziel 
i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie' ' — 17.30 (z 
wy ją tk i em niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Polonii we 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

® Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

© Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą —• czwar-
tek 17.30 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

48,74 m 

VOUS P R E S E N T E LE 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—13.00 31,50 m 
19.00—19.30 31,45 m 
21.00—21.30 41,18 m 
21.30—22.00 49,22 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

tidiennes à 12.30 
• „ L e Courrier des Aud i -

teurs" — miardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

• „Jeunesse, loisirs, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

• „La Semaine en Po logne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

® „ L e Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

® „Pologne-France et retour" 
le 1er vendredis du mois 
à 21.00 et 21.30 

® „ L e magazine du F i lm" — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „ A u x quatre coins de Var -
sov ie " — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 et 
21.30 



Katedra gotycka zbudowana została w XIII wieku 

NA TRASACH TURYSTYCZNYCH 

O wędrującym mieście 
Chełmno, miasto leżące na 

k rawędz i prado l iny Wis ł y 
t rzykrotnie zmieniało swo j e 
położenie. P r zyczyn i ł a się do 
te j w ę d r ó w k i sama Wisła, 
w y b i e r a j ą c sobie co k i lka stu-
leci nowe koryto . N a d a w n y m 
terytor ium Che łmna zna jdu je 
się obecnie rezerwat d r zew l i -
ściastych, a także l iczne ma-
lowniczo usytuowane jez iorka. 
P r zez las p rowadz i droga, 
zwana przez mie j scową lud-
ność „ l i twą " , wpros t do pra-

s łowiańskiego grodziska. T u -
ta j właśnie, jak głosi legenda, 
syn pruskiego księcia, Cul-
mus założy ł w roku 567 gród 
N ie opodal Starogrodu — są-
s iadujące j z l egendarnym g ro -
dz iskiem wsi , na 60-metro-
w y m wzgórzu, K r z y ż a c y zbu-
dowa l i w X I I I w . zamek o -
bronny. Do dzis ie jszych cza-
sów z zabudowania pozostały 
ty lko ruiny murów . I w łaś -
nie z te j z a m k o w e j góry , spod 
murów dobrze jest widoczne 

Chełmno. Trzeba przyznać, że 
obecne położenie miasta jest 
chyba na jbardz i e j a t rakcy jne 
z dotychczasowych. Okol ica tu 
malownicza dzięki w i ś l anym 
skarpom, z ie leni i przep iękne j 
architekturze, która w kata-
logach polskich zaby tków z a j -
mu je n i e zwyk l e poczesne 
miejsce. Właśnie dz ięki zabu-
dowie , b o w i e m w Chełmnie 
zachował się w całości system 
średniowiecznych obwarowań , 
miasto zyskało p r zydomek 

„po lsk iego Carcassonne". Co, 
oczywiśc ie , nie przeszkadza, 
aby to miano nosiły jeszcze 
inne polskie miasta, jak np. 
S z yd ł ów czy Pac zków . 

Najstarsza część Chełmna o -
toczona jest 2,5 k m murem, 
pochodzącym z X I I I w ieku. 
N i ema l bez uszczerbku zacho-
wa ło się 13 słynnych baszt, 
m.in. okrągła przy klasztorze 
oraz narożne przy kościele 
dominikańskim. N ic dz iwnego, 
że Che łmno jest bogate w 
zabytki , wszak jego dz ie je się-
ga ją X I w ieku. P i ękno go tyc -
k ie j f a r y , renesansowej B ra -
my Grudz iądzk ie j i baroko-
wych wnę t r z kapl ic tworzą 
harmoni jną całość ze wspó ł -
czesną zabudową miasta. Na 
wschód od najstarszego osie-
dla Chełmna, R y m a k ó w , roś-
nie nowa dzielnica mieszka-
n iowo-przemys łowa . War t o 
b o w i e m wiedz ieć , że spośród 
17-tysięcznego miasta około 
40 procent ludzi u t r zymuje się 
z pracy w przemyśle meta lo -
w y m , d r z ewnym i mate r ia łów 
budowlanych. T o właśnie oni 
pow iada ją , że ich miasto dłu-
go wyb i e ra ł o mie jsce dogodne 
na swo j e położenie, aż wresz -
cie znalazło na j lepsze z n a j -
lepszych. (e.b.) 

Ratusz renesansowy widoczny jest ze wzgórza niziny chełmińskiej 



— Nie wiem jeszcze, co tu namaluję — na razie 
położyłem mój podpis! 

— Je ne sais pas encore ce que je vais peindre, pour 
l'instant j'ai apposé ma signature! 

— iVowy prąd w sztuce: „Trampolinizm"! 

— Nouvelle forme dans l'art: „le balançoirisme"! 

G w i d o n Miklasaeewék 

pracowni artysty 

— Pan mówi, że pan maluje ludzi tak, jak pan ich widzi? To może 
by pan poszedł do okulisty? 

— Vous dites peindre les gens comme vous les voyez?... Et si vous 
alliez chez l'oculiste? 

I 

— A ty, Karolu, jaką lubisz sztukę: abstrakcyjną 
czy realistyczną? 

— Et toi Carol, que préjères-tu? L'art abstrait 
ou le réalisme? 

— Niech pan wreszcie przestanie ruszać głową! 

— Cessez enfin de remuer la tête! 

— Tamte obrazy malowałem, gdy jeszcze nie byłem żonaty!... 

— Ces tableaux, je les ai peints avant mon mariage!... 


